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Glosy prasy. 


l ie, zarówno polskiej jak ohcej, 
rozlega się jeden powszechny głos oburzenia 
« powodu zamachu, którego ofiarą padł s. p. 
Andrzej hr. Potocki. 
(rasta Narodowa wyraża przekonanie, 
„imię ś.p. Andrzeja hr. Potockiego zapi- 
Sze historya nietylko jako ofiarę fanatyzmu 
Partyjnego 2a to, że był wiernym synem 
Swojego narodu, lecz takża jako ofiarę wier- 
nel słnżhy interesom Państwa, w obronie ła- 
GU l spokoju społecznego na nurzędowem sta- 
nowisku naczelnika Rządu krajowego. 
Magnat, opływający w bogactwach, za- 
Brząg] się dobrowolnie do ciężkiej pracy biu- 
rówej, na stanowisku niezmiernie trudnem i 
pełnem odpowiedzialności. Z% zimną krwią, 
Zawsze spokojny i niewzruszony, kierował o- 
brong prawa i spokoju społecznego w kraju, 
oddanym jego zarządowi. Prawy, sprawiedli- 
Wy, Suruwy tylko dla siebie, dla drugich 
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J) 
wyroznmialy, dla wrogów pobłażliwy i wspa- 
mtafomysiny, stał na powierzonym ihu poste- 
muku ważnym, zawsze tylko o tem pamięta- 
Jąc, iż był w kraju naszym najwyższym stró- 
Żem prawa. 

(, , Ža prawo i spokój społeczny położył 
Zycie. * 

Przegląd pisze: „Zginął najlepszy syn 
skołatanej nieszczęściami Ojczyzny, — oby- 
watel wzorowy, który caly się oddał na usługi 
krajowi i pracował dlań mądrze, serdecznie, 
2 zupełnem zaparciem się siebie, a rządził 
Rim sprawiędliwie i umiejętnie! 

. Zginął nieznużony pracownik, który tak 
Się odilal sprawom swego urzędu, że nie znał, 
to to odpoczynek, co najkrótsza rozrywka! 

Zginął wielkiej miary mąż polityczny, 
Na którego kraj spoglądał z dumą, Z coraz 
Większym szacunkiem, z radością, że takiego 
Ma wodza, i z tym spokojem, jaki daje pe- 
wność, jż taki Namiestnik nie nie chybi, nie 
Me przucczy, na każdą trudność znajdzie spo- 
SÓb szlachetny i sprawiedliwy, — naszą tę- 
dzie coraz większą chlubą i coraz znaczniej- 
Szym orędownikiem naszych spraw! 

Strata nasza jest ogromna, — strata 
wyjątkowego człowieka i wszystkich nadziei 
W nim pouladanych. Zuwziął się na nas zły 
us: hija w nas zewsząd samo nieszczęścia l.“ 
i Dzicnnik Polski w niezwykle goracym, 
l silnym artykule zwraca się przeciwko 
sprawcy morderstwa i tym, których uważa za 
moralnvelr współwinowajców. 

„Zabójstwa polityczne — zaznacza Sžo- 
wo Polskie — zdarzały się często ostatnimi 
Czasy. Przeważnie jednak padali ofiarą skry- 
tobójczych zamachów lndzie, co sami śmiercią 
kojniu szafowali. Padł też szereg ofiar nis- 
winnych. Lecz mordercami ich byli anarchi- 
styczni obłąkańcy, rekrntujący się z najniż- 
szych, naiciemniejszych warstw proletaryatu 
wielkomiejskiego. 

. Iir. Potockiego zamordował człowiek o 
Uniwersyteckiem wykształceniu, umiejący so- 

Ie zdawać dokładnie sprawę ze swych czy- 
nów, jeden z przywódców ukraińskiej mło- 
dzieży akademiekiej*. Z tego biorąc asumpt, 
rozpatruje wymieniony organ w obszernym 
artykule stosnaki polityczne, które uważa za 
podłoże zbrodni. 

W Kurj. Lwowskim czytamy: „Ohydny 
Czyn poruszył mieszkańców Lwowa a i cale- 
go kraju. Bezmyślność zamachu była w o- 
czach każdego tak jasną, że nie chciano z 
początkn wierzyć w możliwość tragicznych 
wypadków. Ale stało się. Z powodów poli- 
tycznych popełniono we Lwowie szkaradne 
mordertwo, którego ofiarą padł człowiek, 
Fotępiający surowo szowinistyczne histerye 
% obu stron. 


Zmarły należał bez wątpienia do typu 
polityka konserwatywnego, ale gentlemawa, 
t. j. polityka, wiernego słowu danemu lub 
przekonaniu nabytemu. Słowo to, którego do- 
trzymywał, nie zawsze łatwo się w jego u- 
mysłowości rodziło, a przychodziło szczegól- 
nie z trudnością wtedy, gdy miało być sło- 
wem nowem, do stosunków nowych zastoso- 
wanem. Natomiast, gdy raz z ust jego padło, 
było ono dla niego samego prawem moral- 
nem. I ta strona charakteru Zmarłego jest 
w oczach naszych wielką cnotą. 


„Konserwatysta z przekonań i z tem- 
peramentu był on raczej skłonny do kom- 
promisu na zasadzie okresłonej opartego, ani- 
żeli do manewru demagoegicznego. I dlatego 
właśnie był zmarły w kwestyi ruskiej wro- 
giem polityki rozdrażniania i podjudzania. 
Morderea podwójnie więc zawinił wobec na- 
rodu ruskiego*. 

Krakowski Czas w poniedziałkowym 
numerze takie snuje uwagi: „Klasyczny tra- 
gik nie wstrząsnąłby silniej społeczeństwem, 
niź niem wczoraj wstrząsnęło samo życie. 

Tragizm tkwi nietylko w tem, że z rę- 
ki mordercy zginął człowiek o najpiękniej- 
szych przymiotach serca i umysłu, w pełni 
sił i powodzenia politycznego, otoczony mi- 
łością i uznaniem społeczeństwa, wśród zj- 
szczytów i dostojeństw. Tragizm widzimy 
przedewszystkiem w tem, że Andrzej Potocki, 
renrazantant i wyknnawea palityki sprawie- 
dbwości wobee narodu ruskiego, pad! oliarą 
strasznego pomieszania pojęć rozumowych i 
uczuć u części młodzieży ruskiej. 

Na wrażenie, które wywołała śmierć 
Andrzeja Potockiego, składają się lzy i go- 
rycz, ale przytłumia je uczncie grozy, jakie- 
go doznawać musimy wobec ślepego działa- 
nia jakichś obłędnych sił, sił obcych nam, 
a uderzających w nas niespodziewanymi cio- 
sami. W bolu z powodu ubytku człowieka, 
który procował na imię najlepszego syna oj- 
czyzny, skarbił sobie powszechną miłość, 
jednoczy się dzisiaj eałe społeczeństwo. Je- 

,dnoczy się także w etycznym sądzie, który 
| każde morderstwo musi wywołać. 

U trumny zmarłego Andrzeja hr. Po- 
tockiego roztuczamy przed sobą obraz tych 

| wszystkich dzieł, które dokonał i tych, któ- 
resrozpocziył. Pierwsze zdobyły mu wdzięcz- 
ność i uznanie kraju, drugie nasuwają tro- 
skę, jak te nawiązane prace pokończyć i 
| dojść do zamierzonego przez inicyatora celu. 
| Społeczeństwo zdaje sobie już dzisiaj sprawę 
z tego, że postać historyczna Andrzeja Po- 
toekiego urośnie na tle tej części dziejów 


| . 
kraju I naszego narodu, w której przyszło 
mu współdziałać. 

Historya wyznaczy mu osobną kartę 
między obywatelami, których słusznie uważa 
społeczeństwo za pierwszych i najlepszycn. 
Dla nas, wspólczesnych, pozostaje ból i snu- 
tek z powodu straty, której skutków nawet 
jeszcze nie obejmujemy. Z uczuciem tem fa- 
czy się moralne wstrząśnięcie z powodu o- 
hydnej zbrodni, łączy się żal, że śmierć wy- 
rwała z pośród nas tyle siły, zapału, poświę- 
cenia, pracy i mądrości, że wytworzyła taką 
pustkę w tych dziełach i przedsięwzięciach, 
że ją wytworzyła w rodzinie, w kraju i na- 
rodzie. * % 

Nowa Reforma wywodzi, że „różni lu- 
dzie rezydowali w pałacu „gubernatorskine* 
we Lwowie, ale ręka Polaka nie splamila 
się krwią skrytobójezo przelaną; tem mamy 
prawo chlubić się dzisiaj, gdy ofiarą zamachu 
pada Namiestnik Polak w wykonywaniu swo- 
jego urzędu. 

„Zamordowany na swoim urzędowyjn 
posterunku Namiestnik, potomek arystokra- 
tycznej rodziny polskiej, był konserwatystą 
z przekcnania i ten kierunek polityczny uwa- 
żał za prowadzący do spełnienia doniosłych 
zadań narodowych i społecznych. Wypadków 
i przemian politycznych i spolecznych osta- 
tniej doby magna pars fuit Andrzej hr. Po- 
tocki. — Sprawił on wielu lndziom niespo- 
dziankę przez to, że oryentował się szybko 
w sytnacyi i okazał się na swoich wpływo- 
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Lwowskiej“, otrzymują cato- 
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patitawy 


i liezbowe po 34 hał., è 
wiersz lub jego miejsce miary pa- 
titowej. 

Ogłoszenia osób i zakiadów prywatnych przyj: 
mrje wyłącznie: Biuro dzienników Sosołowskiete 
we Lwowie Pasaż Rausmanna |. 9. W Paryżu wy- 
żącznie Agenera:; 0. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rus de Ve 


wych stanowiskach znacznie samodzielniej- ; ska przez tę zbrodnię nie nie zyskała, bo 


szym, niż się spodziewano. 

Schodzi z nim do grobu postać niepo- 
spolitej, politycznej miary, człowiek, który 
oddziałał swoją silną indywidualnością na 
charakter dokonującej się w naszych czasach 
ewolucyi stosunku stronnietw w Galicyi. 

~ Tragizm śmierci Andrzeja hr. Poto- 
ckiego potęguje się przez to, że zbrodniczą 
ręka skierowała się przeciw niernu, jako Po- 
lakowi, w którym upatrywano najniesłusznie] 
wroga ludności ruskiej. — Tem większa sym- 
patya, tem większa suma szczerego żalu gro- 
madzi się koło pamięci ś. p. Andrzeja hr. Po- 
tockiego, który Innym był, niż go sobie ruski 
zsgorzalec wyobrażał, ale zawsze dobry:n oka- 
zywał się kraju obywatelem i przywiązanym 
synem swej Ojczyzny*. 

Głos Narodu nazywa zamach „ohydnym, 
nikczemnym.* „Hr. Potocki, wywodzi cytowane 
pismo, padł na stanowisku jak żołnierz na 
okopach; zginął dlatego, ż2 był wieräym sy- 
nem Ojczyzay. To też pamieć zamordowane- 
go opromienia się anreolą męczeństwa, wien- 
cem bohaterskiego zgonu w imię świętych 
ideałów miłości Ojczyzny. Wieczna inu za to 
cześć i wdzięczność”. 

Naprzódoświadcza: „Potępiamy zamach na 
hr. Potockiego, pobudki postapienia mlodego 
studenta uważamy za politycznie niewystarcza- 
jące, a rezultaty jego czynn raczej za szko- 
dliwe, niż dia Rusinów pożyteczne*. 

Dat: (U 
morderstwie przeniesienia rossyjskich srod- 
ków walki politycznej i wskazuje, że pier- 
wszy to wypadek, w którym polityczne za- 
ślepienie, obłęd namiętności i nienawiść na- 
rodowa przejawiły się w ohbjawie, jaki do- 
lychezas jedynie w Rossyi dat się spo- 
strzegać. 

Wszystkie dzienniki potępiają czyn Si- 
czyńskiego. 

Wicner Abendpost pisze z powoda za- 
mordowania hr. Potockiego: „⁄ hr. Potockim, 
który był w pelni sił swego życia, ustępuj 
niespodzianie jeden z najwybitniejszych i 
najgorliwszych zastępców aust A 
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ryackiego Rzą- 
du w sposób prawdziwie tragiczny. Szezere 
i głębokie współczncie towarzyszy dotkniętej 
ciężkim ciosem wdowie i dzieciom Namie- 
sinika, zmarłego w wykonaniu swej służby". 

WFremdenblait pisze między innemi: 
„Wspdłczucie całej Anstryi musi zwrócić się 
ku rodzinie wybitnego męża stanu, który padł 
ofiarą ohydnej zbrodni. Ostatnie chwile hr. 
Potockiego przejęte są duchem bezgranicznego 
poczucia obowiązku, który to duch należy do 
najlepszych tradycyj urzędników austryackieh. 
Ostatniem życzeniem jego było, aby Cesarzo- 
wi donieść, że do ostatniej chwili był jego 
wiernym sługą. W tej ostatniej prośbie wi- 
dać to ogromne poczucie obowiązku u Amar- 
lego, które musi spotęgować oburzenie z po- 
woda morderstwa i to nietylko w Austryt. 
ale w całym świecie cywilizowanym. Czyn 
Siezyńskiego jest podłem. skrytobójezem mot- 
derstwom. Do obrzydzenia z powodu tej nie- 
cenej zbrodui przyczynia się ucznceie zupernej 
bezeelowości czynu. Nikt nigdy narodowi ru- 
skiemu, wśród którego znajduje się morder- 
ca, mie okazywał tyle przychylności, eo hr. 
Potocki. Teraz w ostatnich dniach swego ż5- 
cia robił starania, aby Rząd w porozumieniu 
z Polakami wypełnił ich życzenia. Hr. Poto- 
eki wszystkiemi siłami oddał się na usługi 
tej polityki“. 

Fremdenblatt kończy słowami: „Na po- 
litykę Rządu mord ten nie wywrze żadnego 
wpływa. Państwo, które kapitulowałoby wobee 
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terroryzm nikogo nie zmusi do ustępstw. Re- 
forma wyborcza wprowadziła liezną repre- 
zentacyę ruską do parlamentu, gdzie mogą 
walczyć o swe prawa. Głosy ich często roz- 
strzygają. Klub ruski, jeśli pragnie, aby ży- 
czenia jego były uwzględnione, powinien po- 
starać się o uspokojenie ludności ruskiej“. 

Wiener Allgemeine Zeitung takie uwa- 
gi przyłącza do tragicznej wiadomości: „Na- 
ród ruski maże dziś chełpić się tem, że pierw- 
szy wprowadził morderstwo w pohtykę Au- 
stryi. Działał tu przykład rossyjski. Rusini 
żalą się na ucisk Polaków, a co się dzieje z 
nimi w Rossyi! W Galicyi mają swoje szko- 
ły i gimnażya, sądy i własnych urzędników, 
w Rossyi nie wolno im nawet książek dru- 
kować we własnym języku, woino im tylko 
milczeć. W Galicyi mają powszechne prawo 
głosowania, które przy ostatnich wyborach 
dało im silną reprezentacyę w Radzie pań- 
stwa, korzystają ze swobód obywatelskich i 
Polacy szezęśliwymi czuliby się, gdyby mieli 
w Rossyi to, co Rusini posiadają w Galicyi. 
My w Austryi nie ścierpimy tego, aby ter- 
roryzm rossyjski przeszczepiano na nasz 
grunt. W Państwie powszechnego głosowania 
i uregulowanego sądownictwa akcya terrory- 
styczna nie ma prawa bytu“. 

N. W. Tayólati tak się wyraża: „Po 
raz pierwszy zamordowano w Austryi repre- 
zeuitanta Osoby Cesarza. Naród polski w 
abwilaeh mnigzkiai walki odv (alicya była 
pod rządami germanizmi t cała zasilaną była 


siccis spisków, nawet wówczas nie popełnił 
tukiej zbrodni. Nawet o niej nie pomyślał. 
Historya polska, która nie zaa królobójstwa, 
ciągnie się dalej z nieprzerwaną tradycyą i 
Polacy zachowali się z godnością nawet wobec 
znienawidzonych germanizatorów dawnych 
rządów“. 

Dalej N. W. Tugolatt wylicza, co już 
dla Rusinów zrobiono i co jeszeze miało być 
zrobiouem. Ubolewa, że między to padła 
nagłe zbrodnia. Artykuł przypomina, że Ru- 
sini chwalili się. iż są ruskim Piemontem 
wobec tego, co dzieję się w Rossyi, a dziś 
w tym Piemoncie walczą rewolwerami. 

N. Fr. Presse poświęcając artykul wstę- 
pny smutnej tragedyvi, stwierdza, że austrya- 
cka polityka po raz pierwszy wykazuje ros- 
syjskie metody, tem goręcej zastrzedz się 
trzeba przeciw tenui, aby czyn podobny cta- 
czać gloryą męczeństwa. 

„Dotychczas — pisze N. Fr. Presse — 
nie możua stwierdzić dącznosei między tym 
czynem szaleńca, a istniejącemi w kraju po- 


i lityeznemi organizacyami"; z tego wysnuwa 


tego krwawego terroryzmu. popadłoby w błąd | 


nie do darowania. Austrya na tę drogę nie 
pójdzie*. 

Vaterland rozpoczyna swój artykuł uwa- 
gą, że „student ruski popełnił zbrodnię. wo- 
łającą o pomstę do nieba. Własna matka 
chwali się, że go do tego namówiła, że na- 
mówiła go, aby osierocił żonę i dziewięcioro 
dzieci, a ludność ruska m. Lwowa urządziią 
jeszcze owacyę na cześć mordercy. Jakże głę- 
boko muszą być w tym narodzie zakorzenio- 
ne wpływy zbrodniczej agitacyi. Sprawa ru- 


dziennik momenty dodatnie i powiada dalej: 
„Straszna tragedya zamordowania br. Po- 
toskiego nie jest jednak jedynem nieszezę- 
ściem, jakie ten niepełnoletni jeszcze mor- 
derca wypełnił. Obecny mord miesza się 
między Pelaków i Rusinów i pogłębia obu- 
stronną nienawiść. 

Rusini od czasu reformy wyborczej mają 
parlamentarne zastępstwo i stanęli u progu 
nowej epoki swego rozwoju narodowego. 
Wlasnie w takiej chwiii niepcczytalny stu- 
dent morduje w podstępny sposób Namiestni- 
ka. Hr. Potocki pada ofiurą zbrodni głupca“. 

Zeit powiada „Każdy Austryak ze zgrozą, 
jak najwyższą, odwrócić się musi od wczo- 
rajszej zbrodni. Jest to za pamięci ludzkiej 
pierwsze morderstwo w Austryi, popełnione 
na wzór roszyjski. My, którzy zawsze przy- 
chylnie odnosiliśny się do walki narodu ru- 
skiego o jego kulinrę i rozwój, z uholewa- 
niem musimy to stwierdzić. W społeczeń- 
stwach cywilizowanych Europy syrapatya dla 
Rusinów uirzyma się tylko wtedy, jeśli i w 
gorącej walec zachowają rozwagę. Srodki walki 
muszą być w zgodzie z warunkami państwo- 
wymi. Parlament austryacki jest dostateczną 
trybuną dla wszystkich żądań”. 

Także Deutsches Vołksblatt potępia zbro- 
dnię i wyraża przypuszczenie, że Rusini wy- 
prą się młodocianego zbrodniarza. 

Socyalistyczna Arbeiter Zig. ostro po- 
tępia zbrodnie, a w końcu pisze: „Trzeba 
przyznać hr. Potockiemu, że umiał wprowa, 


dzić porządek w administracye. Nie można 
przytoczyć z jego działalności żadnego wypad- 
ku, w którym chciałby stawiać Rusinom prze- 
szkody w walee o ich żądania. 


Manifestacye żałobne. 


Wydział krajowy wystosował do 
P. Krystyny z hr Tyszkiewiczów hr. Poto- 
ckiej następujące pismo kondolencyjne: 

W chwili nieszczęścia Wydział krajo- 
wy imieniem Kraju zwraca się do Ciebie 
Pani. 

Wobec śmierci Andrzeja Potockie- 
go kraj nasz ma obowiązek powiedzieć 
Tobie, która byłaś towarzyszką Jego życia, 
że za Jego pracę, za zasługi dla kraju, jest 
i pozostanie Mu wdzięczny, tem bardziej, że 
do uczucia żalu po Jego stracie łączy się 
uczucie grozy przed zbrodniczym czynem, 
który przeciął życie najlepszego syna kraju, 
pierwowzoru cnót obywatelskich na wszyst- 
kich polach działalności, wydarł dzieciom 
najlepszego Ojca, a Tobie wiernego towa- 
rZysZa. 

Z poświęceniem własnego szczęścia od- 
dałaś Pani męża służbie publicznej — po- 
święcenie nie znalazło w tem swojej miary; 
ofiara krwi własnej i życia kończy szereg 
ofiarnych trudów, prac i starań przez męża 
Pani na ołtarzu publicznej sprawy naszego 
nieszczęśliwego kraju składanych. 

Niech Bóg Wszechmocny a Wszechmi- 
łosierny przyjdzie Pani z pomocą do dźwi- 
gnięcia krzyża i z pociechą ukojenia, które 
tylko On przynieść może. 

(Następują podpisy Marszałka krajowe- 
go i wszystkich członków Wydziału kra- 
jowego). 

* * 

Urzędnicy Wydziału krajowe- 
go zebrali się wczoraj i uchwalili: 

1. wysłać deputacyę z grona swego na 
pogrzeb do Krzeszowic, a wziąć im corpore 
udział w eksportacyi zwłok we Lwowie; 

2. złożyć wieniec z biletów wizytowych 
z szarfami i napisem: „Wielkiemu Synowi 
Polski — urzędnicy Wydziału krajowego; 

3. wystosować pismo kondolencyjne do 
Pani hr. Potockiej; 

4. zarządzić składkę i połowę zebra- 
nych funduszów przeznaczyć na budowę ko- 
ściołów we wschodniej Galicyi, a drugą po- 
łowę na postawienie pomnika we Lwowie; 

5. urządzić żałobne nabożeństwo za du- 
szę Zmarłego. 

* * 


Żałobne posiedzenie Kady miasta Lwowa. 

Wczoraj o godzinie 7 wieczorem ze- 
brała się Rada miasta Lwowa na nadzwy- 
czajne posiedzenie z powodu zamordowania 
Namiestnika Andrzeja hr. Potockiego. Przy- 
byli niemal wszyscy radni, przybrani w czar- 
ne, żałobne stroje. 

Po godzinie 7 wieczorem, wśród nie- 
zwykłej ciszy, wstąpił na trybunę wicepre- 
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zydent miasta dr. Rutowski i wygłosi? 
następującą mowę: 

„Jak grom z jasnego nieba spadła wczo- 
raj na miasto straszna wieść: Namiestnik 
kraju Andrzej hr. Potocki, mąż wielkich cnót 
politycznych i ludzkich, obywatel wielkiej 
miary, jeden z najłepszych synów tego kraju, 
został zamordowany. 

Stolica kraju, która patrzyła na Życie 
tego męża tak z bliska i widziała tylko jego 
bezgraniczne oddanie się sprawie publicznej, 
Państwu, krajowi, naszemu miastu — która 
podziwiała z dawna to życie pracy, służby, 
domowych enót legendarnych — stolica kra- 
ju, która patrzyła na tę działalność, oddaną 
dobru publicznemu, stolica przyjęła wieści z 
z osłupieniem naprzód, z jednogłośnem oburze- 
niem potem. Bez żadnej przyczyny, bez cie- 
nia powodu, który mógłby pobudzić do zbro- 
dni nawet najbardziej rozfanatyzowany umysł, 
targnął się na życie 8. p. Andrzeja Potockie- 
go szałony fanatyk ruski, jako rzekomy mści- 
ciel krzywd urojonych. I targnął się właśnie 
na życie tego, który cały był oddany myśli 
załagodzenia starej waśni, myśli zgody, spra- 
wiedliwości, rozwoju dwóch narodów, kraj 
zamieszkujących. i i 

Nie chwila dziś na wypowiedzenie, 
czem był ś. p. Andrzej Potocki dla kraju, 
dla miasta. Dziś przychodzi nam tylko wyra- 
zić całe oburzenie wobec dokonanej zbrodni 
i ogromu boleści, złożyć hołd pamięci wiel- 
kiego obywatela i zanieść słowa pociechy do- 
stojnej małżonce i rodzinie. Oby Bóg dał im 
siłę do zniesienia bezlitosnego ciosu. 

Oześć pamięci Andrzeja Potockiego“. 

Przemówienia tego wysluchała Rada 
stojąc, poczem przyjęła jednogłośnie nastę- 
pujące wnioski, uchwalone na posiedzeniu 
delegatów Rady: , 

1. Złożyć wieniec na trumnie. 

2. Wysłać 15 delegatów z prezydyum 
na czele na pogrzeb do Krzeszowie. (Pojadą 
pp.: prezydent Ciuchciński, wiceprezydent dr. 
Rutowski i radni pp.: Ihnatowicz, Gertritz, 
Lerski, Lewicki, dr. Loewenstein, Sklepiński, 
dr. Lisiewicz, Szajer, Biechoński, dr. Ro- 
szkowski, Ciechulski, Epler, dr. Starzewski 
i dr. Wasung. 

B. Wezwać radnych o wzięcie gremial- 
nego udziału w pogrzebie we Lwowie. 

4. Wezwać kupców o zamknięcie w 
czasie pogrzebu swych sklepów, mieszkańców 
zaś do wywieszenia z okien żałobnych flag. 

5. Polecić prezydyum miasta, by w jak 
najkrótszym czasie przedstawiło Radzie miej- 
skiej wniosek, jakby w trwały sposób uwie- 
eznió namie ś n Andrzoja hr 

Następnie posiedzenie na znak żałoby 
zamknięto. 


Datania 


$ 


Prezydent miasta Lwowa wydał 
do mieszkańców następującą 
Odezwę: 


Do mieszkańców Lwowa! 
Wstrząsająca zbrodnia, popełniona na 
najwyższym dostojniku kraju, poruszyła do 


głębi całe społeczeństwo nasze. Od skryto- 
bójczej kuli padł człowiek w sile wieku i 
prac swoich, mąż obdarzony najwyższem zau- 
faniem Monarchy i współobywateli. Spodzie- 
wał się wiele kraj po wypróbowanem do- 
świadezenin tego wybitnego męża stanu, po 
jego zdolnościach i pracy, wyższem tchnie- 
niem owianej, którą oddał w całości i bez 
zastrzeżeń w służbę publiczną, dla dobra 
obydwu narodów, kraj nasz zamieszkujących. 

Nadzieje prysły. Okydna zbrodnia poło- 
żyła kres życiu pełnemu pracy, poświęcenia 
i niespożytych zasług. Hr. Andrzej Potocki, 
Namiestnik nie żyje! 

W chwili tak ciężkiej i żałobnej, upra- 
szą Reprezentacya król. stoł. miasta wszyst- 
kich mieszkańców grodu naszego, aby kry- 
jącym się w seren każdego uczuciom żalu i 
oburzenia, zewnętrzny dali wyraz przez Żało- 
bną dekoracyę domów i wzięli jak najliczniej- 
szy udział w oddaniu ostatnie} usługi wiel- 
kiemu obywatelowi kraju. Zarazem zwraca 
się z prośbą do pp. kupców i przemysłow- 
ców, by na czas obchodu pogrzebowego dnia 
dzisiejszego, zechcieli zarządzić zamknięcie 
sklepów od godz. 10 do 1. 

We Lwowie, dnia 14 kwietnia 1908. 

Prezydent miasta 

Ciuchcinski 
Galicyjskie Towarz. kredytowe ziemskie 
z powodu śmierci ś. p. Andrzeja hr. Po- 
tockiego, zamknęło w dniu pogrzebu biu- 
ra swoje o godzinie 10, złożyło wieniec 
na trumnie, wzięło iu corpore udział w 
pochodzie żałobnym i delegowało na po- 
grzeb do Krzeszowie swojego prezesa dr. Wła- 
dysława Kraińskiego, tudzież dyrektora Sta- 
nisława Zabę, a wreszcie wystosowało do 
Wdowy pismo kondolencyjne następującej 
tresci: 

„Jaśnie Wielmożna Pani Hrabino! 

Dyrekcya gal. Towarzystwa kredytowe- 
go ziemskiego poruszona do głębi serca oby- 
dnym czynem, który pozbawił życia najłe- 
pszego Syna Ojczyzny, Dostojnego Męża Ozci- 
godnej Pani i kraj cały ciężką okrył żałobą, 
składa Najdostojniejszej Pani Hrabinie w imie- 
niu własnem, jak niemniej w imieniu sto- 
warzyszonych ziemian wyrazy najgłębszego 
żalu i współczucia”. 


Rada powiatowa lwowska 


postanowiła wziąć udział gremialnie w po- 
grzebie, wysyła delegacyę do Krzeszowic i 
złożyła wieniec na trumnie z napisem: „Na- 
rzolnikami Readn brajawoga, który padł nro 
posterunku“. 


Senat akademicki Uniwersytetu lwo- 
wskiego 

odhył dnia 13 kwietnia nadzwyczajne posie- 
dzenie celem, oddania hołdu ś. p. Namiestni- 
kowi Andrzejowi hr. Potockiemn. Rektor 
wyraził głęboki żal z powodu niespodziewa- 
nej i bolesnej straty, co zostało zapisane w 
protokole. 


Senat uchwalił wzięcie udziału im cor- 
pore w eksportacyi we Lwowie z berłami i 
insygniami uniwersyteckimi i wysłanie de- 
legacyi Senatu na pogrzeb do Krzeszowic. 
Dalej uchwalił wysłanie pisma kondolencyj- 
nego do P. Namiestnikowej Andrzejowej hr. 
Potockiej. Zamiast wieńca uchwalono datek 
na cele „Szkoły ludowej*. 


Towarzystwo Dziennikarzy Polskich. 


Wydział Towarzystwa Dziennikarzy Pol- 
skich odbył wczoraj wieczorem nadzwyczajne 
posiedzenie. Prezes Adam Krechowiecki po- 
święcił ś. p. Andrzejowi hr. Potockiemu go- 
rące wspomnienie, którego zebrani wysłu- 
chali stojąc. Następnie uchwalono jednomyśl- 
nie przesłać Wdowie pismo kondolencyjne, 
złożyć u trumny wieniec z napisem: „Wiel- 
kiemu obywatelowi — Towarzystwo Dzien- 
nikarzy Po!skich*, wysłać na pogrzeb do 
Krzeszowic delegacyę Towarzystwa, wezwać 
wszystkich członków do gremialnego udzialu 
dziś w pogrzebie we Lwowie. W skład de- 
putacyi wchodzą: prezes Krechowiecki, wi- 
ceprezes Kucharski, sekretarz dr. Ostaszewski 
Barański, poseł Merunowicz, radny Bolesław 
Lewicki. W końcu uchwalono następujący 
wniosek: Wydział Towarzystwa Dziennikarzy 
Polskich uchwala popierać jak najgoręcej 
myśl, rzuconą przez walne zgromadzenie Koła 
literacko - artystycznego w sprawie wzniesie- 
nia pomnika Andrzejowi hr. Potockiemu we 
Lwowie. Na tem zamknął przewodniczący 
posiedzenie na znak żałoby. 


Izba handiowa i przemysłowa we Lwowie. 


Na odbytem wczoraj po południu po- 
siedzeniu nadzwyczajnem prezydent Horowitz 
poświęcił gorące wspomnienie zamordowane- 
mu ś. p. hr. Polockiemu, zawiadomił o wy- 
słaniu imieniem Izby kondoleneyi Wdowie, 
poczem Izba uchwaliła złożyć na trumnie 
wieniec i wysłać deputacyę na pogrzeb w 
Krzeszowicach. W skład deputacyi wchodzą: 
wiceprezes Gubrynowicz, radny dr. Lilien 
oraz wicesekretarz Noel. 

Kondolencya, wysłana przez Izbę han- 
dlową i przemysłową na ręce wdowy Kry- 
styny hr. Potockiej opiewa: 

„Lwowską Izba handlowa i przemysło- 
wa przesyła Jaśnie Wielmożnej Pani wyrazy 
najgłęhszego współczucia z powodu ciosu, 
który Ją dotknął ręką skrytobójczego mor- 
dercy i pozbawił dostojną Panią najlepszego 
męża, dziatki najlepszogo ojca a kraj, pier- 
wszego obywatelai najwierniejszego syna Oj- 
czyzny Zał ogromuy, który odczuwa kraj 
cały za Jego Ekscełencyą hrabią Andrzejem 
Potockim, za niepowetowaną i bolesną stratą 
niech będzie dostojna Pani dla Ciebie i 
Twoich dziatek ulgą w tem nieopisanem nie- 
szczęściu *. 

* s * 

W Towarzystwie „Kółek rolni- 
czych“ odbyło się wczoraj nadzwyczajne 
posiedzenie wydziału wykonawczego. Prezes 
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El. Orzeszkowa. 


OFICER. 


(Rok 1863). 


OPOWIADANIE. 


IY. 
(Ciąg dalszy). 


— A czegóż panu wtedy wszystko prze- 
wracało się we środku. 

Uczynił gest niechęci, sposępniał znowu. 

— Długoby o tem gadać. Może kiedy- 
kolwiek później, jak inszego dnia przyjdę. 
Ale teraz powiem jedną rzecz, żeby pana 
pocieszyć. Ja widział, że pan konie lubisz i 
tego, na którym pan jechałeś, oczyma prze- 
prowadzałeś na pożegnanie, tak, jakbyś 
z przyjacielem żegnał się. To piękny koń i 
bestya, rozumny. Ja nie chciałbym, żeby on 
w złem ręku zmarnował się i dlatego po- 
prosił, żeby jego mnie oddali. Tamten mój 
stary już był i za ciężki. Nu da! Ten koń 
u mnie jest teraz i ja mogę pana pocieszyć, 
że on zdrów i że ja z nim obchodzę się jak 
z dzieckiem. 

Więźniowi rzeczywiście oczy paliły się 
z radości. 

— Mój Piorun! myślałem, że zabity, 
albo, że go męczą, głodzą... Dziękuję panu 
i za dobre dla niego chęci i za miłą o nim 
nowinę. Lubiłem.. nie! kochałem to pię- 
kne, rozumne zwierzę, wogóle przepadam za 
końmi ! 

— To tak, jak ja! — zawołał oficer; 
od dzieciństwa za końmi przepadałem i choć 
my z nieboszczykiem ojcem w miasteczku 


mieszkali, to małym będąc, zawsze odnakoś 
choć szkapy jakiej dopadnę i lecę na niej 
za miasteczko, na złamanie karku, tylko, że 
u nas w pieszych pułkach, oficerskie konie 
nietęgie! Ot tea, pański... jak on nazywa 
się? Piorun? Dobrze, ja będę go tak nazy- 
wać... takie rozumne zwierze przywyka do 
swego... jak to powiedzieć. 

— Imienia! 

— Da! da! i jak na niego zawołać 


|tym imionem, do którego przywykł, to gło- 


wę odwraca, albo jak dziecko za człowiekiem 
idzie. Ten pański Piorun, to krwi amgliczań- 
skiej koń. prawda ? 

— Półkrwi — odpowiedział więzień. 

— Takie czasem najlepsze. 

Przez kilka minut rozmawiali o różnych 
rasach koni, ich przymiotach i przywarach. 
Ożywili, się obaj. Więzień zaśmiał się raz 
głośno i wesoło; oficer zmienił się do nie- 
poznania w tej poufalej gawędzie o przed- 
miocie wspólnie ulubionym. Zaczął już nawet 
z mniejszą niż przedtem trudnością mówić 
po polsku i, czasem zatrzymując się wśród 
mówienia, zapytywał: jak to powiedzieć ?... 

— Przepraszam pana, że zapytam, — 
zaczął więzień, ale chciałbym wiedzieć, gdzie 
się pan urodził ? 

— (Gdzie ja urodził się? W majątku 
ojca, w wileńskiej gubernii, ale cztery lata 
miał, kiedy ojcu ten majątek za długi sprze- 
dali i on zaczął o służbę starać się. Służbę 
prędko on znalazł, ale aż w twierskiej gu- 
bernii! I my tam wyjeżdżali, kiedy ja pięciu 
lat jeszcze nie miał. Ale dlaczego pan mnie 
o to pytał się... | 

— Tak... z wahaniem odpowiadał Awicz, 
mówić... pan zapomniał !... 

Oficer ręką machnął. 

— Ech! jak ja dzieckiem był, to w do- 
mu zawsze po polsku mówił, ale jedenaście 
lat miał, kiedy do korpusu ojciec oddał... Już 
on wtedy, przyenać się, troszkę pił i był 
bardzo biedny, a w korpusie na rządowy 
szczot, nic nie kosztowało... Tak ja tam i za- 
pomniał... a potem, gdzie było przypominać? | 


Jak z Apolkiem często widywał się, to tro- 
szkę sobie przypomniał, bo on inaczej jak 
na swoim rodnym języku rozmawiać nie 
chciał... 

— Jak to swoim czy i nie pańskim 
także ? Chyba matka... przepraszam, że jeszcze 
zapytam, kim była matka pańska? 

— Jakto kim? 

— Jakiej narodowości ? 

— Narodnosti? Jakiejże ona mogła być? 


Tak samo w wileńskiej gubernii urodziła się... | 


Polka... 

W pól śmiejąc się, w pół z przykrem 
uczuciem Awicz zawołał : 

— A no to pan z pochodzenia jest Po- 
Jakiem całkowitym... 

Sposępniał znowu oficer. 

— 2 pratschożdinja dn... mo co zna- 
czy praischożdienje? Ot, powiem panu, że ja, 
nim tu z wojskiem przyjechał, nigdy o ta- 
kich rzeczach nie myślał. Nie przywykł. A je- 
żeli kiedy i pomyślał, to zawsze tylko tyle, 
że takie rzeczy połno miezewo nie znaczą. 
I teraz dopiero ja zaczął o nich myśleć... i 
zaczęło mnie zdawać się, że one coś znaczą. 

Spojrzał na zegarek. 

— 4Adnakoż, mnie pora! Zasiedział się 
ja u pana. Czy pan pozwolisz mnie czasem 
przychodzić? Sympatju ja mam dla pana i 
bardzo pana żałuję. 

Rozejrzał sie po celi. 

— Smutno tu siedzieć.... 
niewygodach ? a? 

— Niewesoło. Ale teraz mniej smutno, 
bo książki czytać pozwolili i nawet nie 
wiem — zkąd ta łaska? 

Dziwny uśmiech przewinał się po zmar- 
kotniałej już przedtem twarzy oficera. Było 
w nim figlarności trochę i wewnętrznego 
tryumfu, które jednak prędko zgasły. Na 
książkę leżącą na zydlu spojrzał. 

— Ja czytać nie przywykł... ale temu, 
kto przywykł.... 

— Temu, kto przywykł, podjął Awiez, 
książka dawać może chwile szezęścia w nie- 
SZCZĘŚCIU... 


samemu.... w 


— Nu, to i dobrze, że pan ją teraz 
masz | 

Podniósł się'ze stołka. Westchnął. 

— Nie chce się iść! Niby to pan za- 
mknięty siedzisz, a ja po wolnym świecie 
chodzę, a adnakoż może panu... jak to po- 
wiedzieć? może pann i nie gorzej niż mnie. 
Bo jaki to świat? Brzydki, podły świat... 
krew ludzka na nim leje się... ludzie jedni 
drugich nienawidzą... I najgorsze to, że czło- 
wiek sam siebie nie rozumie i czasem sam 
na siebie chciałby plunąć.... To i nie chce 
się czisem po tym świecie chodzić! 

Głębokie, gnębiące cierpienie rozlało 
Się mu po twarzy. 

— To przyjdź pan znowu kiedykolwiek, 
skoro ta moja nora tak się panu podobała, 
uprzejmie rzekł Awicz. 

— Przyjdu... mnie można do pana 
przychodzić. Nikomu nie można, a mnie 
można... 

— Dlaczegoż to? 

Oficer zniżył głos. 


Plecy, widzisz pan, man! Wot 


dlaczego. 

— Jakto plecy? Co to? 

— Wot takie plecy, co mnie od wszy- 
stkiego bronią... Mnie dlatego i po tem nie- 
szczęściu w lesie z rolnawo komandirstwa 
nie zrzucili. Drugi tak poleciałby, że jejej! 
a mnie om obronił, przez to i do pana przy- 
chodzić mogę, kiedy tylko zechcę... 

O krok jeden stał przed Awiezem, w 
postawie wahającej się, z wyrazem zmiesza- 
nia na twarzy. 

— I sam nie wiem, zaczął, czy mogę 
panu rękę podać, czy nie mogę? 

Awicz podał mu rękę, którą dłoń ofi- 
cera objęła silnym, trochę drżącym uściskiem, 
Cos nakształt uszanowania i rozczulonej nie- 
śmiałości odmalowało się w tej chwili na 
jego twarzy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Towarzystwa p. Cielecki w dłuższem prze- 
mówieniu podniósł ciężką stratę dla kraju i 
społeczeństwa naszego przez śmierć ś. p. Na- 
miestnika i zaznaczył, jakiego Opiekuna i 
Orędownika „Kółka rolnicze” utraciły. Uchwa- 
ono wysłać następujące pismo kondolencyjne 
do hr. Potockiej: 


„Straszny grom, który przeciął dni 

Wego szczęścia, stał się przygnębiającym 
Glosem dla nas wszystkich. Kraj stracił naj- 
lepszego Namiestnika, Ojczyzna jednego z 
najtęższych, najsziachetniejszych swych sy- 
nów— a Towarzystwo „Kółek rolniczych* naj- 
łaskawszego Opiekuna i Orędownika. — Do 
głębi sere naszych wzruszeni, składamy Ci, 
czejigodna Pani, wobez tego wielkiego nie- 
szczęścia nasze, najszczersze wyrazy serde- 
cznego współczucia i najglębszej czci". 
! Uchwalono złożyć wieniec imieniem 
Towarzystwa i rozesłano telegraficzne we- 
zwania do Kółek rolniczych na Wschodzie, 
ahy wysłały deputacye na pogrzeb do Lwowa, 
zaś do Zarządów powiatowych na Zachodzie, 
aby wzięły udział z reprezentantami Kółek 
w uroczystości pogrzebowej w Krzeszowi- 
cach. 

Towarzystwa, zajmujące się 
starą i nową kulturą Krakowa od- 
były wczoraj wspólne zebranie, celem nara- 
dzenia się co do udziału w pogrzebie Ś. p. 
hr. Andrzeja Potockiego. Zebranie odbyło się 
w Archiwum aktów dawnego Księstwa Kra- 
kowskiego, a wzięli w niem udział repre- 
zentanci Towarzystw: „Miłośników Krako- 
wa“, „Upiększenia Krakowa i okolicy“, „Opie- 
ki nad polską sztuką i kulturą*, „Grona 
konserwatorów Galicyi Zachodniej“, „Polska 
sztuka stosowana*, „Kierownictwa restaura- 
cyi Zamku królewskiego na Wawelu“, „Mu- 
zeum Narodowego*, „Archiwum aktów da- 
wnego m. Krakowa“ i „Towarzystwa przyja- 
Ciół sztuk pięknych“. 

„ Zebranie zagaił prof. dr. Krzyżanow- 
ski, który podniósł względy oprócz ogólnych, 
także specyalne, jakie łączyły dostojnego 
zmarłego z m. Krakowem. Postanowiono na- 
stępnie wysłać jeden wspólny wieniec wedle 
kompozycji artysty-malarza p. Uziębły. Punkt 
zborny delegatów zostanie później oznaczony. 

„ Wydział główny Tow. politech- 
nicznego we Lwowie uchwalił posłać 
kondolencyę Rodzinie ś. p. hr. Andrzeja Po- 
toeckiego, wysłać deputacyę do Krzeszowic i 
zaprosić wszystkiech członków do wzięcia u- 
działu w obehodzie pogrzebowym. 

Stowarzyszenie wzaj. pomocy 
kupców i młodzieży handlowej u- 
chwaliło : 


1. Wysłać kondolencyę hr. Potockiej. 
„ 2. Wziąć gremialny udział w pogrzebie 
Z insygniami Stow. 
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3. Zamiast wieńca złożyć kwotę 25 ker.: wa mu żywą wdzięczność za jego gorącą mi- 
na rzecz funduszu powstańców z r. 1863, 25 ;łość do ojczystego miasta i wspominać bę- 
kor. zaś na pomnik nieodżałowanej ś. p. Na- i dzie jego imię wśród obywateli, którzy ofiar- 
miestnika hr. Potockiego. nością życia i mienia zdobyli sobie trwałą 

4. W czasie eksportacyi zwłok ś. p. Na- | pamięć wśród współczesnego i następnych 
miestnika hr. Potockiego zamknąć swe skle- | pokoleń. 
py od godz. pół do 11 do 1. 

Udział Sokolstwa polskiego w 
W RH M e | i, Wysłać delegacye Rady miejskiej na 

Połączone wydziały Związku goknłego | chód o P. go Ma maa 
okręgu V. i „Sokoła-Macicrzy* na nadzwyczaj- | ** mas udzia. w pogrzebie W MIrZeszo- 
nem posiedzeniu po przemówieniu prezesa i | W020; 3 i ppa 
oddaniu hołdu ś. p. Zmariemu — uchwaliły : | | %. uczeić w sposób trwaiy pamięć wiel- 

Wydział Związku wystąpi jako repre- | Siego obywatela, który położył życie w słu- 
zentacya całego Sokolstwa ze sztandarem i ; żbie dla kraju, przez utworzenie w Krakowie 
wyszłe delegacyę na pogrzeb do Krzeszowie. | 2 funduszów gminy dzieła użyteczności pi- 

2. Okręg V., złożony z gniazd okoli- HW imienia ś. p. Andrzeja hr. Poto- 
cznych i lwowskich weźmie gremialny udział | 77689; 5 : ! 
pod sztandarem „Sokoła-Macierzy* w odprowa- |, 3. upresić prezydyum, by przedłożyło 
dzeniu zwłok na dworzec we Lwowie. jak najrychlej szczegółowy w tym względzie 


i 
| 
1 
i 


Stojąc wysłuchała Rada żałobnego prze 
mówienia, poczem jednomyślnie uchwaliła: 


ę 3 : rojekt. 
8. „Sokół-Macierz* odwołuje we wtorek Pro) Sde as k ih 
ćwiczenia gimnastyczne Następnie posiedzenie na znak żałoby 
5 s zamknięto. 


Artyści teatru miejskiego wraz 
z dyrekcyą postanowili wysłać kondolencyę 
do hr. Potockiej, wziąć gremialny udział w 
pogrzebie i zamiast wieńca złożyli zebraną 
kwotę na „Macierz szkolną cieszyńską*. 


Miasto Tarnów. 


Na uroczystem posiedzeniu Rady miasta, 
które się odbyło wczoraj o godzinie 12 w po- 
ładnie, po przemówieniu dr. Tertila, nchwa- 
lono wysłać deputacyę, złożoną z burmistrza 
dr. Tertila, asesora Zgórskiego i radnego 
Wechslera. Deputacya weźmie udział w po- 
grzebie we Lwowie. 


Dyrekcya Kasy oszczędności 
m. Krakowa uchwaliła złożyć, zamiast 
wieńca na trumnę ś. p. Namiestnika, 800 
koron na rzecz szpitala 00. Bonifratrów w 
BR Miasto Baczacz. 

Młodzież szkół średnich w Kra- 
kowie wydała gorącą odezwę z wezwaniem, 
ażeby uczniowie szkół średnich wzięli jak 
najliczniejszy udział w pogrzebie ś. p. An- 
drzeja hr. Potockiego. 


Rada m. Buczacza uchwaliła wysłać na 
pogrzeb Namiestnika Andrzeja hr. Potockie- 
go, honorowego obywatela miasta, burmistrza 
Sterna i zastępcę burmistrza Burzyńskiego. 
Delegacya złoży wieniec. 

Rada miasta Krakowa 
odbyła wczoraj nadzwyczajne posiedzenie, Ce- Miasto Borysław. 
lem uczczenia pamięci zmarłego Namiestnika. 

Prezydent dr. Leo wygłosili mowę ża- 
łobna, w której na wstepie dał dobitny wy- 
raz uczuciu wstrętu, oburzenia i zgrozy z po- 
wodu popełnionej zbrodni, dodając, że nieza- 
tarta w historyi plama politycznego morder- 
stwa okryła kraj nasz w oczach całego cy- 
wilizowanego świata. Dalej wskazał, że tem 
większą odczuwamy wobec tego czynu odraze, 
ponieważ dopuścił się go członek pokrewna- 
go nam pochodzeniem, wiarą i wiekową wspól- 
nością polityczną narodu. na Polaku, który 
nietylko żadnej do narodu ruskiego nie od- 
czuwał nieprzyjaźni, lecz przeciwnie przejęty 
był szczerem dążeniem do pokojowego i zgo- 
dnego załatwienia nieszczęsnych dla obu na- 
rodów niesnasek i walk narodowych. Mowea 
wskazał na zasługi zmarłego dla miasta, kra- 
ju i Państwa, zaznaczając, że Kraków zacho- 


Zwierzchność gminna na odbytem wezo- 
raj posiedzeniu uchwaliła wysłać deputacyę 
na pogrzeb ś. p. Andrzeja hr. Potockiego, 
złożoną z burmistrza p. Sehutzmanna i dwóch 
członków Rady. 


Nadto uchwalono złożyć zamiast wieńca 
na trumnę kwotę 100 koron na cel dobro- 
czynny, który oznaczyć ma Prezydyum Na- 
miestnietwa. 


Miasto Podgórze. 


Magistrat i inne gmachy publiczne w 
Podgórzu wywiesiły flagi żałobne. Burmistrz 
miasta Marjewski wysłał wczoraj telegra- 
fieznie kondolencyę na ręce Prezydyum Na- 
miestnietwa. 

W pałudnie odbyło się nadzwyczajne 
posiedzenie Rady miejskiej, na którem bur- 
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mistrz Marjewski wygłosił mowę żałobną, 
poświęcona ś. p. Andrzejowi hr. Potoekiemu, 
której radni wysłuchali stojąc. Następnie 
uchwalono rezolucyę, dającą wyraz obnrzeniu 
wobec hańbiącej zbrodni, a zarazem naj- 
grębszemu żalowi po tej niezwykłej stracie. 
Uchwalono wysłać na pogrzeb do Krzeszowic 
deputacyę z burmistrzem Marjewskim na 
czele. Zamiast wieńca. przeznaczono 100 ko- 
ron na dom podrzutków, który ma się utwo- 
rzyć w krakowie. Nadto uchwalono urządzić 
kosztem miasta nabożeństwo żałobne w ko- 
ściele 00. Redemptorystów w Podgórzu. 


Kendelencye. 


Telegram kondolencyjny od Małżonki 

Najd. Areyks. Franciszka Ferdynanda. 

Z Zamku Konopischt: Przerażeni 
strasznem nieszczęściem, które Panią doty- 
ka, zapewniając o szczerej i przyjaźnej ży- 
czliwości, Najd. Arcyksiążę i ja łączymy na- 
sze modły z modłami Pani za drogim Zmar- 
łym, o którym zachowamy na zawsze naj- 
lepsze wspomnienie. 


Zofia Hohenberg. 


Nadto otrzymała hr. Andrzejowa Poto- 
cka następujące depesze : 

Wiedeń. Wróciwszy co tylko z Buda- 
pesztu, otrzymuję wstrząsającą wiadomość o 
wstrętnym (verabscheuungswirdig) zamachu, 
którego ofiarą padł małżonek Pani, od sze- 
regu lat ściśle ze mną zaprzyjaźniony i wy- 
soko przezemnie ceniony. Proszę, łaskawa 
Pani hrabino, przyjąć przy tej bolesnej spo- 
sobności wyraz mego głębokiego, najgorętsze- 
go współczucia. Aehrenthal. 

Wiedeń. Grupa prawicy Izby panów 
austryackiej Rady państwa prosi W. Eksce- 
lencyę przyjąć z okazyi zgonu niezapomnia- 
nego małżonka JE. Andrzeja hr. Potockiego 
wyrazy najboleśniejszego i najgłębszego jej 
współczucia. Poświęcimy niewygasłe, pełne 
pietyzmu wspomnienie pamięci długoletniego 
wiernego członka naszej grupy, który w spo- 
sób tak wstrząsający padł ofiarą swego za- 
wodu w służbie Cesarza i Ojczyzny. 

Za grupę prawicy Izby panów 
Wincenty hr. Latour. 

Wiedeń. Hluboce dojat a rozrusen 
tragickym skonem Jeho Excellence pana hra- 
beie Potockeho, prosim, aby Vase Faxcellence 
racila prijmouii projev nejvselejsiho meho so- 
ucitu. Ministr Prasek. 

Telegram Akademii Umiejętno- 
ści do Pani Namiestnikowej. 

Kraków. Z uczuciem najżywszego ża- 
lu, wdzięczności i czei dla ofiary zbrodnicze- 
go zamachu, oburzenia i zgrozy na zbrodnię, 


j Akademia Umiejętności łącznie z całym kra- 


L LIFERAYORY: ZAGRANIZACJ 
JESIENI A 


Wolny przekład z francuskiego. 


JĄ 
(Ciąg dalszy). 


. A gdy Le Hertier obrócił się nagle do 
niego, doktor zauważył: 

— To ciebie dziwi, nieprawdaż? Nie 
byłbyś się spodziewał takiej przezorności ze 
strony naszego biednego kolegi. Otworzyłem 
pieczęcie wobec tej kobiety i Cretaux i wy- 
jąłem z koperty testament naszego przyja- 
ciela, daleko bardziej wyczerpujący, szczegó- 
łowy i drobiazgowy, niżbyśmy przypuszczać 
mogli. Posiadał, jak wiesz zmysł, porządku i 
ładu, jak aferzysta. Widocznie śmierć dla 
niego była spodziewanym gościem. Szło 
mu o to, aby wszystko było gotowe w dniu, 
w którym do drzwi jego zastuka. Mianował 
mnie swoim wykonawcą testamentowym i 
powierzał mi wyłącznie czuwanie, aby wola 
Jego we wszystkiem spełniona była. „Pogrzeb 
ma być z kościelną ceremonią. Powinien się 
odbyć jak najprędzej, bez listów zawiadamia- 
jących i bez kwiatów. Kilku wymienionych 
przyjaciół ma hyć tylko zaproszonych. Zwło- 
ki mają być złożone na Montmartre, gdzie 
od kilku lat grunt był zakupiony. Bardzo 
skromny pomnik jest także obmyślany. Bor- 
rida nie pozostawia prawie żadnego majątku. 
Nie dowierzając samemu sobie, albo w prze- 
widzeniu, że może nagle nie będzie miał już 
sił do pracy, od dawna już umieścił na pro- 
tencie swój mały kapitalik. Zarabiał bardzo 
wiele, lecz wszystko prawie wydawał. Jedy- 
ni krewni, których posiada, są bardzo dale- 
kimi jego kuzynami i mają dość majątku. 
Trzeba mi wybrać z pomiędzy przedmiotów, 
które należały do niego, pamiątki dla przy- 
Jaciół; a nawet poświęca ustęp tłumaczący 
Się z tej sentymentalności. Wszystko inne 


będzie sprzedane na licytaeyi, % dochód z te- 
go pójdzie dla kuzynów. Jest tylko jeden wy- 
jatek: wszystko, co się znajduje w tym po- 
koju, ma być zniszezone bez śladu; mam czu- 
wać osobiście nad wykonaniem tego. 

Zdziwiony Le Hertier spojrzał wokoło 
i wtedy dopiero zauważył dziwne umeblowa- 
nie, które w innych okolicznościach wywoła- 
by uśmiech na usta. 

Można by myśleć, że się jest w jakimś 
saloniku na prowincji. Krzesła z poczernia- 
łego maboniu przystrojone były wytartym 
aksamitem. Stół pochodził z pewnością z eza- 
sów Ludwika Filipa. Stoliczek do roboty, je- 
szcze dawniejszy, z odłamaną nogą opierał 
się o ścianę. Bardzo mały fortepianik dziecinny 
stął przy drugiej ścianie. Szkaradne świe- 
czniki żyrandolowe stały po obu stronach 
jeszcze brzydszego zegara rococo. Kilka zapy- 
lonych dagerotypów leżało na kominku. 
Smieszny wieniec z kwiatów pomarańczowych 
spoczywał na konsoli, okryty szklanną banią. 
Na ścianach wisiało kilka portretów złego 
pendzla. Widocznie były to podobizny dawnych 
krewnych, w starych śmiesznych strojach, 
z poczeiwemi i uśmiechniętemi obliczami. 
W jednym z nich, o twarzy prowineyonalnego 
notaryusza, z nroczystemi szpakowatemi fa- 
worytami, Le Hertier zauważył pewne podo- 
bieństwo do nieboszczyka. Ale co do dużego 
portretu nad kominkiem to podobieństwo nie 
ulegało wątpliwości. Tę kobietę w zielonej 
sukni wydętej na krynolinia, w kapeluszu ze 
wstążkami zawiązanemi pod brodą, z wyra- 
zem słodyczy, pogody i naiwności na poczci- 
wem obliczu, z rękami złożonemi na brzuszku 
ruchem niezgrabnym, wszyscy, którzy kiedy- 
kolwiek bywali u Borridy, poznawali, choć 
nigdy jej nie widzieli... Instynktowne spoj- 
rzenie Le Hertier przeszło z portretu do ko- 
rony pomarańczonych kwiatów, symbolicznej, 
pod swoim szlanym kloszem. 

— Tak — rzekł Spelley — to była 
jego matka. 

Głos doktora drżał nieco. Zakaszlał i 
mówił dalej po chwili milezenia: 

— Oprócz Borridy, którego wszyscy zna- 
liśmy, był inny, któregośmy nigdy nie do- 
patrzyli. Kilka razy, zdawało mi się, żem go 
nieco przeniknął... List, którym oznajmia mi 
swoją ostatnią wolę, odkrył mi go nieco. Zro- 
zumiałem go jeszcze lepiej, gdym wszedł do 


tego pokoju, do którego nigdy mnie nie wpro- 
wadzał. Ale poznałem go całkowicie dopiero 
od tej chwili, w której przeglądnąłem kilka 
pożółkłych zeszytów, które chował w tym se- 
kretarzyku na wzóc Boule i która, prosił mnie, 
abym spalił zaraz po przeczytaniu. Uczyniłem 
to dziś rano. Oto jeszcze został po nich po- 
piół na kominku. Borrida miał romans. Ma- 
jąc lat dwadzieścia, kochał szalenie pewną 
młodą dziewczynę na prowineyi. Umarła, bę- 
dąc jego narzeczoną. Na krótko przedtem 
stracił oboje- rodziców. Życie stało mu się 
nie do zniesienia. Próbował skończyć samo- 
bójstwem. Nie trafił Ale ponieważ spojrzał 
smierci w oczy, nie miał odwagi porywać się 
po raz drugi na swoje życie. Przyjechał do 
Paryża; zagłuszał się. Wiódł tryb życia, 0 ja- 
kim wiemy; stał się człowiekiem, któregośmy 
widzieli. I z pewnością, wspoinnienie o mło- 
deiutkiej narzeczonej zatarło się bardzo szybko. 
Jednak, nie wygnał go na zawsze z pamięci 
i czasami, wracając z najwstrętniejszych hu- 
lanek, rzucał na skrawki papieru, które po- 
tem zamykał w szufladzie, rozpaezliwe skargi 
za szczęściem utraconem, a nawet — możesz 
się śmiać — wiersze sentymentalne, Śmieszne, 
szezere, że można było śmiać się lub plakać. 
Ja płakałem. 

Po chwili milezenia Spelley znowu zaczął: 

— Spaliłem to wszystko, jak sobie ży- 
czył, bardzo wzruszony. Zdawałem sobie do- 
kładnie sprawę, iż w rzadkich chwilach przy- 
chodził do tego zakątka na krótko, aby otwo- 
rzyć tajniki serca dawnym wspomnieniom. 
Czasem, porwany wirem światowym, całymi 
miesiącami, a może latami, nie dotknął tych 
zeszytów. A przecież do nich wracał. Wrócił 
także na niewiele dni przed swoją śmiercią. 
Przypominasz go sobie na obiedzie w klubie, 
temu tydzień minął, we wtorek? Rysy miał 
zmienione. Brigassol zaczął sobie podżarto- 
wywać. A on odpowiedział takiemi grubiai- 
stwami, że najbardziej bezezelni się rumie- 
nili. Cały chór przekleństw przyprowadził go 
wreszcie do porządku. A czy wiesz. gdzie 
spędził dwie godziny po południu? W Tuille- 
ries, przypatrując się zabawie dzieci, z któ- 
rych jedno, dziewczynka sześcioletnia, blon- 
dyneczka ze śmiejącemi oczkami, przypomi- 
nała mu dziecinny portrecik jego zmarłej na- 
rzeczonej. To było ostatnie wspomnienie, które 
zapisał. 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 15 kwietnia 1908. 


Spelley zamilkł. Przez kilka minut zno- 
wu obaj mężczyźni mówić nie mogli. Tym- 
czasem ściemniło się na dworze. Coraz gor- 
sze przygnębienie opanowywało Le Hertier. 
Wszystkie te odkrycia poruszały go głęboko, 
a przytem gnębił go niepokój z powodu nie- 
boszezyka, który spoczywał tak blisko, a obok 
którego będzie musiał przechodzić. Spelley 
wyrzekł głosem bezbarwnym : 

— apale światło. 

Lecz Le Hertier powstał. Czas uchodził. 
Wymowił się, że ma się z kimś spotkać. 
Spelley mu przypomniał: 

— Liczę na to, że zachowasz dla sie- 
bie to, co ci mówiłem. Rozumiesz, niepra- 
wdaż, iù pragaqłem, abyśmy we dwóch mo- 
gli myśleć o jego młodziutkiej narzeczonej?... 

A później, innym tonem: 

— Ceremonia odbędzie się jutro o dzie- 
wiątej, w kościele Magdaleny, w jednej z 
kapiie po lewej stronie. Zejdziemy się tutaj. 

Weszli do żałobnego pokoju, gdzie za- 
konnica odmawiała pacierze. 

— Ohcesz go raz jeszcze zobaczyć? 

Nie czekając odpowiedzi, Spelley zbli- 
żył znowu liehtarz do twarzy zmarłego. Po- 
wstrzymując bicie serca, Le Hertier patrzył 
sztywnie na niego. I oto potężniał w nim 
wstręt i przerażenie przod śmiercią, przed 
tym zmarłym, który wczoraj był żywy, we- 
sół, przyjacielski, a dziś jest sztywny i bla- 
dy, przed tym zmarłym, który był w jego 
wieku i do którego może będzie podobny, 
gdy umrze... Gdy umrze... I wydało mu się, 
iż woń radła, szkaradna, wstrętna, nozdrza 
mu wypełniała... Czuł, że słabnie. 

— Do jntra więc. 

Powściągając pospiech z wielką biedą, 
przeszedł przez pokój jadalny, fumuar, pełen 
woni cygar i alkoholu, ciemny przedpokój, — 
uściskał rękę Spelleya i uciekł. 

I skoro za chwilę ujrzał znowu oży- 
wienie i ruch bulwarowy, oświecone maga- 
zyny, chodzące kobiety, całe hałaśliwe życie 
Paryża, czuł, jakby go ktoś wyrwał ze zmo- 
ry ciężkiej. I w głębi duszy, zawstydzony 
i egoistyczny, wyrażał życzenie, aby to jutro 
prędko minęło... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


jem i narodem boleje nad nieszczęściem pu- 
blicznem, współczuje z rodzinnem. 
Tarnowski, prezes, 
Ulanowski, sekretarz generalny. 


Stanisławowski biskup gr. kat. 
ks. Ohomyszyn telegrafował do Pani Na- 
miestnikowej (po polsku): 

Na wiadomość o tragicznem zajścin, 
poruszony do głębi duszy. wyrażam w imie- 
niu mojem, tutejszej kapituły, kleru i wier- 
nych dyecezyi stanisławowskiej najszezersze 
współczucie. 

Drugi telegram do Prezydyam Namie- 
stnietwa (po rusku) opiewał: „Z powodu 
tragicznej śmierci JE. P. Namiestnika wyra- 
Żam imieniem własoem, tutejszej kapituły, 
kleru i wiernych dyecezyi stanisławowskiej 
glęboki bói“. 

Proboszcz z Krzeszowie telegra- 
fuje: Cierń, który przeszył serce Pani Hra- 
biny, należy do korony Chrystnsowej; oby 
kiedyś zajaśniał w koronie niebios, przygo- 
towanej od Boga Jej sercu ciężko zbola- 
łemu. 

Z Petersburga nadszedł telegram: 
Namiestnictwo. Hrabina Andrzejowa Poto- 
eka: Do głębi oburzeni ohydną zbrodnią i 
przygnębieni ciężką stratą społeczeństwa, 
składają czcigodnej Pani wyrazy najżywsze- 
go współczucia: Polscy członkowie rossyjskiej 
Rady państwa. Dobiecki, Tyszkiewicz, Woy- 
niłłowicz, Przewłocki, Napiórkowski, Jelo- 
wiecki, Glezmer, Korybut Daszkiewicz, Rot- 


wand, Sianożęcki, Fopaciński, Poklewski, 
Milewski, Skarżyński, Syroczyński, Kronen- 
berg. 


Dalsze telegramy kondoleneyjne nade- 
słali: Uniwersytet Jagielloński, Roman hr. 
Potocki, P. Minister obrony krajowej gen. 
(ieorgi, P. Minister Derschatta, P. Minister 
Pesehka, br. Gautsch. Namiestnik Dalmacyi 
Nardelli i Tryestu ks. Hohenlohe; Prezy- 
denci Rządów krajowych Salzburga, Karyn- 
tyi i Krainy; Namiestnik Austryi Dolnej 
Kielmansegg z zapowiedzią przyjazdu na pe- 
grzeb; Namiestnik Austryi Górnej Handel; 
Agenor hr. Gołuchowski (z Rzymu); generał 
inspektor Brudermann; pp. Plenerowie, hr. 
Branicki (z Kairu), Feliksowie Sobańscy, 
Emanuelowie Świeykowscy, pos. Loewenstein, 
Konstantowie Górscy, generał broni Albori, 
generał broni Steinsberg, rodzina Slęków 
z Krakowa, redaktor dr. Beaupré, Rudolf i 
Tadeusz Starzewscy, Tadeuszowie Dziedu- 
szyccy, Stanisławowie Szeptyccy, Władysław 
Gniewosz, Galicyjski korpus weteranów woj- 
skowych; radca sekcpjny Davy i w. i. 

Michałowie Roztworowscy; Austrya- 
ckie Towarzystwo Czerwonego Krzyża (pod- 
pisy: książę Senonburg, książę Montenuovo, 
generał lekarz Uriel, hrabia Gudenus, hra- 
bina Coudenhove; Maryanowie Lisowiecey; 
p. Kozłowski; generał broni Pino imieniem 
X. korpusu; generał-major Manowarda; ko- 
łomyjska grupa Towarzystwa urzędników po- 
cztowych ; redakcya Kuryera Poznańskiego ; 
urzędnicy pocztowi z Bochni; burmistrz 
Matrjewski imieniem Rady m. Podgórza; na- 
miestnik Styryi hr. Clary; radca Dworu 
Riel imieniem starostwa górniczego w Kra- 
kowie; Józefowie MHoroszkiewiczowie; hr. 
Bnińscy; Pawłowie Popielowie z Krakowa; 
Franciszkowie hr. Potuliecy z Krakowa; 
Zbigniewowie Horodyńsecy; radca Dworu 
Szlachtowski imieniem krakowskiej Dyrekcyi 
okręgu skarbowego; radca skarbu Kurek 
imieniem gremium urzędników Administracji 
podatków w Krakowie; Dyrekcya Towarzy- 
stwa Przyjaciół Sztuk pięknych we Lwowie; 
prezydyum miasta Pragi; Henrykowie Tchorz- 
nicey; Leonowie Mańkowscy z Krakowa; 
konwent Bonifratrów z Krakowa: Konstan- 
towie Lipowscy z Krakowa; Natalia 'Tyszkie- 
wiczowa z Abbazyi; Wilhelinowie Wężykowie 
z Krakowa; Stanisławowie Łubieńscy; Kazi- 
mierzowie Lubomirscy; Marya Wielopolska ; 
Stanisław Jabłonowski: Leonowie Szeptyc- 
cy; Franciszkowie Czosnowscy ; Kleimensowie 
Dzieduszycey. 

Nadeszły dalej kondolencye od gre- 
miów urzędników sądowych, od zarządów 
przedsiębiorstw z dóbr hr. Potockiego, od 
urzędników starostw, od reprezentacyj miast 
z kraju, od gmin wyznaniowych, od wszy- 
stkich reprezentacyj powiatowych, stowarzy- 
szeń, Związków sokolich, Izb handlowych i 
przemysłowych i t.d., ogółem przeszlo 2000 
depesz. ; 

Stanisławów. Starornskie Stowarzy- 
szenia miasta Stanisławowa wyrażają głęboki 
Żal z powodu tragicznej smierci JE. Namie- 
stnika, a zarazem oburzenie z powodu stra- 
sznej zbrodni. Ruski narodny dom; Bursa 
O. Mikołaja; Towarzystwo „Samopomoc, 
Ruski klub „Muza“; Towarzystwo ruskich 
dam; Filia Towarzystwa tm. Kaczkowskiego; 
Czytelnia im. Kaczkowskiego. 


Dziś w południe otrzymaliśmy następu- 
jące pismo: 

Do Swietnej Redakeyi Gazety Lwowskiej 
Lwów. 

Imieniem c. k. sądu powiatowego w An- 
drychowie, jego członków, oraz imieniem wła- 
snem, przejęty do najgłębszej głębi serca 
ciężkim bolem z powodu strasznego, ręką 
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zbrodnicza, tatarską chyba, spełnionego ohy- 
dnego, najnikczemniejszego morderstwa na 
osobie najwyższego Naczelnika władzy kra- 
jowej, niedoścignionego wzoru spełniania obo- 
wiązków urzędowych i obywatelskich, skła- 
dam na ręce Swietnej Redakcyi najgłębszego 
współczucia wyrazy, drżącą reką kreślone. 

Trudno powstrzymać się od objawów 
oburzenia, które niema granie i mieć ich nie 
może. 

Andrychów, 13 kwietnia 1908. 
Franciszek Sypowski, 
radea sądu krajowego. 

Wiedeń. Prezes kinbn staroruskiego 
ks. Dawydiak był wczoraj u P. Prezydenta 
Ministrów bar. Becka, aby wyrazić ubolewa- 
nie swego klubu i ludności z powodu zamor- 
dowania hr. Potockiego. 

Cieplice-Szanowa. Szczere współ- 
czucie z powodu zgonu zasłużonego Małżon- 
ka, który padł ofiarą nieenego zamachu. 

Dr. Ebenhoch. 

Palermo. (po francusku).  Wstrzą- 
śnięty przerażającą wiadomością proszę przy- 
jać wyrazy mej najszczerszej kondoleneji. 

Franciszek Thun. 

Na ręce redakcyi Gazety Narodowej 
nadszedł następujący telegram: Do głębi po- 
ruszeni bolesnym ciosem, jaki dotknął Gali- 
cyę, i stratą, jaką Ojczyzna ponosi, prosimy 
o zakomunikowanie hr. Andrzejowej Potockiej. 

Redakcya warszawskiego Słowa 

Petersburg. Proszę JW. Panią przy- 
iąć wyrazy głębokiego współczucia wobec bo- 
lesnego ciosu, zadanego jej i spoleczeństwu 
zbrodniczą ręką. Dmowski. 

Przed pałacem Namiestnikowskim 
gromadziły się w ciągn wczorajszego dnia od 
rana do późnego wieczora tłumy publiczno- 
ści, pragnące raz jeszcze ujrzeć i pożegnać 
Tego, który padł na posterunku z ręki zbro- 
dniarza. Przybywały cGoraz-to nowe deputa- 
eye z kondolencyami i wieńcami; tysiące o- 
sób składały swe bilety lub wpisywały się 
na wyłożonych arkuszach. Policya, skonsy- 
gnowana u wejścia do gmachu w znacznej 
liezbie, z trudnością mogła utrzymać po- 
rządek. 

W domu żaloby. 

Do późnego wieczora odprawiało du- 
chowieństwo przy zwłokach modły żałobne; 
straż honorową przy trumnie pełnili urzę- 
dnicy Namiestnictwa; o godz. 5 po pot. nà- 
stąpiio gremialne odwiedzenie zwłok ś. p. 
Andrzeja hr. Potockiego przez wszystkich 
urzędników Namiestnietwa im corpore. W cią- 
gu całego dnia przesuwała się przez miejsce 
żałoby pubhczność, gromadkami wpuszczana 
do wnętrza gmachu. Przez całą noe modliły 
się przy zwłekach zakonnice. 


Przed ekspartacyą. 


Na wałach Gubernatorskich i obszernym 
placu przed pałacem Namiestnikowskim po- 
częły gromadzić się już o godzinie 7 rano 
tłumy. Na dwie godziny przed rozpoczęciem 
się smutnej i bolesnej ceremonii, jak okiem 
sięgnąć, wszędzie kołysała się fala ludzi, 
zbita masa głów tworzyła jedną barwną pla- 
mę, która rozlewała się coraz szerzej, coraz 
potężniej. 

Po 9 zrana zjawił się batalion 80 p. p. 
i utworzył kordon zamykający cały plac. Pu- 
bliczność cofnęła się wstecz, Szkarpy wznie- 
sienia, na którem stoi kościół 00. Karmeli- 
tów zaroily się; pokryły ją tłumy, zmieniające 
ustawicznie swój wygląd; nawet drzewa wa- 
łów, Gubernatorskich nie ostały się przed 
ciekawymi, z których eo śmielsi obsiadali ko- 
nary, aby z wysoka dojrzeć szezegóły cere- 
monii. 

W slad za wojskiem poczęły zjeżdżać 
tłumnie zastępy urzędników wszystkich dy- 
kasteryj, ustawiając się grupami przed pała- 
cem. 

Urzędnicy Namiestnietwa utworzyli straż 
honorową, utrzymując porządeś i wskazując 
uczestnikom pochodu wyznaczone im miejsca. 

Wydłużona linia wojska poczęla się ugi- 
nać pod naporem napływających ciągle tłu- 
mów. Rosły one nieprzerwanie. Zdawało się, 
że caly kraj, całe miasto gromadzi się tutaj 
przed zwłokami jednego z najlepszych, naj- 
dzielniejszych synów Ojczyzny, aby oddać Mu 
ostatnią posłagę. To wielkie mrowisko ludz- 
kie stało jednak ciche, nieme. Jakaś smutna 
powaga chwili przejmowała wszystkieb. Nie- 
bo, zakryte dotąd chmurami, rozjaśniło się 
plaskami pogodnego dnia wiosennego, a słoń- 
ec poczęło przeglądać się w złocistym prze- 
pychu mundurów, w broni żołnierzy, w lśnią- 
cych powłokach rydwanów Żałobnych. 

O godzinie 10 zajechał poczwórny ka- 
rawan i dwa pojazdy. Przeznaczono je na 
wieńce, które służba poczęła wynosić z pa- 
lacu. Było ich mnósiwo, a wszystkie ze 
świeżych kwiatów, z kłosów zboża, z choiny, 
jedne piękniejsze od drugich, wonne, a 
wszystkie zroszone łzami żalu, bolu i po- 
czucia tej wielkiej krzywdy, jaką nam wy- 
rządzono. i 

Na wozach rosły stosy wieńców, przy- 
kryły je całe, przeplatając barwną mozajką 


| róż, bzów, rozkwitłych lilij i białych gwo- 
|zdzików czarnemi wstęgami, na których wi- 
dniaty wszystkie niemal wielkie nazwiska 
Polski, prawie wszystkie poważniejsze insty- 
tucye krajn. 

Przed samą jedenastą, na którą na- 
znaczono początek pochodu, przebiły się przez 
tłumy i kordon wojska powozy PP. Mini- 
strów, a wkrótee potem ukazały się w bra- 
mie pałacu pierwsze zastępy duchowieństwa, 
które wyciągnęły się w długie dwa szeregi, 
sięgające aż placu bBernardyńskiego. 

Po obu stronach bramy ustawili się 
dygnitarze duchowni, wojskowi, przedstawi- 
ciele władz najwyższych, pesłowie do Rady 
państwa i Sejmu krajowego, krewni i przy- 
jaciele Zmarłego. 

Kilkanaście minut po jedenastej zako- 
łysała się fala ludzka. Odsłoniono głowy, 
stojący najbliżej uklękli jak na dany znak, 
vochylając się z czeią przed trumną, którą 
wyiuiesionc właśnie z domu żałoby. 


Eksportacya zwłok z domu żaloby do 
kościoła 00. Bernardynów. 


Punktualnie o godzinie 11 przed połu- 
dniem rozpoczęły się egzekwie u zwłok, któ- 
re w otoczeniu członków kapituły wszystkich 
trzech obrzadków i licznego duchowieństwa 
świeckiego i duchownego odprawili po kolei 
JE. ks. Arcybiskup dr. Bilczewski, JE. ks. 
Arcybiskup Teodorowicz i księża biskupi JE. 
Czechowicz i Chomyszyn. 

Po zalutowaniu trumny, w chwili gdy 
wynieśli ją z pałacu  Namiestnikowskiego 
urzędnicy prywatni dóbr s. p. Zmarłego i 
złożyli je na przygotowanych, kirem pokry- 
tych noszach, pożegnał zwłoki przed domem 
żałoby JE. P. Marszałek krejowy Stanisław 
hr. Badeni w te słowa: 


Mowa P. Marszałka krajowego. 

„Gdy stoimy nad zwłokami ceztowieka, 
którego życia treścią, celem i środkiem dzia- 
łania były te trzy wielkie miłości: miłość 
Boga, miłość Ojczyzny i milość bliżniepo, 
chcialoby się choć na tę jedną chwilę przy- 
głuszyć uczucia potępienia i wstrętu dla do- 
konanej zbrodai, chciałoby się siłą wali po- 
wstrzymać ten żywiołowy dreszcz grozy i 
oburzenia, jaki przejmuje każdego z powodu 
potwornego i haniebnego skrytokójstwa — 
by otworzyć na oścież nasze serca, serce ca- 
łego narodu dla uczuć žalu boleści, czei i 
miłości opartej na wdzięczności dle Tego, 
którego zbrodnicza ręka nam wydarła. 

Czem był Andrzej Potocki, jako Na- 


miestnik, dla całego kreja i Państwa — o 
tem mówić nie tu miejsce — ale stwierdzić 


dla przyszłości należy, że tak jak (lo na to 
stanowisko zawiodła tylko chęć służenia kra- 
jowi i poszucie obowiązku, tak też każdy 
szczegół jego działania na tych dwu oparty 
był pierwiastkach. Ztąd też uznanie i zaufa- 
nie całego kraju rosło z każdym dniem nie- 
mal, a w tem powszechnem zaufaniu była 
jego siła, którą cheiał i umiał dla kraju zu- 
żytkować. 

W działaniu rozważny i stanowczy, u- 
mial ntrzymać powagę wiadzy, bo rozumiał, 
że to warunkiem prawidłowego życia i roz- 
woju kraju; równocześnie ani na chwilę nie 
ustawał w staraniach, w wysiłkach, by prze- 
ciwieństwa łagodzić, sprzeczności usuwać i 
łączną pracę umożliwić. 


Ktokolwiek miał sposobność myśli jego 
bliżej znać, ten wie, że ani na chwilę tego 
celu z oka nie spuszczał i niczego nie za- 
niedbywał, by osiągnięcie tego celu choćby 
w przyszłości umożliwić. Nikt lepiej od Nie- 
go nie znał potrzeb ekonomicznych kraju, 
czuwał i myślał o nich bezustannie, a wpły- 
wem Swym j działaniem drogi rozwoju toro- 
wał lub istniejące przeszkody usuwał. 

Praca dla Niego była nietylko obowią- 
zkiem, ale potrzebą a gorliwość Jego i wy- 
trwałość w pracy pozostaną zawsze wzorem 
i przykładem. Pamiętal o wszystkiem i o 
wszystkich — tylko nie o sobie. 

Szczery, otwarty, prawdomowny w sto- 
sunkach z ludźmi, pewny i stały, miał szeze- 
rych przyjaciół i umiał być przyjacielem. 
Z natury dobry, do usług gotowy rozumiał 
cierpienie drugich, a szlachetne serce wska- 
zywało mn drogę łagodzenia tych cierpień. 
Znał duszę swego narodn, bo kochał jego 
przeszłość i myślał o jego przyszłości, a gdy 
w ciężkiej dla nas chwili jako Marszałek 
kraju otwierając Sejm, przemówił, uczucie za- 
panowało powszechne, że to co mówił, to 
nie głos jednostki, lecz całego narodn. 

I taki to człowiek padł jak żołnierz na 
posterunku, padł z ręki skrytobkójey w chwili 
gdyśmy tak bardzo na Niego liczyli. 

Nad grobem osób ukochanych skladają 
najbliżsi im świeże i wonne kwiaty; my, 
Andrzeju drogi, składamy Ci w chwili po- 
żegnania wieniec, uwity w sercach naszych, 
a zroszony łzami żalu i bolu, wieniec czci 
i wdzięczności narodu polskiego — wieniec 
trwały, bo wieczny. 

A gdy przyjdzie chwila, że na okopach 
dziś przez Ciebie opuszczonych i osieroco- 
nych, staną Twoi synowie dla obrony naszych 

ipraw narodowych dla codziennej znojnej i 


ofiarnej pracy dla dobra kraju i narodu, znaj- 
dą wszędzie, gdzie polska mowa brzmi, szcze- 
rą i żywą pamięć Ojca, tak jak Ty znalazłoś 
pamięć ojca i brata — powiemy im czem 
dla nas byłeś i eo w Tobie straciliśmy. 

Ty w nieh i przez nich dla kraju i na- 
rodu polskiego spoczniesz tylko i wstaniesz”. 

Zaledwie przebrzmiały ostatnie słowa 
pożegnania. wypowiedzianego przez P. Mar- 
szałka krajowego, odezwały się dźwięki żała- 
bnej pieśni „Beati mortui“, odśpiewanej przez 
połączone ehóry polskich Towarzystw śpie- 
waczych. 

Wśród Żałobnych pieśni anchowieństwa 
i odgłosów dzwonów wszystkich świątyń 
lwowskich ruszył olbrzymi kondukt, prowa- 
dzony przez JE. ks. Arcybiskupa Bilczaw- 
skiego w asyście Ich Ekse. ks. Arcybiskupa 
Teodorowicza, oraz Biskupów ks. Pelczara i 
ks. Czechowicza, a nadto ks. Biskupów dr. 
Bandurskiego, Fischera, Ohomyszyna, infu- 
łata Zabłockiego, wreszcie mitratów ks. Bie- 
ieckiego, Turkiewicza, Wołoszyńskiego i człon- 
ków kapituł wszystkich trzech obrządków. 

Tuż za trumną, niesioną naprzemian 
przez posłów i urzędników, Namiestnietwa 
postępowała Wdowa, Krystyna hr. Potocka 
w otoczeniu dzieci i najbliższej rodziny. 

Najj. Pana reprezentował W. Mistrz 
Ceremonii JK. Edward hr. Okołeniswski, 
a Najd. Arcyks. Franciszka Ferdynanda gen. 
broni hr. Auersperg. Tuż za nim postępo- 
wali JE. P. Prezydent Ministrów Maksy- 
milian br. Beck, oraz Ich Ekse. PP. Mini- 
strowie Ryszard br. Bienerth i dr. Witold 
Korytowski. 

Dalej szli: w zestępstwie P. Ministra 
Wyznań i Oświaty szef sekcyi dr. Uwikliń- 
ski, w zastępstwie P. Ministra kolei że!a- 
znych szef sekcyi br. Bannhzns, w zastep- 
stwie P. Ministra rolnictwa szef sekcyi p. 
Wacław Zaleski, w zastępstwie P. Ministra 
nandlu radca Dworu Fedorowiez, w zastęp- 
stwie P. Ministra robót publicznych sekre- 
tarz ministeryalny dr. Juliusz Twardowski, 
Namiestnicy: Dolnej Aastryi hr. Kielman- 
segg, Moraw or. Heinold, Prezydent Rządu 
kraj. na Bukowinie br. Bleyleben, szefowie 
sekcyjni: JE. Adolf br. Jorkasch-Koch, JE. 
Seweryn Kniaziołucki i August Eugel; z Mi- 
nisterstwa Galicyi: radey ministeryalni dr. 
Ignacy Rosner i Zdzisław Morawski; z Mi- 
nisterstwa skarbu: radca ministeryginy IKa- 
zimierz Gałecki, radea ministeryalny w Mi- 
nisterstwie kolei żelaznych Kosiński, radea 
sekcyjny w Drezydyum Rady Ministrów du. 
Wilekens, sekretarz ministeryalny w Mini- 
sterstwie skarbu br. Devex i wieesekretuiz 
ministeryalny w Ministerstwie spraw we- 
wnętrznych Jerzy hr. Wodzicki. Wreszcie 
postępował JE. P. Marszalek krajowy Sta- 
nisław hr. Badeni i Prezes Koła polskiego 
dr. Głąbiński z przybyłymi na pogrzeb nie- 
mal w komplecie posłami na Sejra krajowy 
i do Rady państwa, oraz konsulowie państw 
zagranicznych w wspaniałych mundurach. 

Wśród dźwięku dzwonów wszystkich 
kościołów lwowskich żałobny orszak o godz. 
11:80 przed połndniem wkroczył, przeszedł- 
szy ulicę Czarnieckiego i plac Bernardyński, 
w bramę świątyni. 

'Trumnę umieszczono na katafulka, usta- 
wionym w środku kościoła w otoczeniu ja- 
rzącego światła. 

Przy wielkim ołtarzu, który zasłonięto 
czarną krepą z białym krzyżem w środku, 
odprawił w asystencyi licznego duchowień- 
stwa Mszę śpiewaną JK. ks. Arcybiskup dr. 
Bilezewski. 

Równocześnie przy szesnastu iunych 
ołtarzach kościoła odbyły się ciche msze we 
wszystkich trzech obrządkach. 

Na przygotowanych fotelach w pres- 
biteryum kościoła zajęli miejsca: zastępca 
Naji. Pana hr. Chołoniewski, zasiępea Najd. 
Arceyksiecia Franciszka Ferdynanda gen. bro- 
ni hr. Auersperg, po prawej stronie Rodzina, 
po lewej PP. Ministrowie i wyżsi dygnitarze. 

W czasie nabożeństwa chór mieszany 
„Lutni* odpiewał pod batutą p. Cetwińskie- 
go z towarzyszeniem orkiestry 15 p. p. Mszę 
załobną Moniuszki, „Dies irae* Verhulsta i 
„Salye Regina“ Freyera. 

Po ukończeniu nabożeństw żałobnych 
odprawił JE. ks. Arcybiskup Bilezewski u 
trumny „Castrum doloris“. 


Pochód. 


Po odprawieniu egzekwij ruszył olbrzy- 
mi pochód z kościoła 00. Bernardynów na 
główny dworzec kolejowy. W ulicach, przez 
które posuwał się zwolna orszak żałobny, 
utrzymywały szpalery po cba stronach mło- 
dzież Iwowskieh_ szkół średuch, dalej pałki 
piechoty 30 i 95, oraz 19 p. obrony krajo- 
wej. Wszędzie płonęły latarnie gazowe okryte 
krepą. 

Pochód otwierała orkiestra „Harmonii*, 
za którą kroczył bardzo liczny zastęp Sokol- 
stwa polskiego z naczelnictwem związkowem 
i sztandarem. W pochodzie szło także bar- 
dzo wiele gniazd prowineyonalnych. 

Następnie szły: straż ochotnicza lwow- 
ska i okoliczne w mundurach, procesye pa- 
rafialne z chorągwiami Stowarzyszenia kup- 
ców i młodzieży handlowej, weteranów woj- 
skowych z orkiestrą i służba państwowa. 


; W dalszym ciągu następowały wszy- 
stkie korpar=cye lwowskie ge sztandarami, 
lowsrzystwa kuchmistrzów „Zgoda“, stowa- 
Iżyszenie „(ryiszdaś i „Oeniwo* z Sambo- 
ra, Stowarzyszenie wzaj. pomocy służby po- 
cato; darem. internat im. Piramo- 
TA rom, Tow. certyfikatystów 
Wojskewyeh ze sztandarem, delegacya z Ja- 
sdniezki i pomocniczki 


Seni 2 wieneem, Urz 


keneńinzsye Narniestniciwa z wieńcem, u- 
rzędnies Namiostuieltwa z wien- 
Gm. Sig 


SZ. pomocy  nszędników 
Pills wasreji z wieńzem. na którem widniał 
napis: 

„Uzeigndnemu krzewicielowi ìi Prota- 
ktorowi asz0erucyj urzędniczych”. 

Za nimi wernpowały się w pochodzie 
wychowanki zakładu sierot św. Kazimierza, 
dalej bardzo liczne reprezentacye Kólek rol- 
niczych z całego krajn i reprezentacye po- 
Wiatowe i w wielkiej masie deputacye miast. 
W toiu og ©mnym można bylo zauważyć 
między innymi reprezentantów miast Krako- 
WA, Gródka, Żólkwi, Rudek. Nowego Targu, 
Liska. Rorszczowa. Stanisławowa, Drohoby- 
cza, Borysiawia, Żydaczowa i wielu innych. 
Niekióre deprteere wystąpiły z wieńeami. 

Polonię kukowińską reprezentowali dr. 
Stanisław Kwiatkowski, prezes „Domu pol- 
sklego* i kola radzieckiego w Radzie miej- 
skiej czerniewieckiej, Wiadysław Sołtyński, 
dyrektor Banku polskiego i Otton Znkowski, 
inspektor szkół krajowych. 

Za delegatami miast postępował rabinat 
Iwowski, tak ortodoksyjny. jak postępowy i 
Erzełużeństwo zboru izraelickiego im gremio, 
potem Liga pomocy przemysłowej i Izby han- 
dlowe. i ý 


Uezestniep Towarzystwa weteranów Z 
r. 18635 szli ze sztandarem; Spdalicya Ma- 
ryańska. instytucye kulturalno - zawodowe: 
IRE Kolo literackie, przedstawiciele Texten 
Miejskiego, luba lekarska, inżynierska, Sc- 
naty Uniwersytetu i Politechniki. Młodzież 
akademicka i technicka wystąpiła również 
w bardzo wielkiej liczbie. 
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Też przed rydwanem żałobnym postę- 
powalo duchowieństwo zakonne i świeckie. 
„ Pochód przeszedłszy plac Maryacki i 
Wice Kepernika, gdzie uezenice Zakładu na- 
UKOWEPO p. Niedziałkowskiej obrzueiły tru- 
mne kwiatami, dalej ulicami Loona Śzpiely 
l (rrodecką wkroczył w aleję kolejową, by 
0 godz. 3 po południu stanąć u bram dworca 
kolejowego. 

Tu po pokropieniu zwłok złożono trumnę 
w nowym, specyalnie przygotowanym 1 przy- 
strojonym wagonie. Caly plac przed dworcem 
był udekorowany masztami ze zwisejącemi 
tzarnemi flagami i girlandami z zieleni. 
| Zwłoki przewiezione zostaną dziś do 
Krzeszowic, gazie jutro rano nastąpi złożenie 
ich na wieczny spoczynek w grobach rodzin- 
nych. 

Wieńce. 

U stóp katafalku złożono między inne- 
mi następujące wieńce: 
„Erzherzog Franz Ferdynand“ (szarfy 
biało-czerwone). 


„Der k. k. Ministerrat“ (szarfy czarno- 
Żółte). 
Zaslażonerau obywatelowi — Koło pol- 


Skie (szarfy biało czerwone). 

Nieodźełowanemu zwierzchnikowi — 
urzędniey Namiestnictwa (szarfy czarne). 

- Bwemu dostajnemu Przewodniczącemu — 
c. k. dyrekea gal. funduszu propinacyjnego 
(szarty białe). 

Swemu Prezydentowi — Bada szkolna 
krajowa (szarfy czarne). u af | 

Urzędnicy dzrekcyi lasów i aóbr pań- 
stwowych — swemu nieodżałowanemu Pre- 
zydeutowi (szarfy czarne). 

„Die Officiere des k. k. Landesgendar- 
meriecommandos — ihrem verehrten Lan- 
desschef* (szarfy czerwone). A 

C. k. Dyrekcya kolei państwowych (szar- 
ly ezuino żółte). 

Naczelnikowi Rządu krajowego. który 


zginal na posterunku — Rada powiatowa 
Iwowska (szarfy białe). 
„ln trener Verehrong — Octav Bley- 


leban“ (szarfy bialo czerwone). 
Wielkiemu obywatelowi — Tow. Dzien- 
nikarzy polskich (szarfy biało czerwone). 


Andrzejowi br. Potockiemu — Koło li- 
teracko-artystyczne we Lwowie. 
Swemu opiekunowi — Fundaeya hr. 


Skarbka (szarfy białe). 


Galicyjska Izba inżynierska — nieod- 
żałowanemu Ńamiestnikowi (szarfy białe). 

Swemu dobroczyńcy — Internat G. Pi- 
ramowieza, Lwów (szarfy czarne). 

Ofierze obowiązku — Akademia rolni- 
cza w Dublanach (szarfy biało czerwone). 

Nieodzałowanej pamięci Jego fikseelen- 
cyi Andrzejowi br. botockiemu — Filhar- 
monia lwowska (szarfy czarno). 

Później nadeszły jeszcze wieńce od Na- 
iaiestników Moraw, Trzestn. Ozech ihr. Cou- 
denhovego, od konsula niemieckiego bar. Re- 
dena, od konsula rossyjskiego Pustoszkina i 
wielu osób prywatnych. 


Sekeya zwiok. 


Wezoraj po godzinie 9 wieczorem w 
obecności sędziego siedczego, radey sądu kra- 
jowego dr. Bersona odbyła się sekcya zwłok 
s. p. Zmardego. Sskcyę przeprowadzili lekarze 
sądowi dr. Lachowicz i dr Obtulowiez; nadto 
obecni byli przy sekcyi protomedyk radca 
Dworu dr. Merunowicz i dr. Buzdygan z Kra- 
kowa, przyjaciel ś. p. Andrzeja hr. Pote- 
ckiego. 

Sekcya trwała cd godziny pół do 10 
do pół do I w nocy, a przeprowadzona byla 
zupelnie lege artis, t. j. zbadaniem mózgu, 
serca, wątroby i t. d. Lekarze sądowi, przy- 
stępująe do sekcyi, przyjęli za podstawę Ze- 
Znana mordercy, który zeznal, że strzelał do 
ś.p. Zmarłego cztery razy. Wynik sekceyi po- 
twierdził te zeznania. 

Komisya stwierdziła przedewszystkiem, 
Że rana nad lewem okiem nie spowodowała 
śmierci. Kula bowiem przeszia pod skórą i 
prawdopodobnie utkwiła gdzieś w ścianie po- 
koju audyencyonalnego. Natomiast druga kula 
wpadła przez lewe ucho, przeszła rzez kość 
skalistą, przez mózg i ugrzęzła w kości po- 
tylicznej. Z tej przyczyny spłynęła krew 
z ucha $. p. Namiesiniza. Strzał ten był 
śmiertelny. 

Kulę wyjęto z kości potylicznej, wło- 
żono ją do koperty i oddano radey dr. Ber- 
sonowi, jako lieo sądowe. 

Strzał w ucho mógł nastąpić nawet 
wtedy, gdy ś. p. hr. Potocki przykląkł już 
pod pierwszym strzałem na podłodze. 

Dalej zbadano, że palee u lewej ręki 
skaleczony był przez kulę, na samej ręce zaś 
w okolicy łokcia była kontuzya od kuli. 


Śledztwe. 


Sledztwo karne, prowadzone przez rad- 
cę sądu krajowego dr. Bersona zatacza z ka- 
żdą chwilą, coraz szersze kręgi. Wczoraj na 
polecenie sędziego śledczego aresztowano w 
dalszym ciągu Marye iKorolukową, wdowę po 
lekarzu i akademika Mikołaja Oeglińskiego, 
syna dyrektora gimnazyam w Przemyślu i 
posia do Rady państwa, a serdecznego przy- 
jaciela mordercy Siczyńskiego. 

Równocześnie przeprowadzono kilka re- 
wizyj domowych. 

Że względu na toczące się śledztwo są- 
dowe bliższych szczegółów ze względów u- 
stawowych na razie podać nie możemy. 


KRONIKA. 


wów, 14 kwietnia. 


— Kalendarz. 

Środa (15 kwietnia): 

Ludwiny. — Wacława. — Tyta. 

Wschód słońca o godzinie 4:44 rano, za- 
chód słońca o godzinie 606 po południu. 


— Wiadomości kościelne. Dyecezya 
przeluyską obra. lać. Zamianowani: Ks. Jan 
Gałuszka, wikary w Rymanowie. adiministrato- 
rem w Leszczawie dolnej; ks. Jan Konopka, 
wikary w Dydni, administratorem w Polanie; 
ks. Tadeusz Ostroimirski, wikary w Mościskach, 
katechetą szkoły ludowej 5-klasowej w Bory- 
sławiu. Przeniesieni, Ks. Franciszek Wikliń- 
ski, administrator w Leszezawie dolnej, do Mie- 
chocina; ks. Stanisław Okoński, administrator 
w Starym Samborze, do Dydni; ks. Ignacy 
Drozdowicz, wikary w Dublanach do Domara- 
dza; ks. Józef Ulanowski, wikary w Domara- 
dzu, do Dublan. Urlop trzymiesięczny otrzymał 
ks. Bronisław Michałowski, wikary w Tarnaw- 
cu. Konkurs na opróźnione probostwo w Kola- 
nie rozpisano z terminem do dnia 10 maja b. r. 

— Wybór uzupełniający jednego człon- 
ka Rady powiatowej w Rawie z grupy większych 
posiadłości ziemskich rozpisało Prezydyum c.k. 
Namiestnietwa na dzień 14 maja b. r. 

Wybór ten odbędzie się w mieście po- 
wiatowem o godzinie i w lokalnościach, wska- 
zanych w kartach legitymacyjnych, które do- 
ręczy wyboreom starostwo. 

— Z Uniwersytetu. Pp. Artur Stani- 
sław Friedrich ze Lwowa i Antoni Jan Ku- 
kliński z Krakowa otrzymali na Uniwersytecie 
Jagiellońskim pierwszy stopień doktora praw, 
drugi zaś doktora filozofii. 

— Powszechne wykłady handlowe. 
We środę, dnia 15 b. m., (zamiast we czwar- 
tek, 16 b. m.), odbędzie się odczyt Pawła 
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| Ciompy, kontrolora austro-węgierskiego Banku 
p. t. „Nowy system buchalteryi i reklama". 
| Poczatek o godz. & sala Izby handlowej, plac 
Halieki l. 10 IL. p. 


— U Towarzystwa politechnieznego. 
| Wa środę, dnia 15 b. m., odbędzie się w sali 
Towarzystwa politechnieznego przy ul. Ziimoro- 
wicza 9 o godzinie 7 wieczorem zgromadzenie 
tygodniowe. — Na porządku dziennym wykład 
inż. Romualda Wowkonowieza b. t. „Najnowsze 
badania palników światła gazowego” (z demon- 
stracyami). 


— Z kolei. W zamiarze umożliwienia 
publiczności bezpośredniego zetknięcia się z Za- 
rządem kolejowym i ustaego przedstawienia 
swych żyezeń i zażaleń, oraz zasiągnięcia in- 
forvmacyj, odnoszących się do spraw komercyal- 
nych i taryfowych co do przewozu na szlakach 
austr. kolei państwowych objeżdźać będą dele- 
gaci Dyrckcyi kolejowej stacye o znaczniejszym 
ruchu towarowym celem ustnego porozumienia 
się z imteresentami. Delegaci będa przyjmowali 
interesentów w miejscowościach poniżej wy- 
wientonych, oraz z okolicy tychże w biurze na- 
czelnika stacyi w godzinach przedpołudniowych, 
a mianowicie: w Skolem 2 czerwca, w Ko- 
marnie - Buczałach 10 czerwca, w Turce nad 
Stryjem 16 czerwca, w Rawie ruskiej 22 ezer- 
wea, w Sokalu 25 czerwca, w Przemyślu 2 
lipca, w Brodach & lipca, w Podwołoczyskach 
14 lipca, w Tarnopolu 20 lipca, w Drohobyczu 
24 lipca, w Stryju 28 lipca i w Samborze 31 
lipca. 


— Towarzystwo literackie im. Ada- 
ma Mickiewicza odbyło w sobotę wieczorem 
doroczne walne zgromadzenie w jednej z sal 
wykładowych tutejszego Uniwersytetu. Obrady 
zgromadzenia zagaił dłuższem przemówieniem 
prezes Towarzystwa, poseł do Rady państwa 
dr. Ludomił German. Mowea skreśliwszy obraz 
działalności Towarzystwa w ubiegłym roku i 
stan jego finansowy, poświęcił następnie kilka 
słów gorącego wspomnienia pamięci $. p. Ro- 
mana Pilata, założyciela i długoletniego prezesa 
Towarzystwa, tudzież członków ś. p. dr. Kazi- 
mierza Wróblewskiego i ś. p. Hieronima Łopa- 
cińskiego. 

Z porządku dziennego przyjęło zgroma- 
dzenie, po dłuższej dyskusyi, sprawozdanie wy- 
działu z czynności za rok ubiegły i udzieliło 
mu absolutoryum z rachunków, poczem doko- 
nano wyboru nowego wydziału. Prezesem To- 
warzystwa w miejsce dr. Germana, który o- 
świadczył, że z powodu obowiązków poselskich 
nie może przyjąć nadał piastowanej godności, 
wybrano prof. dr. Józefa Kallenbacha. Wice- 
prezesem wybrany został dr. Wiktor Hahn, 
sekretarzem dr. Maryan Reiter, skarbnikiem 
p. Julian Mazurek. Do wydziału weszli pp.: 
r Ludwik Bernacki, dr. Wilhelm Bruchnal- 
ski, dr. Bronisław Czarnik, dr. Franciszek 
Krczek, dr. Jam Gwalbert Pawlikowski, Ta- 
deusa Pini, redaktor Zygmunt Wasilewski, 
dr. Konstanty Wojciechowski, a jako ezłonko- 
wie kooptowani pp.: poseł dr Ludomił Ger- 
man, dr. Kazimierz Jarecki; do komisyi kon- 
trolującej zaś pp.: Józef Czernecki, dr. Wilhelm 
Rolny i dyr. Stanisław Schneider. 

W końcu uchwaliło zgromadzenie na wnio- 
sek dr. Jareckiego złożyć hołd 'Tolstojowi z po- 
wodu obrazy, popełnionej w parlamencie wiedeń- 
skim na jego osobie, a na wniosek prof. dr. Ja- 
nika przekazano sprawę uczozenia jubileuszu 
Aleksandra Świętochowskiego wydziałowi Towa- 
rzystwa do wykonania. 

— Z komitetu obchodu setnej ro- 
cezniey urodzin J. Slowackicgo we Lwo- 
wie V. posiedzenie sekeyi obchodowej zapo- 
wiedziane na wtorek 14 kwietnia, nie odbę- 
dzie się. 

— Bgzaminy piśmienne pod nadzorem 
kandydatów zawodu nauczycielskiego w gimna- 
zyach i szkołach realnych, oraz kandydatek te- 
goż zawodu w liceach żeńskich odbędą się we 
Lwowie w dniach 15 i 16 maja r. b., poczem 
nastąpią egzaminy ustne. 

Kandydaci i kandydatki, którzy zamie- 
rzają w tym terminie przystąpić do egzaminu, 
winni o tem zawiadomić dyrekcyę Komisyi 
egzaminacyjnej co najpóźniej do dnia 8 maja 
e, lb 

— Z Towarzystwa »Polska Sztuka 
Stosowanac. Termin nadsyłania prac konkur- 
sowych na projekt dworu wiejskiego upływa 
dnia 5 maja b. r. 

— Egzamin dojrzałości w gimnazyum 
św. Anny w Krakowie piśmienny rozpocznie 
się 28 kwietnia, ustny abituryentów 21 maja, 
abitnryentek 9 czerwca. Eksterniści i eksterni- 
stki będą składać podobne egzaminy od 22 
kwietnia; bliższe szezegóły ogłoszone są w gi- 
mnazyum. 


— Krajowy kurs pożarnictwa. Zwią- 
zek strażacki we Lwowie przypomina strażom 
pożarnym, że w połowie kwietnia b. r. upływa 
termin do wnoszenia podań o przyjęcie na kra- 
jowy kurs pożarnictwa, który odbędzie się w 
Krakowie w dniach od 3 do 17 maja 1908. 
Podania wnosić należy do krajowego Związku 
ochotniczych straży pożarnych we Lwowie. 


— Nowe urzędy pocztowe. Jak do- 


wiaduje się Polnische Corresp., Ministerstwo | 


handlu zezwoliło na utworzenie nowych urzę- 
dów pocztowych w miejscowościach: Święcia- 


ny, pow. Jasło, Górka pow. Drohobycz i Zy- 
TRWA. 

— Statystyka śmiertelności w mie- 
ście Lwowie. W miesiącu marcu zmarło we 
Lwowie ogółem 475 osób, a mianowicie wsku- 
tek gruźlicy 125, zapalenia płuc 95, wady serca 
32, uwiądu starczego 55, raka 30, chorób kisz- 
kowych 36, chorób nerkowych 14, chorób mó- 
zgowych 8, tyfusu brzusznego 2, tyfusu plami- 
stego 1, dyzenteryi 1, dyfteryi 4, szkarlatyny 8, 
influenzy 3, róży 2, odry 8, przypadków śmierci 
wskutek zaczadzenia 6, przypadków śmierci 
wskutek zaruarznięcia 1, wskutek przejechania 
1, samobójstwa przez zastrzelenie się 3, samo- 
bójstwa przez poderżnięcie się l, samobójstwa 
przez rzucenie się z wysokości na bruk 1, za- 
bójstwa przez załamanie czaszki 1, zabójstwa 
przez postrzał w klatkę piersiową 1, wskutek 
braku sił żywotnych 17, poronień 24. 


+ Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo- 
wie, Józefa z Wyrzykowskich 1 v. Tucka 2 v. 
Oborska, wdowa po oficyaliście prywatnym, w 
76 r. życia; 

w Krakowie, Jadwiga Katarzyna Żuk 
Skarszewska, S. Zakonu PP. Prezentek; Jan 
Madey, emer. urzędnik kolei państwowych, w 
43 r. życia. 


— Nagła Śmierć w piwnicy. Z Kra- 
kowa donoszą: Wezoraj po południu zawezwał 
żołnierz policyjny pogotowie ratunkowe do do- 
mu przy ulicy Szerokiej l. 17, gdzie w 
piwnicy zaniemógł ciężko jakiś człowiek. Po- 
gotowie znalazło w piwnicy umierającego wy- 
robnika Wojciecha Muleja, zamieszkałego w 
tym domu. Zeszedł on niewiadomo w jakim 
cclu, do piwnicy i tu uleg? atakowi sercowemu. 
Mimo usilnych zabiegów nie zdołano umiera- 
jącego ocalić. 

— Międzynarodowy kongres medy- 
cyny odbędzie się w czasie od 29 sierpnia do 
4 września 1908 w Budapeszcie. 


— Wystawa psów otwarta zostanie w 
Warszawie dnia 21 maja b. r. 


Kronika zagraniczna. 


Jeren 


* Malżeństwo ks. Abruzzów. 
Giornale d Italia dowiaduje się od amerykań- 
skiego ambasadora, że otrzymał wiadomość ze 
strony kompetentnej, iż małżeństwo ks. Abruz- 
zów z panną Elkins jest rzeczą postanowioną. 


* Wykopaliska. Podczas poszukiwań 
archeologicznych w okolicy Blois, w departa- 
mencie Loire i Cher, natrafiono w tych dniach — 
jak donoszą z Paryża — na ruiny, zbudowa- 
nego w VII. w. po Chrystusie kościoła św. Lu- 
bina, w którym odkryto dobrze utrzymane tru- 
mny Merowingów. 


* Oryginalnakradzież. Z nagrobka 
wielkiego księcia Konstantego w soborze Petro- 
pawłowskim w Petersburgu, nieznani sprawcy 
skradli klucz twierdzy Modlina, złożony jako 
trofeum na grobie w. księcia. Pomimo najenergi- 
eznicjszego śledztwa, nie udało się władzom do- 
tycliezas wpaść ua trop sprawcy tej oryginalnej 
kradzieży. 

* Zamach na pociąg. Na pociąg, 
zdążający z Poznania do Torunia, wykonali one- 
gdaj nieznani sprawcy zamach, kładąc na szy- 
nach progi niedaleko stacyi Liittberg. Przeszko- 
dę weześnie jednak usunięto. 


* Eksplozya w kopalni węgla 
Z Bath (w Anglii) donoszą, że onegdaj w tam- 
tejszej kopalni węgla nastąpiła eksplozya, przy- 
czem dwóch górników straciło życie, a 10 od- 
niosło ciężkie rany. 

* Bestyalska zbrodnia. W ogrodzie 
zoologicznym w Berlinie znaleziono onegdaj 
znowu poćwiartowame zwłoki jakiejś kobiety. 
Sprawcy dotychczas nie zdołano wykryć. 


* Nowy obraz Rembrandta. Zna- 
ny badacz obrazów Rembrandta, A. Bredins w 
Hadze, odkrył niedawno w prywatnem posiada- 
niu pewnego obywatela amsterdamskiego nowy 
obraz znakomitego malarza. Jest to podwójny 
portret, przedstawiający — jak sądzi Bredins — 
burmistrza Sixa i jakąś kobietę z jego rodzi- 
ny. Pod względem koncepcyi i intenzywnej 
wspaniałości barwy ma to być jeden z najlep- 
szych obrazów Rembrandta. Ponieważ rząd ho- 
lenderski nie kwapił się z zakupnem dzieła, 
właściciel de Heest wysłał obraz do Berlina i 
spieniężenie go powierzył dwom handlarzom 
tamtejszym. Jeden z tych handlarzy jest po- 
wszechnie znany wskutek kupna, jakie nieda- 
wno udało mu się przeprowadzić, Kupił on 
mianowicie na licytacyi krajobraz Wouwermana 
za 400 marek. a po odrestaurowaniu go i o- 
statecznem stwierdzeniu pędzla sprzedał za 48 
tysięcy marek. Za obraz Rembrandta zażądali 
handlarze 800 tysięcy marek. Mimo tej wyso- 
kiej ceny znalazł się już amator kupna, bo — 
jak donoszą pisma londyńskie — Piermont Mor- 
gan polecił swemu reprezentantowi berlińskie- 
mu rozpocząć rokowania o nabycie dzieła do 
galeryi milionera. 


Notatki literacko-artystyczne. 


Jan Litwiński, „Album pieniędzy pa- 
pierowych polskich z r. 1794“. Wydanie dru 
gie. Kraków 1908. Ciekawa ta praca zawiera 
na wstępie historyę pieniądza papierowego w 


Polsce, który nie istniał u nas przed 1794 r., 


opracowaną na podstawie źródeł historycznych, 
or.z dokładny spis wszystkich w r. 1794 wy- 
danych biletów, objaśniony podobiznami ich, 
zdjętemi z oryginałów na ośmiu tablicach lito- 
grafowanych. 


J. Szczerbowski „Skorowidz leśny“, 
Tom I., na rok 1908, wyszedł obecnie z druku 
i zawiera: Wiadomości z dziedziny statystyki i 
szkolnictwa, obejmujące stosunki gospodarcze i 
produkcyjne krajów Monarchii, lesistość i sta- 
tystykę Galicyi, dalej statystykę szkół laso- 
wych i wiadomości o gospodarstwach leśnych 
w Galicyi i osobach w nich zatrudnionych. 

Pożyteczne to wydawnictwo kończy spis 
imienny właścicieli lasów i personalu w pry- 
watnych gospodarstwach leśnych. 


Repartaxr Teatru Miejskiego wo Lwowie. 


Dziś, we wtorek „Aida“, opera w 5 aktach 
Verdiego; pierwszy gościnny występ Elzy Bland, 
primadonny nadwornej opery w Wiedniu i Wer- 
nera Albertiego. 

We środę po raz trzeci „Hugenoci*, ope- 
ra w 4 aktach Mayerbeera, drugi i ostatni go- 
ścinny występ Klzy Bland, primadonny opery 
nadwornej w Wiedniu — ostatni gościnny wy- 
stę Wernera Albertiego i ostatni gościnny wy- 
stęp Adama Didura. 

We czwartek, piątek i sobotę z powodu 
Wielkiego tygodnia nie będzie przedstawień. 

Kasa zamówień sprzedawać będzie bilety 
na przedstawienia świąteczne we czwartek i pią- 
tek w zwykłych godzinach, a w sobotę tylko 
od godziny 9 ramo do 1 w południe. 

W niedzielę, o godz. pół do 4 południu 
na dochód funduszu stałego zaopatrzenia służby 
teatru miejskiego we Lwowie, „Bakcyle miło- 
ści“, krotochwila w 5 aktach Adolfa Walew- 
skiego. 

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem, 
na dochód funduszu stałego zaopatrzenia służby 
teatru miejskiego ws Lwowie, po raz 64 „We- 
soła wdówka”, operetka w 3 aktach Fr. Le- 
hara, z p. Miłowską. 

W poniedziałek, o godz. pół do 4 po po- 
łudniu po raz 17 „Szkoła“, sztuka w 4 aktach 
Zygm. Kaweckiego. 

W poniedziałek, o godz. pół do 6 wie- 
czorem po raz 16 „Czar walca“, operetka w 8 
aktach Oskara Strausa, z p. Miłowską. 

We wtorek, o godz. pół do 4 po połu- 
dniu „Jaś i Małgosia”, bajka operowa w 3 
aktach Hulperdincka. 

We wtorek, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 65 „Wesoła wdówka“, operetka w 8 
aktach Fr. Lehara, z p. Schupp. 

We środę, po raz 1 (wznowienie) „Świę- 
toszek* (Tartuffe), komedya w 5 aktach Mo- 
liera. 

We czwartek, „Mignon“, opera w 4 aktach 
Tomasa, pierwszy gościnny występ Sigrid Ar- 
noldson, oraz gościnny występ A. Dianniego. 
Kapelmistrz p. Stermicz. 

W piątek, po raz 2 „Gdy umarli obudzi- 
my siç“, epilog dramatu w 8 aktach Henryka 
Ibsena. 

W sobotę, o godz. pół do 4 po południu 
dla młodzieży szkolnej „Kopciuszek“, fantasty- 
czne widowisko ze śpiewami i tańcami w 6 
odsłonach Grimma i Górnera; przerobił Adolf 
Walewski. 

W sobotę, o godz. pół do & wieczorem 
„Carmen“, opera w 4 aktach Bizeta; drugi i 
przedostatni gościnny występ Sigrid Arnoldson 
i występ Augusta Dianniego. Kapelmistrz p. 
Stermicz. 

W niedzielę, o godz. pół do 4 po połu- 
dniu po raz 6 „Miłość czuwa*, komedya w 4 
aktach R. de Flers i Caillaveta. 

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczo- 
rem po raz 17 „Czar walca", operetka w 3 
aktach Oskara Straussa, z p. Kliszewską. 


L Tow. dziemikary polskich 


Wczoraj, w niedzielę, o godzinie 10 
rano rozpoczęło się w lokalu Koła literacko- 
artystycznego zwyczajne doroczne walne zgro- 
madzenie członków Towarzystwa dziennika- 
rzy polskich. Obrady jego, bardzo ożywione 
i gorące, przeciągnęły się do godziny 1 mi- 
nut 30 po południu, a tematem ich była 
przedewszystkiem zmiana statutu. 

Zebranie zagaił prezes Towarzystwa, 
Adam  Krechowiecki, poświęcając gorące 
wspomnienie zmarłym w ciągu ubiegłego 
roku administracyjnego: Henrykowi Rewa- 
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kowiczowi, Mieczysławowi Schmittowi i Mi- 
chałowi Ablerowi, oraz witając gorąco przy- 
byłych na zgromadzenie krakowskich ezłon- 
ków Towarzystwa. 

Po przyjęciu protokołów dwu ostatnich 
nadzwyczajnych walnych zgromadzeń, uwol- 
niono sekretarza od odczytywania sprawo- 
zdania z czynności wydziału za rok ubiegły. 

Dowiadujemy się zeń, że wydział w 
ciągu ubiegłego roku, jak lat poprzednich, 
pilnie strzegł godności i powagi stanu dzien- 
nikarskiego, nie opuszczał żadnej sposobno- 
ści, w której zaznaczyć wypadało opinię pra- 
sy polskiej. Wydał też enuncyacye: w spra- 
wie ruskiej; prześladowania dzieci polskich; 
ustawy o wywłaszezeniu; porozumiewał się ze 
Związkiem dziennikarzy słowiańskich w spra- 
wie zmiany procedury w ten sposób, by do 
wyrokowania w sprawach procesowych, wy- 
nikłych ze stosunków literacko-artystyczno- 
dziennikarskich, powoływano w skład trybu- 
nału osobistości przez Towarzystwo dzienni- 
karzy polskich wskazane, i t. d. 


Sekretarzem Towarzystwa był w ciągu 
ubiegłego roku dr. Kazimierz Ostaszewski- 
Barański, skarbnikiem Aleksander Milski; 
pensye emerytalne pobierało dwu kolegów; 
pensye wdowie ośm wdów, ponadto zacpa- 
trywano dwie sieroty. Majątek Towarzystwa 
wynosił w d. 22 marca b. r. kwotę 260.367 
koron i 70 halerzy. 

Po przyjęciu oklaskami sprawozdania 
komisyi rewizyjnej, przystąpiono do wyboru: 
pięciu członków wydziału Towarzystwa, ko- 
syi rewizyjnej i dyscyplinarnej. 

Członkami wydziału wybrani zostali: 
Michał Konopiński, Bronisław Laskownicki, 
dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański i Michał 
Rolle. Przewodniczącym komisyi rewizyjnej 
dr. Aleksander Vogel; z grona członków wspie- 
rających wybrano do niej pp.: Leopolda Ba- 
czewskiego, Ludwika Hellera i dr. Jana Stecz- 
kowskiego; z grona członków rzeczywistych: 
Kazimierz Czapelski, Adam Krajewski i dr. 
Edward Lilien. Do komisyi dyscyplinarnej 
wybrano: Wojciecha Dąbrowskiego, Adama 
Krajewskiego i Stanisława Rossowskiego człon- 
kami; dr. Karola Nittmana i dr. Alfreda Wy- 
sockiego zastępcami. Ponadto wybrano oso- 
bną komisyę dla przedsiębiorstw, której prze- 
wodnictwo powierzono Aleksandrowi Mil- 
skiemu. 

Z kolei przystąpiono do sprawozdania 
komisyi statutowej, której referat objął dr. 
Edward Lilien. Jak już wspominaliśmy wyżej, 
dyskusya była bardzo gorąca i wyczerpująca, 
wypełniła też przeszło dwie godziny. Brali 
w niej udział wszyscy niemal obeeni na wal- 
nem zgromadzeniu. Przedyskutowano para- 
grafy do 15 wiącznie, odsyłając pozostałe do 
wydziału, który — w porozumieniu z komi- 
syą statutową — winien je raz jeszcze grun- 
townie przestadyować, ustalić ich brzmienie 
i przedłożyć potem nadzwyczajnemu walnemu 
zgromadzeniu, zwołanemu specyalnie dla 
uchwalenia zmiany statutu. 

Zasadnicze paragrafy, przyjęte na wczo- 
rajszem zgromadzeniu, opiewają : 

Członkiem rzeczywistym może zostać bez 
względu na płeć każdy zawodowy dziennikarz 
narodowości polskiej, który ukończył już 24 
rok życia, 50 roku życia nie przekroczył, a 
przynajmniej od lat pięciu pracuje stale w 
jednem z czasopism polskich, jeśli dzienni- 
karstwo jest jego głównem zajęciem i jeśli po 
myśli $ 11 statutu jako członek rzeczywisty 
przez wydział Towarzystwa zostanie przyjęty 

Przyjęcie członka rzeczywistego, którego 
podanie winien wydział załatwić z reguły w 
ciągu trzech miesięcy od dnia wniesienia, po- 
przedza dyskusya nad rzeczą zasadniczą: czy 
zgłaszający się jest istotnie zawodowym dzien- 
nikarzein, pod którem to mianem rozumieć 
należy, że poświęca się on głównie dzienni- 
karstwu, samo bowiem tylko uboczne zarob- 
kowanie przez pisanie, choćby nawet stałe 
do jednego z czasopism polskich, nie daje 
jeszcze tytułu zostania członkiem rzeczywi- 
stym Towarzystwa. — Gdy pytanie to roz- 
strzygnięte zostało większością głosów twier- 
dząco, przystępuje wydział do balotu. 

Członek rzeczywisty nowowstępujący do 
Towarzystwa opłaca jednorazowo wpisowe 
stosownie do wieku, a mianowicie: do 30 
roku życia 100 koron, od 30—35 roku 250 
koron, od 35—40 roku życia 500 koron, od 
40—45 roku życia 1000 koron, od 45—50 
roku życia 2000 koron. 

Wkładka ma wynosić zamiast 72 koron, 
96 koron rocznie, w ratach miesięcznych, po 
S koron z góry. 

Wreszcie na wniosek dr. Ostaszewskie- 
go-Barańskiego i Milskiego, wysłano depesze 
do: Koła polskiego, Stronnietwa ludowego, 
hr. Lwa Tołstoja i redakcyi pisma Das Fo- 
rum. 


GOSPODARSTWO I HANDEL. 


Targ na bydło rezpłodowe i trzodę 
chlewną w Krakowie. W dniach 29 i 30 


kwietnia b. r. odbędzie się w Krakowie w | zabrał głos węg. minister handlu Koszui, który 
ujeżdżalni p. Targoskiego przy uliey Raj- | oświadczył, że przybył na zebranie po to tylko, 


skiej szósty Targ na bydło rozęłodowe ij aby do uchwalenia takiej 
cić. 
podnoszą obawy, że byłoby to połączone z tru- 
dnościami dla kredytu węgierskiego, jednakże 
owca tych obaw nie podziela. 


trzodę chlewna, urządzony stacaniem Komi- 
tetu e. k. krakowskiego Towarzystwa rolni- 
czego. Na targu przedstawione będą sztuki 
hodowlane, mianowicie przedewszystkiem bu- 
haje, następnie krowy i jałówki ras: fry- 
zyjskiej, oldenburskiej, Simental, oraz Bern- 
Simental, wreszcie rasy czerwonej polskiej, 
jak również świnie rozpłodowe rasy west- 
falskiej w wieku od 5 miesięcy do 1 roku. 
Pomiędzy buhajami znajdować się będzie 
kilkanaście sztuk po rodzicach imporiowa- 
nych. Z targiem połączone będzie premio- 
wanie doprowadzonych na targ buhajów, 
mające na celu rozszerzenie krytycznej oce- 
ny imateryału hodowlanego i danie hodow- 
com wskazówek co do kierunku hodowli i 
wyboru sztuk rozpłodowych. Targ nastręczy 
hodowcom sposobność zakupna materyału 
rozpłodowego, którego wybór będzie uła- 
twiony wobec zgromadzenia znaczniejszej 
ilości sztuk, wybranych na targ przez in- 
spektorat hodowli Komitetu e. k. Towarzy- 
stwa rolniczego w Krakowie. Spodziewać 
się też należy, że hodowcy zecheą skorzy- 
stać z tej sposobności, aby zaopatrzyć się 
w potrzebny im materyał zarodowy. 


Wykaz dochodów z przewozu na ko- 
lejach państwowych, tudzież na prywatnych 
przez Państwo administrowanych kolejach 
lokalnych w Galicyi i Bukowinie w miesiącu 
lutym 1908, w porównaniu z dochodami z 
lutego 1907 r. (w koronach). 


I. Dyrekcye kolei państwowych wraz 
z kierownictwem ruchu w Czerniowcach: 
22,033.300, więcej o 1,333.596, kolej Półno- 
ena 9,287.900, więcej o 591.518. 

II. Wiedeńskie koleje miejskie: 897.000 
więcej o 2.866. 

IMI. Prywatne koleje lokalne w Galicyi 
i Bukowinie: 

1. Borki Wielkie - Grzymałów: 3.800, 
więcej o 2.798, 

2. Bukowińskie koleje lokalne: 176.100, 
mniej o 5.807. 

3. Uhabówka - Zakopane i Nowy Targ- 
Suchahora: 25.000, więcej o 2.028. 

4.  Delatyn - Kołomyja- Stefanówka: 
34.000, mniej o 10.402. 

5. Dolina-Wygoda: 3.300, mniej o 444. 

6. Kołomyjskie koleje lokalne: 6.700, 
mniej o 2.441. 

7. Kraków - Koemyrzów: 9.800, mniej 
0 533. 

8. Lwów -Belzee (Tomaszów): 49,900, 
mniej o 5.146. 

9. Lwów-(Kleparów)-Jaworów : 7.400, 
mniej o 966. 

10. Łupków -Cisna: 5.600, mniej o 205. 

11. Nowe bukowińskie koleje lokalne: 
108.300, więcej o 7.235. 

12. Wschodnio - galicyjskie koleje lo- 
kalne: 88.500, mniej o 6.970. 


18. Piła- Jaworzno : 88.100, więcej o 

5.056 
„ 14. Przeworsk-Bachórz-(Dynów): 8.800, 

więcej o 2.505. 

15. Tarnów-Szczucin : 18.600, więcej o 
4.577, 

16. Tarnopol-Zbaraż: 2.000, więcej o 
1.831. 
17. Tłumacz-Pałahicze-Tłumacz miasto: 
1.600, otwarto 30 września 1907. 

18. Trzebinia-Skawee: 72.000., mniej o 
2.216. 
Razem wszystkie prywatne koleje w 
Austryi, administrowane przez Rząd na ra- 
chunek właścicieli: 2,148.700, więcej o 
71.759. 

IV. Z żeglugieu jeziorze Bodeńskiem: 
25.700, mniej o 1.288. 


OSTATNIA POCZTA. 


= P. Minister spraw zagranicznych, br. 
Aehrenthal, bawiący, jak wiadomo, w Bu- 
dapeszcie, odbył wczoraj jednogodzinną konfe- 
rencyę z węg. ministrem handlu Koszutem. 


== Wezoraj w Ministerstwie spraw we- 
wnętrznych w Wiedniu odbyła się konfereneya, 
w której wzięli udział reprezentanci Ministerstw: 
spraw wewnętrznych, handlu i rolnictwa, dalej 
przybocznej Rady dla spraw artykułów żywno- 
ści i delegaci dolno-austryackiej Izby handlo- 
wej. Konferencya zajmowała się sprawą wypra- 
cowania t. z. Codex alimentarius austriacus, 
zaprowadzającego wszędzie jednakowe zasady 
co do Środków żywności. 


== Qnegdaj w budapeszteńskim Klubie 
stronnictwa niezawisłości odbyło się zebranie, 
na którem uchwalono rezolucyę, domagającą się 
założenia osobnego Banku węgierskie- 


go z dniem 1 stycznia r. 1911. Przed uchwałą 


wczoraj bawiącego 
mieckiego, ks. Buelowa na prywatnej audyen- 
cyi. 
dzinną konferencyę z włoskim ministrem spraw 
zagranicznych, Tittonim. 


rezolucji  zachę- 


Wprawdzie ze strony bardzo szanownej 


= Król Wiktor Kmanuel przyjął 
w Rzymie kanclerza nie- 


Po poludniu ks. Buelow miał półtorago- 


= Skupczynę serbską rozwiąza- 


no. Nowe wybory odbędą się dnia 31 maja, a 
pierwsze posiedzenie nowej Izby 17 czerwca. 


TALRGRAMN GAZETY LWOWSIIKJ 


Wiedeń, 14 kwietna. Najj. Pan zamia- 


nował attaché konsularnego w Sofii, Jana 
Michałowskiego, wiee-konsulem. 


Wiedeń, 14 kwietnia. P. Minister skar- 


bu zamianował starszych komisarzy straży 
skarbowej II. klasy: 
gerta, Fulgentego Strzetelskiego, Jana 
Chodzińskiego i Mieczysława Engla, 
starszymi komisarzami straży skarbowej I. 
klasy. 


Władysława Schnei- 


Wiedeń, 14 kwietnia. P. Minister 
Abrahamowicz, który nie mógł być w Lo- 
vrano, na czas zawiadomiony o dyspozy- 
cyach pogrzebu ś. p. Andrzeja hr. Potockie- 


go, przybył tu dziś rano i udał się wprost 


do Krzeszowic. 
Wenecya, 14 kwietnia. Dzienniki do- 


noszą, że morderca hr. Komorowskiego, Nau- 


mow, usiłował wezoraj otruć się w więzie- 
niu. Lekarze zarządzili środki ochronne. 

Berlin, 14 kwietnia. Dawny kościół 
garnizonowy stoi w płomieniach. Wieża i 
sklepienie kościoła runęły. Kościół już nie 
da się uratować. Sasiednie domy są w nie- 
bezpieczeństwie. Powodem pożaru zdaje się 
być uszkodzenie przewodów elektrycznych. 

Rzym, 14 kwietnia. Tribuna pisze, że 
konferencya Buelowa z ministrem spraw za- 
granicznych stwierdziła zupełną zgodność za- 
patrywań co do głównej kwestyi międzyna- 
rodowej polityki, zwłaszcza co do kwestyi 
bałkańskiej. 

Rzym, 14 kwietnia. Kanclerz Rzeszy 
ks. Buelow wo środę będzie przyjęty przez 
Qjea św. Sekretarz stanu Merry del Val zło- 
ży mu następnie rewizytę w ambasadzie pru- 
skiej. W piątek ks. Buelow odjeżdża do We- 
necyi, gdzie zabawi kilkanaście dni. 

Barcelona, 14 kwietnia. Skończył się 
proces przeciw sprawcom spełnionych tu 
aktów terorystycznych. Trzech skazano na 
śmierć, 4 na 24, 17, 14 i 4 miesiące cięż- 
kiego więzienia. Dwóch uwolniono. 

Waszyngton, 14 kwietnia. Sekretarz 
stanu spraw zagranicznych Root i ambasa- 
dor rossyjski bar. Rosen odbyli konferencyę 
o położeniu w Mandżuryi. Po konfereneyi 
ambasador odjechał do Petersburga. 

Nowy Jork, 14 kwietnia. Jak dotąd 
stwierdzono, onegdajszy pożar w Helsea, 
przedmieściu Bostonu, wyrządził szkodę na 
12 milionów dolarów. 15.000 mieszkańców 
jest bez dachu. 

Szangaj , 14 kwietnia. Miejscowość 
Haukau nawiedził straszny wylew, oxoło 2000 
osób zginęło. 7000 łodzi zatonęło lub dozna- 
ło uszkodzeń. 


Położenie w Królestwie Polskiowa 
i w Roasyl. 

Potorsburg, 14 kwietnia. (Pet. Ag.) 
Duma przyjęła wczoraj w pierwszem czyta- 
niu projekt ustawy ministerstwa oświaty w 
sprawie przyznania 6,900.000 rubli rocznie 
na zaprowadzenie ogólnej nauki elemen- 
tarnej. 

Następnie rozpoczęto dyskusyę nad 
sprawą kolei amurskiej. Prezydent ministrów 
Stołypin uzasadniał jej konieczność i wyja- 
śniał jej znaczenie. 

Petersburg, 14 kwietnia. (Tel. pryw.). 
Wczoraj odbył się w klubie stronnictwa od- 
rodzenia pokojowego odezyt Boborykina o 
stosunkach rosyjsko-polskich. Ze- 
brało się 100 osób, wśród których połowa 
Polaków, prawie wszyscy polscy członkowie 
Dumy, oraz część członków Rady państwa. 
Po odczycie wywiązała się dyskusya. Z Po- 
laków przemawiał tylko p. Dmowski. Sprawę 
autonomii omawiano sympatycznie, poczem 
obecni stwierdzili konieczność zawiązania li- 
gi rossyjsko-polskiej, nie ukrywając, że liga 
ma przed sobą jeszeze bardzo odległe pole, 
wymagające długiej pracy. 


Odpowiedzialny redaktor: 


Ańam BEroshowiaseki. 
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Hotel Sans-souci 


m 


(beczma Sykstuski-j i Kope: nika) 


pod osobistym zarządem właściciela M. DANKA 


Panna znajdzie przytułek i wygodne umieszczenie 
4 inteligentnej rodziny chrześciańskiej, tudzież wy- 
nagrodzenie według umowy. Wymagana jest opieka 
nad dwojgiem zdrowych dzieci (lat 618). Zgłoszenia 
osobiste lub pisemne przyjmuje Administracya „Ga- 
zety Lwowskiej“, Lwów, ul. Ozarnieckiego l. 12 po 
południa między godziną 4—6. 
= edz) L4 


me aaran aan a 00 1A 


Jako korzystną lokacyę kapitału 
polecamy 
AC Obligacye funduszu propinacyjnego, 
Ah Pożyczkę krajową, 
t z 
4, Pożyczkę m, Lwowa. 


Pspiery te kupuje i sprzedaje xajkorzystpiej 


Dom bankowy i kantor wymiany 


Sokal i Liliem. 


Zleceni, z prowincyi odwrotną po- 
cztą bez doliczenia prowizyi. 


KE LUV Ó 


z dobrego domu — a zwłaszcza sierota — l 


WLADYSLAWA PO 
torly fantazyjne, przekładańce, serniki, kołacze, makowniki, baby warszawskie, wielki wybór PISANEK 
ozdobnych i BARANKÓW, tudzież cukry, ciasta. 


wem Wysykki na poowincyę odwrotnie. 


w, ul. Akademie 


maz, 


Do najęcia 
mi. Asnyka Mr. Fs 
Parier 
ed 1 maa LSOB 


M 


„wów, Szajnochy 5, 


W z Czerniowiec, P. Deutsch z Wiednia, 
| Chyliński z Krakowa, A. Bruner z Wiednia, 
|J. Gnoiński z Cieszanowa, 
; Golejewski z Borszezowa, L. Horodyski z 


Poleca swój z największym komfortem nowo urządzony Hotel, po- 
koje jasne, elektrycznie oświetlone. Czystość nadzwyczajna. Obsługa 


skrzętna. 


Ceny bardzo umiarkowane. 


M. 
A. Czarkowski- 


Tłusteńka, J. Biesiadecki z Biały, K. Lipiń- 


rski z Dzikowa, K. Czarkowski z Niezgowic, 


W. Żukowski z Borysławia, S. Tustanowski 
z Oskrzeszyńey, M. Lisowiecki z Chłopiec, 


% lub © pokoi, przedpokój, pokój dla słu- | hr. H. Szeliski z Kozowej, hr. S. Raczyński 


żby, kuchnia, łazienka, balkon. 
iektryczne urządzenie. 
@ pokoje, przedpokój, kuchnia, łazienka i t. d. 
Elektryczne urządzenie. 


lz Krakowa, A. Fedorowicz z Krakowa, A. 
Bocheński z Punikwy, hr. S. Piniński z Grzy- | 


małowa, hr. K. Branieki z Krakowa, hr. M. 
Dzieduszycki z Brzeżan, W. Niedźwiecki z 


| Wańkowie, hr. A. Potocki z Olszy, J. Goetz 


z Okocima, W. Noskowski z Krakowa, dr. 


Oglądać można od godz. 11 rano | Tertil z Tarnowa. 


do 1 po południu. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 14 kwietnia 1908. 


Hotel George'a. 
PP. Eksc. hr. Chołoniewski z Wiednia, 


| Ekse. Bienerth z Wiednia, Ekse. Bleyleben 


Hotel Iraperial. 
PP. J. hr. Potocki z Rymanowa, D. 


ka 1. 5. 


O łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa najuprzejmiej upraszam 


M. DANK, właściciel hotelu. 


DHALICZA poleca na ŚWIĘTA znane z dobroci: 


Hotel Francuski.f 


PP. F. Ascher z Wiedni:, J. Niem- 
czewski z Borszczowa, L. Stach z Grybowa, 
M. Rawski z Jasła, dr. W. Czajkowski z 
Przemyśla. 


Hotel Dependence Bristol. 
P. J. Strisower z Jarosławia. 


Hotel Grand. 
P. J. Dniestrzański ze Zbaraża. 


| Hotel Sans-souci. 
| 


P. F. Pawlikowski z Kołomyi, 
Hotel Saski. 
PP. E. Piotrowski z Kamionki strumi- 


hr. Potocki z Krakowa, E. Rauch ze Stani- |4owej, B. Zardecki z Łańcuta, J. Hancza- 
sławowa, P. hr. Grocholski z Rossyi, W. | kowski z Otynii. 


L. hr. Grocholski z Rossyi. 


Hotel Victoria. 


PP. K. Duszyński z Rohatyna, W. Weiss- 
mann z Słowity, J. Tyrowicz z Jaworowa. 


Hotel pod Trzeraa Koronami. 
P. B. Benoit z Brodów. 
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L. cz. E. 18/8 (5) (2269 2—8) 
Edykt licytacyjny. 

. Na żądanie Banku krajowego we Lwo- 
wie odbędzie się dnia 5 maja 1908 o godz. 
4 przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym w biurze Nr. 11 licytacya realności ob- 
Jętyh lwh. 91, 182, 580, 1341 i 1342 ks. gr. 
gm. kat. Wiśniowczyk wraz z przynależno- 
ściami. 

Nieruchomości wystawione na licyta- 
cję, są ocenione jak następuje: a) realność 
wh. 9] na 4448 kor., zaś przynależności 
na 2825 kor. 60 hal., b) realności lwh. 182 


Najniższa cena wynosi a) co do real- 
ności lwh. 91 — 4512 kor. 40 hal., b) co 
do realności lwh. 182 — 858 kor. 32 hal., 
c) co do realności lwh: 580 — 326 kor. 66 
hal., d) eo do realności lwh. 1841 — 238 
kor. 33 hal., e) co do realności lwh. 1842 
858 kor. 82 hal., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się równocze- 
śnie zawierdza i odnoszące się do tych nieru- 
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy- 
ciąg katastralny, protokoły ocenienia it. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 


„Gazeta Lwowska“ Nr. 87 z dnia 15 kwietnia 1908. 


podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 12. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
SZOne. 

Te osoby, dla których jakie lub cięża- 
ry na powyższych nieruchomościach bądź obe- 
enie już istnieją, bądź w toku postępowania licy- 
tacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o dal- 
szych wydarzeniach tego postępowania je- 
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy- 


mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł- 
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądn 
zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Wiśniowczyk, dnia 14 marca 1908. 


L. ez. E. 8511/7 (14) 
i Edykt licytacyjny. 
Dnia 18 maja 1908 o godz. 8 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 21 licytacya 1) 
realności obj. lwh. 234 gm. Chlebiczyn skła- 
dającej się z 10 ha. 57 ar. 44 m? pola or- 
nego, tudzież parceli budowlanej wraz z chatą 
i zabudowaniami gospodarczemi; 2) połowy 
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realności obj. lwh. 220 tejże gminy, składa- 


w skład której wchodzi 3 ha. 65 ar. 95 m.? 
pola ornego i 4) realności obj. wh. 1028 
tejże gminy składającej się z 2 ha. 65 ar. 
95 m.? pola ornego wraz z przynależnościa- 
mi składającemi się odnośnie do realności 
ad 1) 4 krów, narzędzi gospodarskich, drzew 
owocowych i płotu, ad 2) 6 krów, 2 koni i 
narzędzi gospodarskich. 

Nieruchomosci wystawione na licytację, 
są ocenione: ad 1) na 10.925 kor. 18 hal., 
ad 2) 1287 kor. 35 hal, ad 3) 3659 kor. 
90 hal., ad 4) 2659 kor. 48 hal., przynale- 
źności zaś ad 1) na 649 kor., ad 2) 648 kor. 
10 hal. 

Najniższa cena wynosi: ad 1) 7716 
kor. 12 hal., ad 2) 1290 kor. 30 kal., ad 3) 
2439 kor. 93 hal, ad 4) 1772 kor. 98 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 
hularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wytnienionym, w biurze Nr. 21. 

Takie prawa, wcbee których niniej- 
aza lieytacya byłaby niedozuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym. inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podio- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego po- 
stępowania jedynie przez przybicie na tabiicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Zabłotów, dnia 21 marca 1908. 


L. ez. E. 320/8 (8) (3289) 

Zobowiązani Nachman, Ruchla i Men- 

del Krumholz i Kopel Suskes w Jabłoniey. 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Izaaka Surkesa, kupca w 
Jabłonicy odbędzie się dnia $ maja 1908 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 6 lieytacya re- 
alności lwh. 69 gm. Jabłonica o łącznym 
obszarze 58 ar. 17 m? położonej w Jabio- 
nicy przy drodze powiatowej. Na pare. bud. 
108 stoi dom drewniany gontem kryty o 4 
pokojach, 2 kuchniach, 1 przedpokoju i 1 
komórce. Dom o średnim stanie. Obok do- 
mu stoi stajnia na bydło. 

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 5060 kor. 

Najniższa cena wynosi 3378 kor. po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 8. 

Takie prawa, wobee których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopnszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju eo do samej niernchono- 
ści nie mogłyby być ze skutkiem podno- 
szone. i 

Te osoby, dia których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruehomości badź 
obecnie już istnieją, bądź w toxu postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- r 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 


Kuty, dnia 29 marca 1908. 


L. cz. E. 1149/7 (7) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Powiatowej Kasy oszczę- 
dności w Brzeżanach odbędzie się dnia 12 
maja 1908 o godz. 9 przed południem w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5 li- 
cytacya realności objętej lwh. 1796 ks. gr. 
gm. Kozowa składającej się z par. budl. i 
domu mieszkalnego. 

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę jest oeeniona na 7000 kor. 

Najniższa cena wynosi 8500 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular- 
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia į 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, ' 
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jącej się z parceli budowłanej wraz z domem 
mieszkalnym i zabudowaniami gospodarczemi; 
3) realności objętej lwh. 650 gm. Demycze 

| 


8 


przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosie do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym ierminie lieytacyjnym, inaczej roszeze- 
nia texo rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
SZONE. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytusyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sadowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Kozowa, dnia 6 kwietnia 1908. 


L. cz. E. 2090/7 (10) 
Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Jakóba Munda odbędzie się 
dnia 29 maja 1908 o godz. 6 przed połu- 
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 12, w Niomirowie licytacya: a) po- 
łowy realności lwh. 3; b) realności lwh. 368; 


alności lwh. 813 gminy Wróblaczyn obję- 
tych wraz z przynależnościami, skladającemi 
się z narzędzi gospodarczych. Na realności 
lwh. 5387 znajduje się cegielnia. 
Nieruchomości, wystawione na licyta- 
eye, są ocenione a to: a) Iwh. 8: na 647 
kor. 50 hal.; b) lwh. 368 na 158 kor. 50 
hal.; cj 557 na 19.843 kor.; d) lwh. 818 


Najniższa cena wynosi: ad a) 481 kor. 


poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytącyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 12. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczaluą, należy 
zgłosić do sądn najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
SZORE. 

Te osoby, dla których jakie prawa inb 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie jnż istnieją, bądź w toku postępo- 


dowi pełnomoenika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Niemirów, dnia 6 kwietnia 1908. 
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Kdykt konkursowy. j 
Równocześnie uchwałą z 3 kwietnia | 
1908 Ne. VIL 3518/8 (3) otwarto konkurs | 
do majątku kupca zarejestrowanego Juliusza | 
Leona BRzędowskiego we Lwowie właściciela | 
firmy bandłowej „Bracia Rzędowscy* wej 
Lwowie. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. Radeg wyższego sądu krajowego dr. 
Władysława Małaczyńskiego, zaś tymczaso- 
wym zawiadowcą masy p. dr. Jana Schenka 
we Lwowie. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyeneyi, wyznaczonej na dzień 21 kwietnia 
1908 o godz. 10 przed południem w tym są- | 
dzie w biurze Nr. 13 przedłożyli dokumen- 
ty poświadezające ¿ch roszczenia, wystąpili 
z wnioskami względem zatwierdzenia tymcza- 
sowego zawiadowcy lub zamianowali innego 
i jego zastępcy i przystąpili do wyboru wy- 
działu wierzycieli. 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
sowi z roszczeniami, ażeby roszezenia swe, 
chociażby co do nich spór juź zawisł, sto- 
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 4 maja 
1908, a na audyencyi likwidacyjnej, na dzień 
18 maja 1908 o godzinie 10 przed polu- 
dniem w tymże sądzie wyznaczonej, polikwi- 
dowali je i ustanowili dla nich porządek. 

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta uro- 
słe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy- 
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i bę- 
dą wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału. 

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj- 
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 


e) realności lwh. 537; d) 79/108 części re- | 


na 278 kor., przynależności zaś na 377 kor. | 


67 bal.. ad b) 102 kor. 34 hal, ad e) na! 
13.147 kor. 07 hal, d) 185 kor. 84 hal., | 


| 
| 


| 
| durowaniem. 
I 


pe 


upadłości. | 
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w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
b członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
| nrzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
| wyborem inne osoby, swego zaufania. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 

konkursowego umieszczać się będzie w czę- 
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej". 
i Wierzyciele, którzy nie mieszkają we 
Lwowie lub w pobliżu Lwowa mają wymienić 
w zgłoszenin pełnomocnika dla doręczeń, 
w temże miejscu zamieszkałego, w przeciw- 
nym bowiem razie na wniosek komisarza 
konkursowego ustanowi sie dla nich na ich 
koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla 
doręczeń. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział VJI. 
Lwów, dnia 3 kwietnia 1908. 


Konkursa. 
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Ko mk" ra. 
Zwierzchność gminna wolnego królew- 
skiego miasta Starasól rozpisuje konkurs na 
posade sekretarza gminnego z płacą roczną 
| na razie L100 kor., wolnem pomieszkaniem 
| komunie, oraz prawem do emerytury. 
i Kompetenei chcący ubiegać się o po- 


wyższą posadę winni się wykazać: 

| 1. Metryka chrztu, że nie przekroczyli 
140 lat wieku; 

2. obywatelstwem austryackiem:; 


| 3. świadectwami szkolnemi; 
| 4. świadectwem moralności ; 
5. świadectwem z egzaminu rachunko- 


wości państwowej; 

6. świadectwem odbytej praktyki przy 
jednym z magistratów. 

Posada nadaną zostanie na razie pro- 
wizorycznie, poczem nastąpić może siabili- 
| Zacya. 

Podania należy wnosić na ręce Zwierzch- 
ności gminnej najpóźniej do 1 maja 1908. 

Zwierzehnność gminna. 

Starasól, 8 kwietnia 1908. 


L. Prez. 1043 (4/8) 
Konkurs. 
Przy sądzie obwodowym w Nowym Są- 
czu jest do obsadzenia posada dozorcy wię- 
Źniów ze systemizowanemi poborami i umun- 


H 
1 
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Podania o tę posadę dla kandydatów 


i wojskowych w myśl rozporządzenia Minister- 
| stwa obromy krajowej z 12 lipca 1872 L. 98 
i Dz. p. p. zastrzeżoną, wnieść należy włącznie 
| do 23 maja 1905 do bPrezydyum c. k. Sądu 


wania lieptacyjnego powstaną, zawiadamiane | obwodowego w Nowym Sączu. 


będą o dalszych wydarzeniach tego postę- | 
powania jedynie przez przybiele na tablicy i 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądn | 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż sa- | 


Prezydyum e. k. Sadu obwodowego. 
Nowy Sącz, dnia 11 kwietnia 1908. 


| L. 7234/07 pr. 


(3301) 

Konkurs. 
Celem obsądzenia dwóch posad oficya- 
łów kasowych X. klasie rangi w etacie 


iosobowym c. k. głównej Kasie krajowej we 


Lwowie i filialnej Kasy krajowej w Krako- 
wie, ewentualnie dwóch prowizorycznych po- 
sad oficyałów kasowych przy c. k. głównej 
Kasie krajowej we Lwowie ewentualnie je- 
dnej posady asystenta kasowego w XI. kla- 
sie rangi w etacie osobowym ce. k. głównej 
Kasy krajowej we Lwowie lub filiałnej Kasy 
krajowej w Krakowie a względnie jednej 
prowizorycznej posady asystenta kasowego 
przy c. k. głównej Kasie krajowej we Lwo- 
wie, rozpisuje się niniejszem konkurs. 
Ubiegający się o te posady mają wnieść 
swe należycie udokumentowane podania w 
przeciągu 4 tygodni do Prezydynm krajowej 


| Dyrekcyi skarbu we Lwowie i wykazać, iż 


posiadają przepisane wymogi, a w szczegól- 
ności, iż złożyli egzamin z rachnnkowości 
państwowej tudzież egzamin przepisany dla 
służby przy e. k. kasach krajowych i że wła- 
dają językami krajowymi i językiem nie- 
mieckim. 

Kandydaci, którzy wnieśli już prośbę 
o posadę oficyała kasowego w X. klasie rangi 
lnb o posadę prowizorycznego oficyała kaso- 
wego odnośnie do konkursu ogłoszonego w 
dzienniku ogłoszeń Ministerstwa skarbu z dnia 
7 października 1907 Nr. 25 nie potrzebują 
odnawiać podań kompeteneyjnych. 

Lwów, dnia 30 marca 1908. 


L. Prez. 1522, 2/8 
Konkurs. 
Celem obsadzenia posady dozorcy wię- 
Żni przy sądzie obwodowym w kzeszowie z 
systemizowanymi poborami i umundurowa- 
niem rozpisuje się konkurs z terminem do 
20 maja 1908. i 
Podania wnosić należy w powyższym 
terminie do Prezydyum sądu obwodowego w 
Rzeszowie. 
Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 


Rzeszów, dnia 10 kwietnia 1908. 
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Przy urzędzie miejskim w łaiencie „A 
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kuje posada inspektora policyi z roczną plett 
cą 1200 kor., z dodatkiem służbowym 246. 


kor., z prawem do poborów trzech pięcioledi 
w wysokości 10"/ stałej płacy i prawem d0 
emerytury. A 

Po roku zadawalniającej słażby nastąpi 


stabilizacya. Í 
W podaniach własnoręcznie pisanych, 

które należy wnosić do 30 maja b. r., mają 

petenci udowodnić: i 
1) posiadanie kwalifikacyi rozporządze: * 

niem Wydziału krajowego z 20 maja 18998 
A ? 


L 25422 wymaganej; 
2) znajomość języków polskiego i nies 
mieckiego w słowie i piśmie; | 

5) nieprzekroczony 40 rok życia; 

4) dotychczasowe zajęcie i nieposzlać 
kowany charakter. 
Szymon Szust 

sekretarz. 


J. Cetnarski 
burmistrz. 


L. cz. Prez. 848, 4/8 
Konkurs. 

Przy sądzie obwodowym w Wadowieacli 
zostały nowosystemizowane cztery posady do- 
zorców więźniów ze systemizowanymi pobo* 
rami i wauadurowaniem. 

Podania o te posady dla kandydatów 
wojskowych w myśl rozporządzenia Mini- 
sterstwa obrony krajowej z 12 lipca 1872 
1. 98 Dz. p. p. zastrzeżone wnieść należy 
włącznie do 15 maja 1908 do Prezydynm 
sądu obwodowego w Wadowicach. 

C. k. Prezydynm Sądu obwodowego. 

Wadowice, dnia 10 kwietnia 908. 
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L. 2107 (3275 1—5) 
Konkurs. 

Na posadę ogrodnika powiatowego przy 
Wydziale powiatowym w Kołomyi z roczną 
płacą 1000 kor. i ryczałtem na objazdy 200 
kor. rozpisuje się niniejszem konkurs. Po- 
dania z dowodami uzdolnienia wnosić należy 
do Wydziału powiatowego w Kołomyi naj- 
później do 20 maja 1908. 

Posada przez pierwszy rok służby bę- 
dzie prowizoryczną, po upływie roku wedle 
uznania będzie mogła nasiąpić stabilizacyń 
lub wypowiedzenie stosunków służbowych. 

Kolemyju, dnia 8 kwietnia 1908. 


L. Prez. 186, 4j8 
Konkurs. 

Celem obsadzenia czterech posad do- 
zorców więżni przy c. k. sadzie krujowym 
w Krakowie z systemizowanyini poborami 1 
umundurowaniem rozpisuje się konkurs z ter- 
minem do 20 maja 1908. 

Podania o tę posadę wnieść należy do 
Prezydyum c. k. sądu krajowego karnego w 
Krakowie. 

Kraków, dnia 10 kwietnia 1905. 


L. W. 84001/908 -~ 
Ogłoszenie konkursu. 

W celu nadania dziesięciu bezpłatnych 
miejsc funduszowych w e. k. zakładach woj- 
skowych z fundacyi p. n. „Cesarza Franci- 
szka Józefa I. fundacya jubileuszowa“ ogła- 
sza się niniejszem konkurs. 

Miejsca te zostaną nadane począwszy 
od roku szkolnego 1905/9 w e. i k. Akade- 
mii wojskowej (terezywńiskiej) w Wiener Neu- 
stadt, w e. i k. Akademii technicznej woj- 
skowej w Wiednini wc. i k. Akademii ma- 
rynarkiej we Fiuime, ewentualnie zaś także 
w c. i k. wojskowej wyższej szkole realnej, 
na wypadek gdyby wedle artykułu IV. listu 
fnudacyjnego nie znalazła się dostateczna 
liczba kompetentów ukwalifikowanych do 
wyższych c. i k. Akademii wojskowych. 

Do c. i k. Akademii wojskowych będa 
przyjmowani kandydaci tylko na; pierwszy 
rok, zaś na pierwszy i drugi rok wojskowej 
wyższej szkoły realnej z powodu braku miej- 
sca mogą być powołani tyiko wyjatkowo i 
pojedyńczo szczególnie uwzględnienia godni 
kandydaci. 

Rok szkolny 19059 rozpocznie się w 
e. i k. Akademiach wojskowych z dniem 21 
września 1908, w e. i k. Akademii mary- 
narskiej we Fiume z dniem 16 września 1908, 
zaś w c. ik. wojskowej wyższej szkole real- 
nej z dniem 1 września 1908. 

O powyższe miejsca funduszowe mogą. 
się ubiegać tylko galicyjscy młodzieńcy pol- 
skiej lub ruskiej narodowości, posiadający 
obywatelstwo austryackie, wykazujący wa- 
runki poniżej podane. Stan, wyznanie i ob- 
rządek nie stanowią różnicy. Każdy z kan- 
dydatów winien wykazać: 

1. iż posiada prawo obywatelstwa w 
Monarchii austro-węgierskiej ; 

2. iż jest fizycznie uzdolniony do woj- 
skowego wychowania i przyszłej służby woj- 
skowej ; 

3. iż zachowanie się jego pod wzgle- 
dem obyczajów jest zadowalniające; 

4. iż nie przekroczył właściwego wieku, 
którym jest dla 1. roku wyższej szkoły real- 
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nej rok 16, dla I. roku wyższej szkoły re- 
mnej rok 17, zaś dla III. roku tej szkoły 
rok 18, wreszcie dla I. roku Akademii w 
Wiener Neustadt i technicznej Akademii woj- 


skowej we Wiednin rok 20, zaś dla Akade- | 


mii marynarskiej rok 16, a ukończył prze- 
pisane minimum wieku, jako to: dla I. 
rokn Akademii w 
chnieznej Akademii wojskowej 17 lat, a dla 
Marynarskiej lat [4: zaś dla 1. reku wyższej 
szkoły realnej 14 lat, dla II. rokn wyższej 
szkoły realnej lat 15, a dla HI. roku tej 
szkoły lat 16. Wiek oblicza się z dniem 1 
września 1908: 

5. iż odbył przynajmniej z dobrym po- 
stępem ogólnym potrzebne nauki przygoto- 
waweze. 

W szczególności wymaga się od kan- 

dydatów: na I. rok Akademii wojskowej 
w Wiener Neustadt i we Wiednin dowodu, 
48 m zadowalającym postępem ukończyli 
wszystkieklasy zupelnej szkoły średniej (t. j. 
szkoły realnej lub gimnazyum) zaś na I. rok 
Akademii maurynarskiej, iż ukońezyli cztery 
niższe klasy szkoły realnej lub gimnazynm. 
Jeżeli zaś zechce kandydat wstąpić na I. rok 
wyższej szkoły realnej, winien wykazać, iż 
2 zadowalniająeym skutkiem ukończył czwarta 
klasę szkoły średniej; na JI. rok, iż ukończył 
2 takim skutkiem piątą klasę szkoły średniej; 
ZAŚ na III. rok, iż ukończył szósta klasę tej 
szkoły. Na niedostateczny postęp w języku 
łachiskin i greckim nie będzie zwracać się 
uwagi. 
„. Lezniowie prywatni powinni dołączyć 
świadectwa odnośnego zakładu naukowego 
Z odbytych egzaminów, udowadniające ich 
kwalilikacyę naukową. 

Wojskowa Akademia w Wiener Neu- 
Stadt kształci wychowanków swoich dia pie- 
choty, strzelców i kawaleryj, a techniczna 
Akademia wojskowa dla artyleryi, korpusu 
pionierów, pułku kolejowego i telegraficzne- 
80, zaś Akademia 
wojennej na morzu. Kandydaci do teclinieznej 

kademii wojskowej winni przytoczyć w po- 
daniu, czy życzą sobie wstąpić do oddziału 
trtyleryi lub inżynieryi, gdyż życzenie ich 
zostanie w miarę możności uwzględnione. 

Kandydaci, którzy już zostali asentero- 
Wini, nie będą przyjęci. 

Do podań dołączyć należy : 

1. poświadczenie przynależności kan- 
dydata do jednej z gmin w kraju tutejszym; 
2. metrykę elwziu lub urodzenia; 

3. swiadectwo o fizyeznein uzdolnieniu 

kindydata, wystawione przez graduowanego 
ekarza wojskowego, zostającego w czynnej 
slużbie wojskowej : 
, . 4. świadectwo szczepienia ospy, jeżeli 
śwladcetwo lekarskie okoliczności tej nie 
Siwlerdza : 

Ə. ostatnie świadectwo szkolne z roku 


1307/1605 tudzież świadectwa za cały rok 
szkolny 1906/1907 powołani do egzaminu 


*ślepnego aspiranci mają ze sobą przynieść 
tałoroezne świadectwa szkolne za bieżący rok 
szkolny 1907/1908 ewentualnie świadectwo 
dojrzałości, aspiranci zaś do akademii mary- 
narskiej dołączyć mają wszystkie świadectwa 


Szkolne ze s.koły średniej, łącznie ze świa- 1 


dectwem z ostatniego półrocza; 

s. zaświadczenie o stosunkach majątko- 
Wyci kandydata lub rodziców jego, w któ- 
rem ma być wyrażonem, ile kandydat ma 
rodzenstwa i czy takowe ma już samo- 
istne utrzymanie, jakie miejsce funduszowe 
lub stypendyum. 

,., Kandydaci, którzy będą przyjęci na 
meises funduszowe, podduć się musza przed 
Wstąpieniem do zakładu ponywinym oględzi- 
nom lekarskim i egzaminowi wstępnemu 
2 wymaganych nauk przygotowawczych w ję- 
żyku niemieckim, któryrn 'nusza władać o tyle 
egle, izby z wykładów zo skutkiem korzy- 
Stać magii. 

„. Ktuby chciał mieć jeszeze bliższe wska- 
Zowki o warnnkach przyjęcia i egzaminie 
Wstępnym do zakładów wojskowych znajdzie 
l? w osobnej odbitce odnośnych przepisów, 
które można nabyć w księgarni nadwornej 
L. W. Seidla i Syna we Wiednin lub też w 
c. k. nadwornej i państwowej drukarni tamże. 

Przyjęci do zakładów wojskowych nm- 
SZą odbyć podróż na miejsce przeznaczenia 
własnym kosztem, tylko ubodzy kandydaci 
otrzymają na ten eel zasilek w kwocie SO 
kor. y niniejszej fundacyi. Fuadacya pokry- 
wać będzie także za wszystkich swych sty- 
bendystów opłatę szkolną i koszta wyekwi- 
powania przy prawidlowem wystąpieniu Z za- 
kładn. 

Prawo nadawania niniejszych bezyła- 
tnych miejse wykona Najjaśniejszy Pan aa 
bropozycyę Wydziału krajowego. 

Podania należy wnosić bezposrednio 
do „Wydziału krajowego najdalej do dnia 10 
mają 1906 r. 

„Prosby wniesione po tym terminie albo 
Niezaonutrzone w przepisane dokumenty nie 
zostana uwzględnione. 

A Wydziału krajowego Królestwa Galieyi 
t Lodomeryj wraz z Wielkiem Księstwem 
krakowskiej. 

Lwów, dnia 1 kwietnia 1908. 


Wiener Neunstud$ i te-i 


marynarska dla służby | 


Kuratele. 


(1. ez. P. 58/8 (3196 3—3) 


Edykt. 
| uowiezównę nanczycielkę w Tyśmieniey. 
i Kauratorem jej ustanowiono Włodzimie- 
{rza Janowicza we Lwowie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
| Tysnienica, dnia 10 marca 1908. 
I 


IL, cz. IE. SUS O) 
Edykt. 

| C. k. sąd powiatowy w "Trembowli u- 
i stanawia na podstawie udzielonego przez 
e. k. sąd obwodowy w Tarnopolu uchwałą 
z dnia 7 marca 1908 L. ez. Ne. IV. 112/6 
i zatwierdzenia, kuratelę nad Hryciem Stoeciem 
| w Iławezu z powodu stwierdzonej przez sąd 
powiatowy w Trembowli, a kuratorem usta- 
nawia Iwana bBukatę w Hawczu 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
j 'Trembowla, dnia 24 marca 1908. 
f 


(3229 3—3) 


j 

(I. ez. L. VI. 34/7 

| Edykt. 
Za chorą na umyśle uznane Anastazyę 

Pukisz, córkę Konona w Mościskacli. 
Kuratorem jej ustanowiono Michała 

| Swirskiego w Mośeiskach. 
©. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Kałusz, dnia 22 stycznia 1908. 
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L. cz. P. 36/8 (4) (3298) 
BHdykt. 

i Za marnotrawczynię uznano Annę Z 

i Bereznickich Petruk w Oreleu. 

i Kuratorem jej ustanowiono llka Pe- 

: truka Andrzeja w Orelcu. 

| C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

| Sniatyn, dnia 17 lutego 1908. 

L. cz. P. 1. 24/8 (6) (3304 1—3) 


Edykt. 

i Za umysłowo chorego uznano Józefa 
| Podgórskiego w Beniowie. 
: Kuratorem jego ustanowiono Józefa 
i Hubnera, właściciela kantyny 6 pułku ufa- 
f nów w Rzeszowie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1. 

Rzeszów, dnia 3 kwietnia 1908. 


| | 
|L. ez. L. VIL 2/8 (6) (3258) 
} Edykt. 
| Za niedołężną umysłowo uznano wę 
| Besz córkę Błażeja w Dolinianach. 
i Kuratorem jej ustanowiono Michała 
| Ozekajłę w Dolinianach. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 
| Gródek Jagiel., dnia 26 lutego 1908. 
| 
i 
Í 


lba G do ie S 
Edykt. 
Za umysłowo chorego uznano Wincen- 
j tego Wojnarowskiego w Dębnikach. 
Kuratorem jego ustanowiono Jana Woj- 
narowskiego w Podgórzu. 
U. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Podgórze, dnia 31 marca 1908. 


Ł. cz. P. 309/T (6) 
kdykt 
Za umystowo niedołężnego uznano Woj- 
ciecha Kardysia z Tuszowa. 
Kuratorem jego ustanowiono Jana Kli- 
cha syna Pawła z Jaslan. 
O. k. Sąd powiatowy, Oddział T. 


Mielec, dnia 13 grudnia 1907. 
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I GAAS (3287) 
Edykt. 
Za marnotrawnego uzuano Jędrzeja 
| Kaczkę, syna Jakóba w Jodłowy. 


Kuratorem jego ustanowiono Stanisława | L. Prez. 8061 


barana w Jodłowy. 
O. k. Sad powiatowy, Oddział I. 
brzostek, dnia 3 kwietnia 1908. 


[1 a. L. IV. 26/6 (10) (5302) 
Edykt. 
| l. Michał Dziedzic, 
2. Ludwika Frendzel, 
i 3. Paweł Fluss, 
| 4. Jan Rosichkowieh, 
| 5. Bolesław Ialgasiewiez, 
| 6. Bazyli Łohin, 
| T. Juliusz Włodzimierz Raczyński, 
| Sylwester Obas, 
Stefan Kościów, 
. Jakób Kalisman, 
. Filipina Sehierer, 
. Józef Welichowski, SYN, 
| . Wiktorya Słońska, 
14. Aleksandor Sponar, 
| 15. Lipa Stein, 
| 16. Salomon Tannenbaum, 
17. Helena Weglarska, 


wor: 


i Za umysłowo chorą uznano Kamile Ja- 


15. Władysław Münzger, 
19. Jakób Malorcz false Kalisman, 


CJ 


uznani umysłowo chorymi, a kuratorami zo- 
stali ustanowieni ad: 

1. Władysław Nazalewiez, 

2. Wincenty Zajączkowski, 

1 3. Dr. Izak Feld, 
4. Adam Niedzielski, 
5. Witold Hafgasiewicz, 
6. Jan Kochanowski, 
i 7. Franciszek Herman, 
8. Leon Węglowski, 
9. Danyło Kościów, 
Majer Abgott, 
Andrzej Pieniądz, 
Józef Weliehowski, 
Jędrzej Słoński, 

14. Marcin Pieniądz, 

15. Leon Sicher, 

16. Dr. Filip Tannenbaum, 

1%. Juliusz Kazimierz Kirchner, 

18. Roman Minzger, 

19. Leon Hagler, 

20. Prokop Matwijów. 

Nad umysłowo chorym małoletnim Jó- 
zefem Kreuzfuchsem została opieka na czas 
nieograniczony przedłużoną. 

U. k. Sąd powiatowy 5. I. Oddział I. 

Lwów, dnia 31 marca 1908. 

| 


Rozmaite obwieszczenia. 
L. Prez. 739, 18/8 (3283 2—3) 
Obwieszczenie. 

Pan Prezydent e. k. wyższego sądu 
krajowego we Lwowie zamianował dodatkowo 
na mocy $ 801 proc. kar. dla drugiej 25 
maja 1908 rozpoczynającej się zwyczajnej 
kadencyi posiedzeń sądów przysięgłych przy 
e. k. sądzie obwodowym w Stryju, zastępcami 
przewodniczącego radców e. k. sądu krajowego 
Władysława Kropińskiego, Aleksandra Po- 
Źniaka i Stanisława Dulewskiego. 

Z Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 

Stryj. dnia 10 kwietnia 1908. 


1, te, (0. I dłere 
Edykt. 

Przeciw Piotrowi Kaezorowi, kórego 
miejsce pobytu jest nieznan e, wniesiony zo- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Niżanko- 
wicaeh przez Michała Leibę gospodarza w 
w Drozdowieach pozew o ojcostwo. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 30 kwietnia 1908 godz. 
9 przed południem. 

Celem strzeżenia praw Piotra Kaczora 
ustanawia się pana dra Głembockiego ad- 
wokata w Niżankowieach kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Pio- 
tra Kaczora w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on sam 
w sądzie się nic zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Niżankowice, dnia 3 kwietnia 1908. 


(3306) 


L. ez. Cw. III. 2040/8 (2) 
Biday kt 

Przeciw p. Eliaszowi Griinbergowi, któ- 
rego miejsce pobytn nie jest znane wniesio- 
ny został do niżej wymienionego sadu przez 
Józefa kapaporia we Lwowie pozew wekslo- 
wy o 800 kor. z pn. 

Na podstawie pozwu wydano dnia 4 
kwietnia [908 do Ow. III. 2040/8 wekslowy 
nakaz zapłaty. 
| Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
| b się p. adw. dr. Maksymiliana Bodeka 


(3300) 


zz 


we Lwowie, który go zastępywać będzie w 
rzeczonej sprawie na jego koszt i niebezpie- 
ezeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje. 
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III. 
Lwów, dnia 8 kwietnia 1905. 


(3297 1—3) 
Obwieszczenie. 
C. k. wyższy sąd krajowy we Lwowie 
| ogłasza niniejszein, że pam Teodozy Pilewicz 
e. k. notaryusz w Bohorodczanach wskutek 
| przyzwolonego reskryptem e. k. Ministerstwa 
| sprawiedliwości z 3 stycznia 1908 1. 22349/7 
przeniesienia go na urząd c. k. notaryusza 
w Brzeżanach z dniem 18 kwietnia 1908 z 
urzędowania w bohorodczanach ustępuje, a 
dnia 22 kwietnia 1905 urzędowanie w Brze- 
żanach obejmuje. 
Lwów, dnia 5 kwietnia 1998. 
| 
| 
f 
| 
H 
è 


lba cz OWY. 158 (6) 
Edykt. 

Przeciw Eugeniuszowi Rozwadowskie- 
mu, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do e. k. sądu krajowego 
jako handlowego we Lwowie przez Mojże- 
sza Litwaka pozew o 1500 kor. z pn. 

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz zapłaty. 

Celem strzeżenia praw Eugeniusza Roz- 


(5299) 


20. Aleksander Wojciechowski zostali 


t wadowskiego ustanawia się pana dr. Schön- 
felda, adwokata we Lwowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Eu- 
geniusza Rozwadowskiego w rzeczonej spra- 
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo, do- 
póki on w sądzie się nie zgłosi lub pełno- 
mocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział [V 
Lwów, dnia 8 kwietnia 1908. 


G ZLEJ. 1678 (0) 
Kd Et 

Wider Arthur Knesek gewesener Amts 
vorstand in Biała dessen Aufenthalt unbe- 
kannt ist wurde bei dem k. k. Bezirks-Gerichte 
in Biała von Karb Brückner wegen 400 K. 
eine Klage angebracht. Auf Grund der 
Klage wurde die Tagsatzung zur mündlichen 
Verhandlung auf den 21 April 1908 vormit- 
tags 9 Uhr bei diesem Gerichte Saal Nr. 
i7 anberaumt. 

Zur Wahrung der Rechte des Beklag- 
tən wird Herr Dr. Midacek Advocat in Bia- 
ła zum Curator bestellt. 

Dieser Curator wird den Beklagten in 
der bezeichneten Rechtssache auf dessen Ge- 
fahr und Kosten so lange vertreten, bis die- 
ser entweder sich bei Gericht meldet oder 
einen Bevollmächtigten namhaft macht. 

K. k. Bezirksgericht, Abtheilung III. 

Biała, am 9 April 1908. 


(3285) 


L. Prez. 1052, 188 
Ogłoszenie. 
Na II. zwyczajną, dnia 1 czerwea 1908 
rozpocząć się mającą kadencyę sądu przy- 
sięgłych w Nowym Saczu zamłanowali zo- 
stali: Prezydent Edward Kostka przewodni- 
czącym, zaś Radey sądu krajowego: dr. Teo- 
fil Matusiński, Franciszek Pisztek, Witold 
Pawłowski i Hieronim Jagoszewski jego za- 
stępeami. 
Prezydyum e. k. Sądu obwodowego. 
Nowy Sącz, dnia 11 kwietnia 1908. 


(3279) 


JĄ. cm. © W TA (1) 
Eqzkn 

Iiporus HeBixomoro Pegopa TLipHuk, 
nepe4rmu B JIaxiBNAX, BHECIA WAJLOJITHI 
EBxqoxa 3 Laspumkis 3gepsga uepes omikyHa 
lBasa bacapaóa i Jlumvpo, Bacnas, Amma i 
Omygpnii Laspmunxo, airu Isana, Tepes oni- 
kyHky Hacrymo laspmuko B Jlaxisnax 
ckapry O 8HeCeH€ BCHIBBJIACHOCTH peaABHO- 
gru ger. 614 i 671 rpom. Jlaxzisyi. 

Veraa poanpaBa Biaóyqe ca l4 maa 
1908 rom. 8 mepeg nozyxEeM B KOMHaTi y. Ś. 

NeraaoBiesuń „ia crepexeRA npaB 
miasaHoro kyparop marpo lbacapaó, Ha- 
JAJBHHK TpOMaLA B JlaxiBqyax, yae ero 
BACTYIATA, OKM CA B Cyji He BPOJIOCUTE, 
aóo He BUMIHHTB HOBHOBJACTINA. 

I. x. Cyq noBiroBnń, Bizyria V. 

Boroporuaan, Aaa 9 nbBiraa 1908. 


(3286 1—3) 


H. ea. Ćw. 1170/8 (1) 
E g A KT. 

IIporus Mixanosa Iuraqam, Korporo 
mierne moóyry He e Birome, BHic m. Cemem 
Ilasrpik 3 HoBoro Cena B 1. Kk. OKpyskHiM 
cymi B TepRonosm n030B o 252 Kop. 

Ha nixcraBi no3By BAAAHO Hakas 3a- 
niaru 3 HA 24 mapra 1908 a. cnp. Ow. 
1170/8 (1). 

Jia  cTrepexeHa npasB HeBiTOMOrO 
3 mieya 1oóyry Mixama ranna, yerano- 
BIA€ CA HAHa agBokara Mpa Jlwnomrepa y 
TepEonodm KyparopoM. 

Tońske Kkyparop 6yxej Hegigomoro 3 mi- 
CHA noóyry B 3raqaHik cipaBi Ha Ero KOMT 
i meóeanegHicrk Tak XOBrO 8ACTYDATM, aw 
BIA a60 B CygÏ 3roJocHTrEcA aÓ0 BNHİRHTE 
HNOBHOBJACTNA. 

II. x. Cyg okpyseanń, Binzia II. 

TepHoniais, Aaa 24 uapra 1908. 


(3240) 


R 
Spadki. 
L. cz. A. 85/7 (4) 
Edykt 
z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy. 

C. k. Sąd powiatowy w Nowem siole 
zawiadamia, że dnia 5 marca 1907 w Hni- 
liezkach zmarła Rozalia Szramek 2 śl. Ni- 
jakowska z pozostawieniem 2 rozporządzeń 
ostatniej woli. 

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Fran- 
eiszka Szramek nie jest znanem, przeto wzy- 
wa się go, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego zgłosił się w 
tutejszym sądzie i wniósł oświadczenie co 
do dziedziczenia, w przeciwnym bowiem ra- 
zie spadek zostanie przeprowadzony ze zgła- 
szającymi się; dziedzicami i dla nieobecnego 
ustanowionym kuratorem Michałem Senyk. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Nowe sioło, dnia 6 kwietnia 1907. 


(8047 3—3) 


L. cz. A. 144/7 P. 134/7 (12) (3053 3—3) 
Edykt. 


C. k. sąd powiatowy w Kudkach po- 
daje do wiadomości, że Abraham Dukaten- 
zdhler zmarł dnia 27 stycznia 1907 w Ko- 
ścielnikach z pozostawieniem ustnego osta- 
tniej woli rozporządzenia za kodycyl uzna- 
nego, którym zapisał kawałek gruntu, który 
posiadał odpowiadający pare. gr. 1729 sta- 
nowiący realność lwh. 309 gminy Kościel- 
niki córce swej nieślubnej nieletniej Gittli 
Dukatenzihler. 

Gdy sądowi nie jest wiadome, czy i 
komu przysługują prawa do tej spuścizny, 
wzywa się wszystkich, którzyby z jakiego- 
kolwiek tytułu rościli sobie prawa do spadku, 
aby donieśli w przeciągu jednego roku licząc 
od daty tego edyktu, o swych prawach są- 
dowi, wykazali tytuł prawny dziedziczenia i 
złożyli oświadczenia do spadku, gdyż po bez- 
skutecznym upływie zakreślonego czasokresu 
zostanie przewód spadkowy przeprowadzony 
tylko z tymi, którzy wykażą tytuł dziedzi- 
czenia oraz wniosą oświadczenia i im też 
zostanie w miarę wykazania praw przyznany 
spadek, dla którego ustanawia się kuratorem 
Herscha Dukatenzahlera z Kościelnik. 

W braku wykazania praw spadkowych 
i złożenia oświadczeń do spadku w ustano- 
wionym czasokresie przypadnie nieobjęta 
część dziedzictwa względnie całe dziedzictwo 
e. k. Skarbowi Państwa jako bezdziedziezny 
spadek. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 


Rudki, dnia 7 grudnia 1907. 


ix 6% JA, IiE Bejy (|) 
Edykt. 

C. k. sąd powiatowy w Gródku Jagiel. 
zawiadamia, że dnia 21 stycznia 1907 w Gró- 
dku Jagiel. zmarł Chaim Wolf 2 im. Farb 
z pozostawieniem »rozporządzenia ostatniej 
woli, które uznano za kodycyl. 

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
kto powołanym jest z ustawy do spadku, 
przeto wzywa się wszystkich, którzy podno- 
szą jakie roszczenia, by w przeciągu jednego 
roku swe prawa w sądzie zgłosili, gdyż ina- 
czej spadek, dla którego ustanowiono Izraela 
Leibę 2 im. Farba w Gródku Jag. kuratorem 
tym będzie przyznany, którzy swe prawa 
dziedziczenia wykażą, a część nie przyjęła, 
przypadnie Państwu z uwzględnieniem zapi- 
sów kodycylem objętych. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Il. 

Gródek Jagiel., dnia 29 stycznia 1908. 


L. cz. A. 53/8 (3) 
Edykt 

C. k. sąd powiatowy w Budzanowie 
ogłasza, że dnia 22 listopada 1907 w Mo- 
gielnicy zmarła Tekla Tarnopolska bez pozo- 
stawienia rozporządzenia ostatniej woli. 

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu El- 
żbiety Andrejko zam. Chaburskiej, Dmytra, 
Włodzimierza i Wiktoryi Andrejko nie jest 
znanem, przeto wzywa się ich, aby w prze- 
ciągu jednego roku, licząc od dnia niżej po- 
danego, zgłosili się w tutejszym Sądzie i wnie- 
śli oświadczenie co do dziedziczenia, w przeci- 
wnym bowiem razie spadek zostanie przepro- 
wadzony ze zgłaszającymi się dziedzicami i 
z kuratorem Antonim Kruszelnickim ustano- 
wionym dla nieobecnych. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 


Budzanów, dnia 22 lutego 1908. 


(3254) 


Amortyzacye. 


BE CZP TY. 1/8 (1) (3170 3—8) 
Obwieszczenie. 

Jurko Jurczak wyszedłszy przed prze- 
szło trzema laty z Dolin ad Gorlice za za- 
robkiem do Ameryki północnej miał umrzeć 
tamże w miejscowości Willing (w Stanach 
Zjednoczonych) w marcu 1906 roku, wskutek 
wypadku kolejowego, co atoli nie może być 
stwierdzone dokumentem publicznym. 

Celem ustalenia dowodu śmierci tegoż 
wzywa sąd wszystkich, którzyby o Jurku 
Jurczaku mieli wiadomość, aby o tem donie- 
śli tut. sądowi lub kuratorowi adw. drowi 
Włodzimierzowi Gabryszewskiemu w Jaśle 
do dnia 15 lipca 1908 r. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 


Jasło, dnia 21 marca 1905. 


L. ez. T. 35/8 (1) (3277 2—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 
Na wniosek ks. Władysława Purzyckie- 
go, proboszcza w Boguchwale i Towarzystwa 
wzajem. ubezp, w Krakowie wdraża się po- 
stępowanie celem amortyzacyi rzekomo przez 
wnioskodawcę ks. Władysława Purzyckiego 
zagubionej policy, wystawionej przez To- 
warzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Kra- 
kowie dnia 25 września 1890 1. 22807, opie- 
wającej na kapitał tysiąc złr. w. a., płatny 
po śmierci zabezpieczonego ks. Władysława 
Purzyckiego, okazicielowi policy. 
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przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu jednego roku, 6 tygodni i 3 dni od 
ogłoszenia edyktu, w przeciwnym bowiem ra- 
zie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejące uznane zostaną. 
C. k. Sąd krajowy, Oddział VT. 
Kraków, dnia 24 marca 1908. 


Firmy. 
L. cz. Firm. 510Rg. A. I. 48 (2677) 
Wpis do rejestru handlowego firmy 
spółkowej. 

Do rejestru Oddziału A. 
co następuje: 

Siedziba firmy: Kraków. 

Brzmienie firmy: „Natana Katznera 
Synowie“, po niemiecku: „Nathan Katzner's 
Söhne“. 

Przedmiot handel 
śledzi. 

Forma spółki: jawna spółka handlowa 
od dnia 1 lipca 1906. 

Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Izaak 
Katzner, Jakób Katzner i Helena Horowitz 
w Krakowie ul. Krakowska 32. . 

Upoważnienie do zastępstwa ma każdy 
spólnik z osobna. 

(E. Z.). Podpis firmy: Pod wypisaną 
lub stampilią wyciśniętą nazwą firmy, czy 
to po polsku czyli po niemiecku wypisze 
którykolwiek ze spólników swoje imię i na- 
zwisko. 

Dzień wpisu: 14 marca 1908. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III. 

Kraków, dnia 14 marca 1908. 


L. ez. Firm. 37/6 Stow. IL. 142 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych : 

Siedziba stowarzyszenia: Sanok. 

Brzmienie firmy: „Towarzystwo kredy- 
towe dla urzędników i sług państwowych 
dla hudowy domów mieszkalnych członkom 
i dostarczania tymże członkom artykułów 
spożywczych w Sanoku, stowarzyszenie zare- 
jestrowane z ograniczoną poręka*. 

l. Członkowie zarządu wystąpili: dy- 
rektor Władysław Adamczyk, zastępca dyre- 
ktora Władysław Dukiet, członkowie zarządu 
Stanisław Augustyński i Karol Jurkiewicz, 
zastępca członka zarządu Józef Szuber. 

2. Uzłonkowie zarządu wybrani: Hen- 
ryk Kapiszewski jako dyrektor, Teofil Biały 
jako zastępca dyrektora, Bronisław Swider- 
ski i Bronisław Czarnowski jako członkowie, 
Walenty Makarewicz jako zastępca członka. 

Data wpisu: 20 stycznia 1908. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział IV. 
Sanok, dnia 18 stycznia 1908. 


L. cz. Firm. 309 pojed. XVII. 31/76 (2734) 
Wykreślenie firmy. 

Z rejestru firm pojedynczych wykre- 
ślono: 

Siedziba firmy: Kraków. 

Brzmienie firmy: „Saul Margulies*. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: Handel win. 

Dzień wpisu: 14 marca 1908. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

. Oddział III. 
Kraków, dnia 14 marca 1908. 


L. cz. Firm. 760/7 Rg. A. 62 (2782) 
Wpis do rejestru handlowego firmy 
pojedynczej. 

Wpisano do rejestru handlowego Rg. A. 

Siedziba firmy: Monasterzyska. 

Brzmienie firmy: Adolfina Motryczowa 
właścicielka apteki. 

Właściciel (I.) Adolfina Motryczowa, 
która podpisywać będzie firmę w ten spo- 
sób: Adolfina Motryczowa. 

Dzień wpisu 16 stycznia 1907. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II. 
Stanisławów, dnia 15 stycznia 1908. 


wciągnięto, 


przedsiębiorstwa : 


L. ez. Firm. 23/8 Sp. II. 119 (2736) 
Edykt. 

C. k. sąd obwodowy jako handlowy w 
Nowym Sączu ogłasza, że na walnem zebra- 
niu stowarzyszenia „Spółka oszczędności i 
pożyczek w Barcieach, stowarzyszenie zare- 
jestrowane z nieograniczoną poręką* w dniu 
17 listopada 1907 odbytem wybrano do za- 
rządu w miejsce ustępujących ks. Józefa Bie- 
dronia i Edwarda Nowaka, członkami za- 
rządu ks. Jana Ligęzę, wikarego z Barcie i 
Ignacego Groczyńskiego, organistę z Barcie. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Nowy Sącz, dnia 7 marca 1908. 


(2775) 
Wpis do rejestru handlowego firmy kupca 
pojedyńczego. 

Wpisano do rejestru handlowego od- 
dział A.: 

Siedziba firmy: Kraków. 

Brzmienie firmy: „Hotel Drezdeński, 
Artur Fritsch“. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: Prowadze- 
nie hotelu“. 

Własciciel (I): Artur Fritsch w Kra- 
kowie, Mały Rynek 1. 

Dzień wpisu: 14 marca 1908. 

C. k. Sad krajowy jako handlowy, 

Oddział III. 
Kraków, dnia 14 marca 1908. 


L. cz. Firm. 70/8 (2780) 

C. k. Sąd obwodowy w Rzeszowie po- 
stanowił na dniu dzisiejszym zarządzić wpi- 
sanie do rejestru handlowego dla stowarzy- 
szeń zarobkowych i gospodarczych przy fir- 
mie: „Towarzystwo wzajemnych zaliczek i 
oszczędności w Rzeszowie, stowarzyszenie za- 
rejestrowane z odpowiedzialnością ograni- 
czoną*, że na XI. zwyczajnem walnem zgro- 
madzeniu rzeczonego Towarzystwa w Rze- 
szowie w dniu 1 lutego 1908 odbytem uchwa- 
lono zmianę $$ 20, 23, 28 i 45 statutu te- 
goż towarzystwa z dnia 24 stycznia 1903 
tut. sądu uchwałą z dnia 7 marca 1908 
Firm. 85/8 zarejestrowanego. 

Rzeszów, dnia 12 marca 1908. 


Siedziba stowarzyszenia: Kołomyja. 

Brzmienie firmy: Zakład kredytowy ko- 
mercyalny w Kołomyi, zarejestrowane Sto- 
warzyszenie z ograniczoną poręką. 

Zmiana statutu, ato: $ 43 i 44 tegoż. 

Przedmiot przedsiębiorstwa i podpis 
firmy pozostają niezmienione. 

Data wpisu: 7 marca 1908. 


O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IL. 


Kołomyja, dnia 7 marca 1908. 


L. cz. Firm. 84/8 (2776) 
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisanych 
już w rejestrze handlowym firm pojedyn- 
czych i spółkowych. 

Do rejestru handlowego, 
wpisuje się: ; 
Siedziba firmy: Mikulińce, powiat Snia- 


Oddział A. 


tyn. 

Brzmienie firmy: Meschulem Lifsches 
et Izrael Leib Wiżnitzer. 

Zmiana firmy na: Meschulem Lifsches. 

Dotychczasowy przedmiot przedsiębior- 
stwa: pędzenie gorzelni i wypas wołów nie- 
zmieniony. 

Wystąpił spólnik osobiście odpowie- 
dzialny Izrael Leib Wiżnitzer, odtąd właści- 
cielem sam Meschulem Lifsches, dzierżawca 
dóbr i właścicieł realności w Waszkowcach 
nad Czeremoszem. 

Dzień wpisu: 7 marca 1908. 


(2636) | 


L. cz. Firm. 79/8 (2777) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 

W rejestrze stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych wpisuje się: 


C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II. 


Kołomyja, dnia 7 marca 1908. 
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NSSE Na wszystkie 
RS bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY- 
STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, 
przyjmuje prenumerałę z dostawą w miejscu lub wysyłzą na 
prowincyę po cenach redakcyjnych - - + - w = - so soa 


fjencya Bzienażków i ogłoszeń St. Sokołowskiego 
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=== Ogłozzenia do wszystkich pism najtaniej. == 
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Miastowe Biuro © © © e e œ e 


k. austr. Kolei Państwowych we £wowie 
© O O GOHO Pasaż KFausmana 9. 


Wydaje: 

BILETY ZEŞTAWIALNE (Fahrscheinhefty) kembino- 
wans-okręeżna (Rundreise) i powrotne do wszystkich i ze wszyst- 
kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 45 — 60, 
90 i 120 dni. 

BILETY KMABIONOWIE zwykłe do wszystkich stacyj 


c. 
© 


w kraju i zagranicą. 

Na abeeny sezom poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpo- 
siednim opustea do wszystkich miejscowości południowych jak: 
Biaritz, Fiume (Abbazyi), Wenecyi (Lido), Triestu, Capri, Na- 
apelu, Nizzei, Florencyi, Rzymu etc. 

Do Kariskadu, Wrocławia, Urezdna, Lipska, Berlina, Bremy, Ham- 

burga, Paryża z ważnością 60, 90 i 120 dni, 


Bo Wiednia z ważnością 60 ai 
Asygnaty na miejsca w wagonach sypialnych. 
Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników. 
Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką pocztową 
lub też za pośrednictwem odnojnej stacyi kolejowej. 


Przy zamówieniu biletu zestawiajnego należy nadesłać 4 koren 
zadałka i podać dzień od którego bilet ma być ważnym. 
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O pół wieku prawie „TYGODNIK H.LUSTRO- 
"u WANY“ stoi na posterunku, niezłomnie słu- 
żąc ideałom Prawdy i Dobra, nie schodząc ani 
na krok z wytkniętej drogi i tylko stale z bie- 
giem czasu i zmianą warunków, rozszerzając 
zakres działalności swojej na niwie literatury i 
sztuki rodzimej i obcej. 


Nie było wybitnego pióra, nie było talentu 
malarskiego, któreby do skarbca tego nie zło- 
żyły najcenniejszych pereł swej twórczości, i oto 
po latach pięćdziesięciu TYGODNIK, jak był, tak 
jest strażnicą myśli polskiej, ducha i serca pol- 
skiego. 

W prospekcie niniejszym, unikając szum- 


Nad polskiem morzem, Emigracyjny, Mieszczaństwa polskiego, Masoneryi 
amerykańskiej, skandynawskiej, indyjskiej i w. i. 
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W poku 1998-ym drukować więc bedziemy: 


Wisdysieva Reymonta 


„Lato 


Świetną powieść Prusa 


„Dzieci 


Heurrko Siemziewieza nowelę 
ca r 2 3 
„SĄD OZYRYSA“ 
z oryginalnymi ilustr. Jana Holewińskiego. 
Maryi Konopaiekżej nowelę 


„W GDAŃSKU* 


z ilustracyami K. Gorskiego. 


nych zapowiedzi i hałaśliwych obwieszczeń, nie 
licujących z godnością rozumiejących swe zada- 
nie publicystów i powagą doby obecnej, ogra- 
niczymy się na wymienieniu niektórych prac, 
przygotowanych na rok przyszły: 

W r. 1908-ym nawi::zując szereg poszytów 
specyalnych, wydamy numery: 


polskiej; zeszyty, poświęcone sztuce 


S. Zeromskiego nowele historyczną 


ŚNIERĆ ŻOŁKIEWSKIEGO" 


Kazimierza Tetmajera 


„W TATRACH“ 


i cykli nowel. 


Szereg specyalnie dla TYGODNIKA za- /1 7R PAPATI KTE IHA dal pomie- iiri inj jace naj 
móniówych aorin nonelsyeznych JAERI ELL ZAPOLSKIEJ. (BOLESLAW PRUS szczae bęczio KTONIKI TYKOŚNIOWE "zagadnienia ienr 


Na rok preaysziy myskalismry prawo eepreodukcyi obrazów pierwszorzędnej wartości. 


Nadto w działach literackich, historycznych, 
naukowych i publicystycznych „„Fygodnik Hustro- 
Wany“ nodal korzystać będzie ze stałego współ- 
pracow.ictwa sił wybitnych, całemu ogółowi 
polskiemu znanych. 

„Chwila Bieżąca”, stanowiąca poniekąd dru- 


gie pismo, wydawane łącznie z Tygodnikiem od- 
twarzać będzie w artykułach, felieto::ach, kores- 
pondencyach, rysunkach i fotografiach cały obraz 
tygodnia. 

Uznając ważność zapowiedzi masowej emi- 
gracyj do Brazylii, Tygodnik zawczasu delego- 


wał swego korespondenta, aby ten zbadał spra- 
wę na miejscu. 

Zycie parlamentarne w Rossyi, rozwój prac 
społecznych na prowincyi, zarówno w kraju jak 
za kordonem, znajdować będą szerokie odbicie 
w druku i ilustracyach. 


SS bezyłacnyzma dodatku powieściowyxa drukować będziemy niezmiernie interesującą 


powieść oryginalną M. GZIERNIEGO: 


„BNEEDWAJAPA.ATKOW CIALA“ 1 


RAZDOWTAREU ZP! 


_ W celu upamiętnienia zbliżającej się pięć- 
dziesiątej rocznicy istnienia swego Tygodnik iliu- 
Strowany prenumeratorom na rok 1908 ofiaro- 
Wywa wspaniałe, wysoce artystyczne i orygi- 
nalne premium. 

Będzie to przepyszny, wstrząsający potęgą 
Motywów i siłą wykonania cykl kartonów 


Cykl ten, składający się z dziesięciu obrazów i 
Przepięknej, nadającej charakter całemu wyda- 
Wnictwu, ilustrowanej okładki, osn.ł poeta- 
Malarz na tragicznych wydarzeniach ostatnich 
Tzech lat. Lata owe, tak krwawo zapisane 
W sercu naszem i w pamięci, opromieniła jednak 
słoneczna nadzieja lepszej przyszłości. Kiedyś, 
Jak dziś genialne utwory Grottgera, cykl Ka- 
Mieńskiego będzie dokumentem artystycznym 
© epoki, w której żyjemy, epoki pełnej szar- 
Pania się ducha, ponurej, rozświetlanej błyska- 
Mi piorunów i przeczuciem delekiej jeszcze, 
ale — wierzymy w to całą mocą duszy — 
Wschodzącej już zorzy. 

Na cykl ów składają się kartony następu- 
ce: 


m 
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osnuta na wypadkach lat ostatnich. 
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Wymarłe miasto 

Propaganda 

Crybun uliczny 

Wiec dzieci 

Walki brałobójcze 

Szpieg 

rauningi 

omba 

dwiedziny więźniów 

Ro 45 latach 
„DUCH - REWOLUCYONISTA" w naj- 
przedniejszej reprodukcyi artysty- 
cznej, nie ustępującej w niczem ory- 


Antoniego Kamieńskiego: 


cyonista'. 


ginałowi, ukaże się w połowie gru- 
dnia r. b. i natychmiast rozesłany 
będzie tym którzy złożą całoroczną 
prenumeratę 1308, zaś Prenumera- 
torzy kwartalni Tygodnika liustra- 
wanego otrzymają „DUCHA - RE- 
WOLUCYONISTE“ przy wniesieniu 
przedpłaty za IV. kwartał r. 1908. 


Cenę księgarską albumu oznaczyliśmy na 
r. b. 8 tak, że prenumeratorzy TYGODNIKA otrzy- 
mywać będą pismo nasze zupełnie HPA EMO. 

Do albumu „DUCH REWOLUCYONISTA * 
przygotowaliśmy artystyczną okładkę płócienną, 
którą prenumeratorzy TYGODNIKA ILLUSTOWA- 
NEGO nabyć mogą w cenie 5 ker. 80 hal. 


Nadto obniżyliśmy prawie do połowy cenę kompletów dzieł SIEŃ-|oprawy, zaś 86 kor. za tomy w oprawie. Komplet ten może być nabyty 
KIĘWIC A, wydanych w latach poprzednich, dla ułatwienia nowym pre-|w 7 seryach. Pierwszych 5 seryi po 1% tomów, 6 serya 13 tomów po 7 kor. 
bez oprawy, zaś po 12 kor. w oprawie i 7 serya ,$ tomów kor. 7:40 bez 


numeratorom skompletowania sobie całości: 


81 tomów Sieńkiewicza z lat ubiegłych za dopłatą kor. 51°40 hal. bez |oprawy, kor. 13 w oprawie. 


Prenumerstę ze Lwowa, Galicyi i Bukowiny przyjmują: 


Główna ekspedycja „TYGODNIKA TLUSTROWANEGO we Twowie, Pasat Hausmania 9. 


(żiure Dzieunmików i Ogłoszeń Sokołowskiego) oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 


Warunki prenumeraty „TYGODNIKA ILUSTROWANEGO" razem z zeszytami albumowymi, dodątkiem w arkuszach i albumem artystycznym 
A. KAMIENSKIEGO: „DUCH-REWOLUCYONISTA'. 


„  Kwartalnie . . . . . kor. 6*80 w Głalieyi i Buko- Kwartalnie . . . kor. 7:20 Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kom- 
W Lwowie: Półrocznie . 18:60 winie z przesyłką Półrocznie . „ 1440 pletów »Tygodnikac w cenie kor. 3°20; na opakowa- 
* Rocznie . . 37:80 pocztową Rocznie . „ 28-80 nie okładki dołączyćznależy 40 h. 


Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika“ we Lwowie. Pasaż Hausmana 9. 
(Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego). 


Zastępstwo i skład 
oddziału ceramicznego c. k. 
uprz. Zakładu kredytowego 
dla handlu i przemystu w 
Pradze (posadzki, rury, ka- 


mionka, okładziny). 
MIEDE TED TTE FIA WYP REREFPICOE T TS "LT 


ra RAP: TATY TRE PANI PY OOBE 


Prębnes aqieszewia 
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
pew 4 W 


po" po See. Mis placki po AE cu- 

krów 80 ct. Ciastka po 3 centy w Cukierni Tro- 

czyńskiego Lwów, ulica Fredry. 

ppe kolezasty, siatki druciane na EŃ 
kurniki, place tennisowe poleca Fr. Chladek 

Lwów. Rynek 4 45 


Ogłoszenie licytacyi. 


Celem oddania w  przedsiębiostwo budowy 
szkoły murowanej w Dzibułkach okręg Żółkiew, mie- 
szczącej w sobie trzy sale naukowe i mieszkanie dla 
nauczyciela, ogłasza się niniejszem licytacyę przez 
pisemne oferty, które wnosić należy do 21 kwietnia 
1908 r. do godz. 12 w południe do Rady szkolnej 
miejscowej w Dzibułtach p loco. 

Kwota wywołania wynosi 21.018 kor. 28 hal. 
Plany i kosztorys budowy są do przejrzenia w Urzę- 
dzie gminnym w Dzibułkach 

Dzibułki. dnia 13 kwietnia 1908. (3308 1—6) 


Namiestnictwa 


Nakładem c. k. 
s 


Król. "1 i Lodomeryl 


NAT ŁA 


z W. Ks. Krakowskiem 


BA ree 


AGB>EB%B 


można nabyć w Ekspedycyi »Grazety 
Lwowskieje, Lwów, ul Czarnieckiego | 
1 12, po cenie 6 kor, na prowincyę: 
z przesęika pocztową (za frachtemi 
6 kor. 32 hai, da c. k. Urzędów 6 
kor. 20 hal Szematyzmu za zaliczką 


12 


Lwowska fabryka wyrobów cemento- 
wych i asfaltu koncesyonowany Zakład 
instalacyjny, przedsiębiorstwo budowy 
ROR OE NS kanałów, bruków, krycia dachów, robót 
bźoiawęgck ete. Skład wszelkich materyalów budowlanych. ERSELER 


, E A 
ś b i 
; EAD 


Miód potaniał 


deserowy kuracyjny z własnych pasiek 5 kg. twardy 
5 koron 90 hal. „rarytas miodoborów* (gesto płynna 
pa toka) 6 koron 50 hal. franko. 


BROSZURKI O MIODZIE DARMO. 
Korzeniewicz, em. naucz., Iwanczany. 


= BILANS 


Towarzystwa Eskomtowego i Za- 

liczkowego we Lwowie, Stow. Z2- 

rejestrowanego z nieogr. peręką 
za rok 1907. 


a) Rachunek strat i zysków „Winien* 
(Przychód) Saldo z roku 1946, 165 kor. 16 
hal. z rachunku strat i zysków odsetek 8405 
kor. 35 hal. z funduszu rezerwowego 670 
kor. 91 hal.; „Ma“ (Rozchód) z rachunku 
kosztów urządzenia i ruchomości 28 kor., z 
rachunku kosztów administracyi 4213 kor. 
42 hal. 

b) Bilans-Stan czynny. Z rachunku od- 
setek a) naprzód płaconych 115 kor., b) za- 
ległych 6308 kor. 54 hal, z rachunku 
eskontu 61168 kor. 65 hal., z rachunku po- 
życzek udzieionych 8460 kor. 89 hal, z ra- 
chunku kosztów urządzenia i ruchomości 255 
kor., z rachunku kosztów adrainistracyi a 
zapas druków 190 kor., b) zaliczki 80 kor., 
z rachunku kosztów sądowych 38560 kor. 51 
hal., konto podatku 5848 kor. 46 bal., z ra- 
chunku kasy 15717 kor. 58 hal, razem 
101019 kor. 63 hal. 

Stan bierny. Z rachunku udziałów 
42540 kor. 65 hal., z rachunku wkładek na 
rachunek bieżący 26837 kor. 99 hal., z ra- 
chunku pożyczek zaciągniętych 12034 kor. 
86 hal., z rachunku odsetek (naprzód po- 
branych) 487 kor., z rachunku funduszu re- 
| zerowego 12900. kor. 92 hal., z funduszu 


= e specyalnego 6218 kor. 21 hal., 


razem 101019 kor. 63 hal. Ogólny ruch ka- 
Soag "Look kor. 15 nal. 
Lwów, dnia 9 kwietnia 1908. 


nie wysyła się. Drrekcya. 
=o n 
trzy mał e mm 
świeży transport 
HERBATY CHKNSRIEJ 
Znakomitą w smaku i aromatyczna 
herbata Congo . . . . . . . . . . . . . kor. 320 
Souchong a Ee ae n ke 
z Sonohong zbiór majowy . „» 6— 
Eaysow WOJE. . MIJRCE: n 8— 
Wysiewki zera... ..... 1 „» 260 
Wysiowki z najlepszych herbat. . |.. n 320 
za pół kilograma. 

Handel herbaty i kawy 
SRWITANA PIPNI A ss : 
EDMUNDA RIEDLA we Lwowie 
ul Yestralna 3, acnrzecie Katedry- 
wa ki EUSA TSERE OA p EPERFA CD - -LOPOWJACIA ERTA |) SZA 


Da 3 sn rok X. 


NOWOSCI 


MUZYCZNE 


Jedyne pismo literacko-nutowe 


poświęcone celniejszym utworom fortepianowym współczesnych polskich 
i zagranicznych kompozytorów. 


Ne treść pisma w kw. I. złożyło się 14 utworów, a mianowicie: Nr. 1 zawiera: 
Berger R. „Zakazany owoc“, Wale paryski. Dobrzycki H. Polonez. Gałkowski K. 
Marche Ministnre. Rihowski W. Nokturn. Nr. 2: Michałowski A. Valse triste, Mo- 
szkowski M. Romans bez słów. Philipp I. Taniec przy księżycu. Sibelius I. Elegia. 
Rameau I. F. Gawot. Nr. 3: Hambourg A. Pieśń ludowa (transkrypeya). Nedbal 
O. Valse triste. Burzyński M. Cantilena. Binding Chr. Melodia. Giordani A. Aria. 


W dziale literackim: liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego. 
Prenumerata wynosi: Miesięcznie kop. 42, z przesyłką pocztową kop. 50, Kwartalnie 
rb. 1 kop. 25, z przesyłką pocztową rb. 1 kop. 50. Półrocznie i rocznie w tymże sto- 
sunku. Za granicą rb. 4. Zeszyt pojedynczy kop. 60. 
Premia bezpłatne dla rocznych abonentów : 


trzy poprzednie zeszyty lub portret Chopina, artystycznie wykonany podług słynnego 
obrazu Antoniego Kolberga. — Na przesyłkę premium należy dołączyć kop. 20. 


Adres redakcyi: Warszawa, Krakowskie Przedmieście 6. 
Ajencya dla Galicyi we Lwowie u St. Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 9. 


Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. 


BRR Najwyższe odznaczenia na wystawach. — Referencye pierwszorzędne. 
ŻĘ Mosztorysy i cenniki ma żądanie. 


)| kwietnia b. r. na ręce Dyrekcyi Powiatowej Kasy Oszczędności w Brzesku. 
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Sykstuska 23 
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Łyczaków 118— 120 
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w sprzedaży znakomitych zapalniczek 
platynowych: 

a „Dupiex* albo „Janus, 1 sztuka 25 et. 

AN 

BL 


Jestem najtańszy | a p 


Te same ze świecami (ogień i światło) 
1 sztuka 30 ct. 

„„Preste* (Halfriecd) mowaeść! Za po- 
mocą zwykłego rozsunięcia zapalniczki, 
powstaje natychmiast plomień! 1 sztuka 
40 ct. 

Druciki rezerwowe po 15 et. Flaszka fluidu 
10 gramów 8 ct, 20 gr. 12 ct, 50 gr. 
25 ct. Porto 10 ot., zà recepisem 25 et., 
za pobraniem 35 et. Należytość markami 
lub przekazem do firmy 


JE Kleczejski. Lwów, Sytstusta. 28. 
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KONKURS. 


Ta 
igyn lat kliku na pow szi 
Ge chatu wzięcie. Leczy K pomis * 
ask, krótkim czasie naj juporczy wsze mł 
zgczi pe) 


F N 


pont FANN Egi nasa U THE 


Dostać można we Lwowie w aptekach pp. Mikola- 

scha, Wewiórskiego, Ruckera, Sklepińskiego, Beisera 

i Ehrbara. W Krakowie w aptekach pp. Wiszniew- 
skiego i Redyka. 


INULA A LARGE ORZEC ATA KPI ATAK AAL WPI 


Powiatowa Kasa Oszczędności w Brzesku ogłasza konkurs na posadę 
likwidatora z płacą roczną 1500 kor. 

Kandydaci muszą się wykazać świadectwem złożonego egzaminu rachun- 
kowości, najmniej dwuletnią praktyką w instytucyi finansowej i poświadcze- 
niem, że pracowali w niej w dziale wkładek, hypotek i weksli. 

Podania należycie udokumentowane należy wnosić w terminie do 25 


DYREKCYA 
Powiatowej Kasy Oszczędności 
w Brzesku. 


Dr. Kazimierz Baltaniński. 


Kandmachung. 


Das Comité der Welf Kessier’scehen Heirats-Ausstatungs- 
Stiftung gibt bekannt, das im Jabre 1908 eine Heirais-Auustatung 
aus dieser Stillung an ein aties istaelitisches mit dem Stifter ver- 
wandtes Mädchen im Alter von 15 bis 30 Jahre zu verleihen jst. 

Die Bewerberinen haben ihre Gesuche längstens binnen 30 Tagen, 
von der dritten Verlautbarung dieser Kundmachung in der »Gazeta 
Lwowska« gerechnet, beim Rabbinate zu Zurawno einzureichen, und 
folgende Nachweise beizubringen: 

1. über ihr Alter, ihren Geburtsort und ihre Zuständigkeit; 

. über ihre Verwandschaft mit dem sel. Stifter Wolf Kessler ; 
. über ihre Armuth; 

. über ihren unbescholtenen Lebenswandel; 

. über ihre allfälige Elternlosigkeit. 


Woli Kessiersches Stiftung Comité. 


Powiat Wrocław. 
Stacya kolei Kudowa lub Nachod. 


400 mtr. 
nad powierzehnią morza. 


Kąpiele J Kudowa 


Sezon: od f maja do paźdejoraika, 
NO Arseno-żelaziste: dla cierpiących na serce, niedokrewność, ner- 
wowość i słabości kobiece, Żródło Litowe: dla cierpiących na podagrę, 
nerki i pęcherz. Kąpiele z zaturalnego kwasu węglowego i błotne. 
Świeżo wykopana studnia o nadzwyczaj wydatnem źródle kwasu węs10weg0. 
Hotel zakładowy z komfortem urządzony z salami teatralną i koncer- 
tową. Zakład: Hydro-elektra-światło-terapijny. Instytut Medyczno-me- 
chaniczny. Wodociągi i kazalizacya. 

Lekarze zakładowi: Tajny radca sanitarny Dr. Jacob, Dr. Hermann, Dr. Karfunkel, - 
Dr. Witte, Docent prywatny Dr. Ruge, Radca sanit. Dr. Kuhn, Dr. Silbermann, Dr. 
Miinzer, Dr. Brodzki, Dr. Hirsch, Dr. Loebinger, Dr. Kabierschke, Dr. Bloch, Dr. 
Schnabel, Dentysta Dr. Wolfes. 

Wysyłka wód przez generalnego zastępcę Dr. S. Liandesberga, Berlin S. W. 
Gitschinerstrasse 107, urząd telefonu IV. Nr. 1048 — oraz Dyrekcyę zakładu kąpie- 
lowego Kudowa. 

EN R M m stkie biura podróży RUDOLFA MOSSE i 


"ET od I maja 1907 


po 35 hal. za egzemplarz z przesyłką pocztową. 
Główny skied Ń. Sokołowski Lwów, Pasi E R.. 9. 


Do nabycia wo wagyatkiech księgarniach i irafikash. 


